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Zarząd Główny
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 

ogłasza 
KONKURS

Na najlepsze prace magisterskie z zakresu bibliotekoznawstwa 
i informacji naukowej, zrealizowane w latach akademickich 

2006/2007 i 2007/2008
„NAGRODA MŁODYCH SBP”

Celem konkursu jest:
1. Promowanie najlepszych absolwentów kierunku bibliotekoznawstwa i informacji 

naukowej.
2. Inspirowanie środowiska do podejmowania problematyki współczesnego bibliote

karstwa polskiego.
3. Zacieśnianie współpracy SBP z uczelniami kształcącymi kadrę bibliotekarską.

Warunki konkursu
1. Praca winna podejmować problematykę współczesnego bibliotekarstwa polskiego 

i nformacji naukowej. W wyjątkowych wypadkach może być tematyka history
czna.

2. Prace należy nadsyłać do dnia 30 listopada 2008 r. na adres: Wydawnictwo SBP, 
00-335 Warszawa, ul. Konopczyńskiego 5/7.

3. Prace winny być przysłane w wydruku komputerowym lub w maszynopisie. Do pracy 
musi być dołączona opinia promotora oraz rekomendacja dyrektora instytu
tu lub kierownika katedry.

4. Rozstrzygniecie konkursu nastąpi do dnia 28.02.2009 r.

Nagroda
1. Nagroda nosi nazwę “NAGRODA MŁODYCH SBP”.
2. Pierwszą nagrodą jest publikacja nagrodzonej pracy w Wydawnictwie SBP.
3. W zależności od decyzji Sądu Konkursowego możliwe jest opublikowanie najcie

kawszej części pozostałych prac w czasopismach SBP.
4. Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają cenne książki Wydawnictwa SBP.

Zarząd Główny SBP powoła spośród wybitnych przedstawicieli dydaktyki akademickiej
Sąd Konkursowy, który wyda werdykt w oparciu o stosowny regulamin. Wyniki konkursu 
zostaną ogłoszone w czasopismach SBP i EBIB-ie. Zapraszamy do udziału w Konkursie 
wszystkie uczelnie kształcące bibliotekarzy i pracowników informacji naukowej.

Przewodnicząca Zarządu Głównego SBP 

Elżbieta Stefańczyk

Warszawa - marzec 2008 r.



Obserwując realia

ZG SBP w czerwcu 2007 r. powołał grupę roboczą ds. opracowania założeń i projektu ustawy o bibliote
kach, która pracuje pod kierownictwem Jolanty Stępniak. Pierwsze wyniki prac zaprezentowano podczas 
konferencji „Przyszłość bibliotek w Polsce”, towarzyszącej VI Forum SBP i jubileuszowi 90-lecia tej organi
zacji. Wyniki wstępnych prac przedstawiła J. Stępniak także na łamach naszego miesięcznika - w numerach 
styczniowym i lutowym - z intencjąrozpoczęcia publicznej dyskusji nad założeniami ustawy. Także 11 stycznia 
br. na Forum w EBIB J. Stępniak ogłosiła 10 tez do dyskusji. Dotyczą one zadań bibliotek różnych typów, 
krajowej sieci bibliotecznej, polityki bibliotecznej, materiałów bibliotecznych, uprawnień organizatorów bi
bliotek, łączenia bibliotek z innymi instytucjami, miejsca BN w sieci bibliotecznej, zadań drugiej biblioteki 
narodowej, obowiązku powoływania bibliotek.

W ten sposób rozpoczęła się dyskusja nad nową ustawą o bibliotekach. Zgłosił się do niej na naszych 
łamach Bolesław Howorka, który podjął problem Krajowej Rady Bibliotecznej, a w obecnym numerze 
rozważa problem jednej czy kilku ustaw bibliotecznych. Na Forum w EBIB, po ogłoszeniu tez, przez kilka 
pierwszych dni panował zastój, choć licznik wyświetlał setki wejść na stronę. W następnych dniach wy
buchła gwałtowna, choć krótkotrwała dyskusja nad łączeniem bibliotek z innymi instytucjami i bibliotekami. 
Później dyskusja nieco odżyła. Jest ona - a raczej była, bo ostatnio prawie zamarła - o ty le ciekawa a zarazem 
deprymująca, że poglądy, jakie w niej zaprezentowano, dowodzą naskórkowego rozpoznania tematu przez 
większość zabierających głos. Dość, że pojawiły się głosy pracowników bibliotek naukowych kwestionujące 
ustawowy zakaz łączenia. O tyle to wszystko dziwne, zaskakujące i zastanawiające zarazem, że jeszcze 
niedawno wprowadzony do ustawy zakaz łączenia bibliotek powszechnie odtrąbiono jako wielki sukces 
całego środowiska.

I można by na tym zakończyć, gdyby nie nagły i zdecydowany, zbieżny z dyskusją w EBIB (a może przez 
nią wywołany) głos sił, które doprowadziły do fizycznej likwidacji bibliotek publicznych i filii bibliotecznych 
z 10 313 w 1989 r. do 8542 na koniec 2007 r., tj. o 17,2%. Politykę taką kontynuowały wszystkie ekipy 
rządowe i wiele samorządowych, niezależnie od ich maści, przy czym najmniej hipokryzji wykazywano 
w dwóch ostatnich latach na poziomie rządowym, kiedy otwarcie zredukowano do maksimum zakres zadań 
resortu kultury w odniesieniu do bibliotek.

O jaki głos i siły chodzi? O ten wyrażony w Stanowisku z dnia 6 lutego br., liczącego 155 członków Forum 
Wójtów, Burmistrzów i Prezydentów Małopolski, jak z mocą i dumą podkreśla się, gnębionych obowiązkiem 
utrzymywania samodzielności małych bibliotek gminnych, otwieranych 2 razy w tygodniu po 2 godziny, 
odwiedzanych przez „kilku (kilkunastu) mieszkańców”. Problem jest tak wielki, że szacowne gremium pro
ponuje zastąpić obowiązujący zapis ustawowy następującym: „Biblioteki publiczne mogą być łączone z in
nymi instytucjami oraz z bibliotekami szkolnymi i pedagogicznymi”. Uzasadnienie: czytelnictwo tak spada, 
że - w domyśle - wkrótce zaniknie.

Brakuje tylko, aby w EBIB górę wzięli zdecydowanie zwolennicy łączenia, minister kultury poważnie 
potraktował propozycje samorządowców małopolskich. Krajowa Rada Biblioteczna ze zrozumieniem odniosła 
się do propozycji i zaleciła ministrowi zapalenie im zielonego światła, a gremia kierownicze organizacji z obszaru 
bibliotekarstwa i informacji naukowej poczekały na rozwój wypadków. No bo chodzi tylko o małe biblioteki 
gminne, otwierane 2 razy w tygodniu po 2 godziny, z których korzysta „kilku (kilkunastu) czytelników”!

Złośliwie można by jeszcze zapytać, czemu taki stan bibliotek małopolskich tak skrzętnie dotychczas 
ukrywano? Z obawy przed blamażem na całą Europę? A na serio? W sytuacji, gdy rząd deklaruje dalszą 
decentralizację państwa - w przyszłości samorządy przesądzą o wszystkim. Nie głos bibliotekarzy, lecz 
samorządowców będzie wysłuchiwany. I to oni nas urządzą, chyba że znajdziemy sposób na ich przekonanie, 
że warto postawić na samodzielność, pomysłowość i efektywność pracy bibliotek. Dyskusja w EBIB nie 
napawa optymizmem.
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Pierwsze komentarze pozdigitalizowaniu „Bibliotekarza’

Janusz Nowicki, dyrektor Wydawnictwa SBP i Bożena Bednarek-Michalska z BGUMK 15 lutego br. 
poinformowali w EBIB, że „Dzięki współpracy Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich z Biblioteką Uniwer
sytecką w Toruniu i jej Kujawsko-Pomorską Biblioteką Cyfrową dnia 15 lutego 2008 r. udostępniliśmy 
naszym czytelnikom i wszystkim chętnym w formie cyfrowej pierwsze numery dwóch najpoczytniejszych 
czasopism Stowarzyszenia: „Bibliotekarza” - roczniki 1991-2006 i „Poradnika Bibliotekarza” - roczniki 
1999-2006. Jest to fakt bardzo znaczący z uwagi na to, że tytuły SBP będą udostępniane w nowoczesnej 
formie, na swobodnych zasadach, rok po ich tradycyjnym papierowym wydaniu. Zamierzamy wspólnie 
z KPBC zdigitalizować kolejne roczniki tych czasopism oraz w dalszej perspektywie „Przegląd Bibliotecz
ny” i „Zagadnienia Informacji Naukowej”. (...) Adresy tytułów:

„Bibliotekarz” - http://kpbc.umk.pl/dlibra/publication?id=17777
„Poradnik Bibliotekarza” - http://kpbc.umk.pl/dlibra/publication?id=19243
Użytkownik Forum EBIB o pseudonimie Zorro, powołując się na tę informację, zainicjował wymianę 

opinii na ten temat: Ten krok SBP skłania do zadania pytania: czy to wyjście w przyszłość nie jestjednocześnie 
ciosem w płecy dla bibliotek? Czy biblioteki (SBP to w końcu związek zawodowy bibliotekarzy) powinny 
chronić swój byt czy raczej wychodzić naprzeciw czytelnikom i trendom w udzielaniu informacji? Czy jeśli 
potencjalne zbiory biblioteczne będą coraz powszechniej dostępne online (vide ibuk PWN), same biblioteki nie 
stracą racji istnienia? Jestem wielkim zwolennikiem informatyzacji bibliotek i wszystkiego co się z działalno
ścią informacyjną wiąże, ale coś we mnie wrzeszczy, zeza 10 lat mogę już nie mieć gdzie pracować...

Jan Wolosz sprostował: SBP nie jest związkiem zawodowym bibliotekarzy. Zapamiętajcie to wreszcie. 
Wielokrotnie wraz z prof. J. Wojciechowskim proponowaliśmy, ale na papierze, w czasopismach rozważenie 
przekształcenia SBP w związek zawodowy, ale z utrzymaniem jego dotychczasowych zadań statutowych. Niko
go to w naszym środowisku nie zainteresowało i nadal nie interesuje. Jako związek zawodowy SBP miałoby 
instrumenty prawne, o których teraz tylko poniektórzy - świadomi stanu rzeczy - mogą marzyć, a nieświadomi 
klepią... nie powiem co.

Jacek Wojciechowski wyjaśnił: Wprowadzenie do sieci DAWNIEJSZYCH - bo przecież NIE BIEŻĄCYCH 
- roczników czasopism bibliotekarskich, jest ważnym i wysoce pożądanym zdarzeniem. To w niczym nie 
zagraża rozpowszechnianiu się wersji drukowanej numerów nowych. Jest faktem remediacja, czyli wprowa
dzanie tekstów drukowanych do sieci. Nikt nie powiedział, że wszystkich i że to dokona się w jakimś krótkim 
czasie. Na remediację części zasobów z XIX w. 5 dużych bibliotek anglo-amerykańskich GOOGLE rezerwuje 
sobie... 10 lat. To są gigantyczne koszty, których nie poniosą krasnoludki, rozpowszechnianie prędzej czy 
później musi stać się odpłatne, a to oznacza konieczność odpłatnego rozpowszechniania bibliotecznego także 
i w tym zakresie. Więc obawy, nawet w tym jednym kontekście, są bezzasadne. Wiązanie więc z nimi faktu 
„ elektronizacji" czasopism bibliotekarskich jest nieporozumieniem. Jako zagorzały tradycjonalista powiem: 
nareszcie do tego doszło.' Natomiast wyrażone tu niepokoje są bezzasadne jeszcze z kilkudziesięciu innych 
powodów. Opisanych „ na dziesiątą stronę " w setkach (jeśli nie w tysiącach) publikacji zawodowych. Tak więc. 
Szanowny Zorro, pracę rzeczywiście możesz stracić, ale dlatego, że...nie czytasz. Powiększ w masce nożyczka
mi otwory na oczy i do lektury! Bo przyjdą nowi kandydaci do pracy, miejmy nadzieję, że oczytani i powiedzą 
Ci: znikaj! Zorro, gdyby był prawdziwy, przy całej ewentualnej szlachetności, byłby zapewne analfabetą. To nie 
jest dobry model na dziś, ani na jutro. A co do SBP - Jan Wolosz wszystko wyjaśnił. Ja dodam tylko, (nie będąc 
członkiem SBP), że wszyscy chcą czegoś od tej organizacji, ale nikt nie chce płacić składek, odpisów z podat
ków (to, co wpływa, to sąjaja), ani nie doje zarobić Wydawnictwu. No to do kogo postulaty i z jakiego tytułu?

Kropkę nad i postawił Aleksander Radwański: Moi szanowni przedmówcy powiedzieli już wszystko co 
trzeba. Dodam tylko szczyptę statystyki. Udostępnione tytuły prenumeruje mniej niż 10% bibliotek! Straszny to 
zatem był cios w plecy dla bibliotek. Myślę, że bibliotekarze się nie podniosą po takiej klęsce. Już nie będą mogli 
swojego nieuctwa tłumaczyć brakiem dostępu do literatury fachowej.

http://kpbc.umk.pl/dlibra/publication%3Fid%3D17777
http://kpbc.umk.pl/dlibra/publication%3Fid%3D19243


Jacek Wojciechowski

Pomiędzy drukiem a digitalizacją [*]

Oczywistościąjest, że w każdej dziedzinie idee, 
wiedza i umiejętności wymagają ciągłego rozwo
ju i nieustannej nowelizacji, a wobec tego - wy
miany poglądów i transmisji rekonstruowanych 
treści do wszystkich, w tę dziedzinę jakoś wplą
tanych. Główną formą tej transmisji od dawna 
było i nadal jest (chociaż teraz dominacja ulega 
redukcji) piśmiennictwo naukowe, zawodowe 
i edukacyjne, ukonstytuowane w dwóch warian
tach: książkowym i czasopiśmienniczym.

Ta swoista dualizacja transmisji utrzymuje się 
nadal, mimo wtargnięcia form digitalnych na wszyst
kie obszary komunikacji publicznej-również w sfe
rze wiedzy o bibliotekarstwie oraz o informacji. 
Z tym że, jak wszędzie gdzie teoria miesza się z prak
tyką, nasze czasopisma nie zachowująścisłej dys
funkcji pomiędzy sferąnauki i sferąpraktyki.

W kręgu zawodu i nauki
Tak jak w każdej dyscyplinie naukowej, również 

w kręgu bibliotekoznawstwa oraz informacj i nauko
wej, na świecie i w Polsce, funkcjonujączasopisma 
naukowe - obok naukowego piśmiennictwa zwar
tego i (na razie rzadkich) bezpośrednich obwie
szczeń naukowych w Internecie. Jak wszędzie, mają 
prezentować, utrwalać i rozpowszechniać informa
cje o naukowych dyskusjach, hipotezach i doko
naniach, w sposób charakterystyczny dla komuni
kacji czasopiśmienniczej właśnie.

Prezentacja naukowa musi mieć charakter zo
biektywizowany i ramowo zachowywać standar
dowy układ transmisji (hipoteza - dowody - dys
kusja - konkluzja), z koniecznym przywołaniem 
materiału dowodowego (wyniki badań, przypi
sy). Poza tym występuje specjalna terminologia, 
wspólna badaczom i ekspertom. Jednak ani ogól
na formuła eksplikacji, ani dziedzinowe słownic
two nie powinny dla profesjonalistów stanowić 
bariery odbiorczej. Przekaz, nawet obarczony 
dodatkowymi powinnościami, może być klarow
ny, a terminologia bibliotekoznawcza oraz infor-

matologiczna nie jest nadmiernie rozbudowana 
i nie odbiega od języka, używanego w tych za
wodach przez wszystkich.

Jeżeli więc periodyki naukowe z zakresu inb 
nie mają szerokiego odbioru profesjonalnego — 
a w Polsce nie mają- to obok niepotrzebnie skom
plikowanej, czyli nieporadnej formy przekazu, 
przyczynąjest rozmijająca się z potrzebami prak
tyki tematyka tych czasopism oraz niska użytecz
ność wdrożeniowa sugestii. Owszem: czasopisma 
naukowe, tak jak całe piśmiennictwo naukowe, 
przedstawiając koncepcje oraz ferując opinie, pro
ponuje także określone schematy rozwiązań pro
blemów. Życie jest jednak bardziej skomplikowa
ne od schematów teoretycznych i wobec tego 
praktyczny pożytek z naukowych opinii bywa 
nieraz niewielki. To taki swoisty współczynnik 
wdrożeniowego rozchwiania.

Mimo to, przy zbieżnym poziomie naukowym 
czasopism inb, rzuca się w oczy znacznie większe 
nastawienie praktyczne periodyków zagranicz
nych. Być może dlatego, że w gremiach organiza
torskich, redakcyjnych oraz autorskich są tam licz
nie reprezentowani praktycy. W Polsce najbliż
szy praktyce jest naukowy rocznik Biblioteka, 
który wydająi gdzie publikujągłównie bibliote
karze - a standard naukowy pozostaje godziwy. 
Dlatego wydaje się użyteczna taka rekonfigura- 
cja rad oraz kolegiów redakcyjnych naszych na
ukowych czasopism inb, która wprowadziłaby tam 
liczniej doświadczonych praktyków zawodu.

Z kolei czasopiśmiennictwo zawodowe ma inny 
charakter oraz odmienne zadania. Zajmuje się 
mianowicie przede wszystkim rozpowszechnia
niem i wymianą profesjonalnych doświadczeń, 
opinii, refleksji, a dopiero w związku z tym - także 
transmisją do praktyki teoretycznych koncepcji.

To nie jest więc identyczna forma komunika
cji. Role nadawcy i odbiorcy są w niej w zasadzie 
symetryczne: nie ma jednostronnej, nadmiernej 
dominacji autorsko-redakcyjnej, opiera się bo
wiem na współdziałaniu nadawczo-odbiorczym. 
Źródłem wyrażanych opinii jest potoczne do
świadczenie zawodowe, a w rozumowaniu—nie
raz uproszczonym - dowodów na ogół nie ma. 
Argumenty i wnioski weryfikują się więc za spra
wą znajomości realiów przez osoby, które z cza
sopismami zawodowymi mają do czynienia.



Czasopiśmiennictwo zawodowe to jeden z fi
larów funkcjonowania oraz rozwoju każdej pro
fesji, więc również bibliotekarskiej. W tym ob
szarze jest ono na świecie rozmaicie rozwinięte 
i chociaż tytułów jest dużo, poziom merytorycz
ny bywa bardzo różny, od wysokiego po kiep
ski. W Polsce nie inaczej: jest kilka czasopism 
bibliotekarskich, ciekawych i dobrze redagowa
nych, ukazujących się regularnie z comiesięcz
ną częstotliwością, ale są również periodyki mi
zerne.

W zróżnicowanym profilu tematycznym wy
stępują teksty uniwersalne oraz wyspecjalizo
wane, nieraz jednak bezkonkluzyjne, więc mało 
wtedy przydatne lub całkiem bezużyteczne. Im 
silniej zanurzają się w rzeczywistości, tym wię
cej w nich opisywania i dokumentacji, a tym 
mniej refleksji oraz propozycji. A już na wręcz 
fatalnym poziomie pozostajądoniesienia z ob
serwacji i niby sondaży: są kompletnie pozba
wione wartości.

W sumie jednak poziom naszych bibliotekar
skich czasopism zawodowych jest godziwy i wy
trzymuje porównanie zjakościąperiodyków za
granicznych. Natomiast nikły jest odbiór i to sta
nowi o słabości profesji.

Dychotomiczny podział czasopism na zawo
dowe oraz naukowe jest szczególnie wyraźny tam, 
gdzie nauka i praktyka od dawna rozwijają się 
osobno, niejako na własną rękę, co zresztą nie 
znaczy, że w oderwaniu. Tak już jednak jest, że 
przekazy - aby dobrze rozpowszechniały się i pro
mowały treści oraz intencje, jak też żeby były zro
zumiałe - powinny być osadzone w możliwie naj
lepiej znanym kontekście. Otóż w takim ujęciu, 
ten kontekst jest jednak inny dla teoretyków, a in
ny dla praktyków i to powoduje zróżnicowanie 
czasopism.

Jednak w obszarze inb obserwuje się przeja
wy kategorialnego pomieszania, więc hybrydy
zacji niektórych czasopism, a przynajmniej tek
stów i jest to praktyka niedobra. Wprowadzanie 
aparatu niby naukowego do publikacji w „Biblio
tekarzu”, w „Biuletynie EBIB”: oraz w „Poradni
ku Bibliotekarza”, nie ma żadnego sensu ani zna
czenia - nikt bowiem tych tekstów nie uzna za 
naukowe - natomiast utrudnia to lekturę i od
strasza potencjalnych czytelników. Z drugiej stro
ny: nie istnieje powód, żeby profesjonaliści nie 
mogli czytywać czasopism naukowych. Wystar
czy zapewnić tam klarowność i zrozumiałość eks- 
plikacji, zaś aparat naukowy można zaprezento
wać tak, żeby w czytaniu nie przeszkadzał.

Odbiór
O sensie funkcjonowania czasopism - jeszcze 

bardziej niż innych nośników komunikacji - roz
strzyga odbiór. Ten zaś, w odniesieniu do pol
skich czasopism z obszaru inb, jest kiepski, co 
potwierdzają zarówno wyniki sprzedamy, jak i licz
ne sygnały zawodowej niewiedzy.

Czasopisma naukowe charakteryzuje minimal
ny zasięg, chyba niemożliwy jednak do zwiększe
nia bez zainteresowania praktyków oraz studen
tów, a to wymagałoby lepszej czytelności tekstów 
oraz istotnych zmian treściowych. Są bowiem całe 
zeszyty, pozbawione choćby pośrednich związ
ków z obecną łub przyszłą biblioteczną rzeczywi
stością, trudno więc oczekiwać szerszego popy
tu praktyków. Niska częstotliwość edycji (rocz
na, półroczna, kwartalna) sprawia zaś, że jeden 
całkowicie „wyabstrahowany” numer, kreuje na 
długo złą opinię o całym czasopiśmie. Generuje 
mianowicie negatywne nastawienie percepcyjne 
wobec tytułu jako takiego: widać bowiem wtedy 
nie to co jest, ale co się wyobraża, że jest. A nie
terminowość tych czasopism dodatkowo redu
kuje odbiór.

Nieco korzystniej kształtuje się obieg czasopism 
zawodowych, wydawanych regularnie, z miesięcz
ną więc dostateczną częstotliwością. To ma zna
czenie dla odbioru stałego, wytwarza się bowiem 
tzw. poprzedzanie, które ma wpływ na wybór i spo
sób interpretacji czytanych tekstów. Również tre
ściowo są te czasopisma bliższe rzeczywistości, 
co sprzyja recepcji, ale nie do końca: kreowany 
tam obraz bibliotekarstwa, siłą rzeczy pesymi
styczny, wywołuje nastrój negatywny, co nie 
sprzyja ani wzbogaceniu zainteresowania, ani 
twórczej refleksji. Jest to jednak efekt (bumerango
wy?) sytuacji rzeczywistej i trudno namawiać re
dakcje do propagandy (nieistniejącego) sukcesu.

Trochę zapewne z tego powodu, ale głównie 
z innych przyczyn, również obieg czasopism za
wodowych jest w polskim bibliotekarstwie mizer
ny. Nic nie wskazuje, żeby czytało je więcej niż 
15% czynnych zawodowo bibliotekarzy. A nie 
zaryzykuję oceny, jaki odsetek w ogóle nie wie, 
że takie periodyki istnieją.

Jako powód nieczytania czasami sygnalizuje 
się koszty, ale to nie wytrzymuje krytyki. Trudno 
wyobrazić sobie bibliotekę, która nie może wysu
płać 100 złotych rocznie na prenumeratę czasopi
sma zawodowego. A sami bibliotekarze, prywat
nie - dla siebie? Tymczasem ceny czasopism ra
czej wzrosną, niż zmaleją. Tym bardziej, że te wy
dawane przez SBP, są obciążone dodatkowym ser-



witutem zasilania kasy całej organizacji. Za gra
nicą też tak zresztąjest.

Główną przyczyną słabej recepcji naszych 
czasopism bibliotekarskich jest niewielkie zain
teresowanie potencjalnych odbiorców: biblio
tekarzy, studentów inb oraz pracowników nauki 
z tej dyscypliny. Z pewną przesadą można po
wiedzieć, że periodyki zawodowe i naukowe czy
tuje w tych gremiach mało kto i praktyka nieczy- 
tania kształtuje się już w trakcie studiów. To m.in. 
dlatego przechodzą niezauważone, liczniejsze 
ostatnio, autoplagiaty oraz dlatego serwowane 
w naukowych tekstach przypisy mają niekiedy 
charakter jedynie zdobniczy.

To wszystko nie wpływa korzystnie na jakość 
wiedzy zawodowej ani na poziom wiedzy nauko
wej. I nie nazwałbym tego błahostką.

Semiotyczna konwergencja?
Jednak aktualnie ważniejszy wydaje się dyle

mat dychotomii formalnej. Od dłuższego czasu 
bowiem czasopiśmiennictwo (zwłaszcza) nauko
we i częściowo zawodowe, również w sferze inb, 
rozdwaja się na drukowane oraz digitalne. Jedno 
i drugie występuje równolegle, już to niezależnie 
od siebie, bądź w obu wersjach zarazem. Istnieją 
opinie, że te dwuwersyjne - przede wszystkim 
naukowe - stopniowo gubią mutacje drukowa
ne, podobno za sprawą bibliotek, których czę
sto nie stać na prenumeratę obu wariantów, więc 
rezygnują z formy drukowanej.

Już także w Polsce i nawet w dziedzinie inb, 
funkcjonowanie czasopism digitalnych, obok 
drukowanych, jest faktem. Oprócz wyłącznie dru
kowanych, istnieją wyłącznie elektroniczne za
wodowe czasopisma bibliotekarskie, mianowicie 
miesięcznik „Biuletyn EBIB” oraz kwartalnik 
„Warsztaty Pedagogiczne”. Jest też czasopismo 
dwuwersyjne, wydawane przez Bibliotekę Naro
dową- „Rocznik Biblioteki Narodowej”. Za gra
nicą bibliotekarsko-informacyjnych czasopism 
dwuwersyjnych jest mnóstwo, ale są też wyłącz
nie digitalne oraz wyłącznie drukowane.

Używalność czasopism drukowanych bierze 
się z praktyki oraz z tradycji, dostatecznie dłu
giej, żeby zakorzenił się taki zwyczaj. Natomiast 
ich użyteczność jest następstwem funkcjonal
nych cech pisma i to pisma utrwalonego dru
kiem - w przeciwieństwie do ulotnego zapisu na 
monitorze. Otóż pismo jest nośnikiem treści nie 
tylko uniwersalnym, ale ponadto szczególnie 
przystosowanym do abstrahowania oraz do in

telektualnej refleksji - a to właśnie jest niezbędne 
w komunikacji naukowej oraz pożądane w komu
nikacji profesjonalnej.

Z eksperymentalnych badań amerykańskich 
wynika, że czasopiśmiennicze teksty drukowane 
czyta starannie 75% odbiorców, podczas gdy 
online - 50% odbiorców. Z kolei w badaniach ja
pońskich ustalono, że od innych nośników zapi
sanych treści (e-papier, wyświetlacz LSD, moni
tor CRT), preferowany w lekturze jako znacznie 
lepszy jest papier tradycyjny. Na dodatek pismo, 
wprowadzone do komunikacji digitalnej, jest 
uproszczonym i mniej trwałym wariantem pisma 
drukowanego, a w zastosowaniu często naśla
duje mowę, ale w spry mity wizowanej, eksklama- 
cyjnej postaci, co źle służy uogólnieniom i abs
trahowaniu. No i wbrew pozorom, w komunikacji 
digitalnej - w wyniku aktywnej interakcj i - wpływ 
nadawcy na odbiorcę często bywa silniejszy, niż 
w komunikacji pisemnej. Dlatego w funkcji reflek
syjnej (intelektualnej) pismo sprawdza się na ogół 
lepiej.

Nie wiadomo jednak, czy w formule czasopi- 
śmienniczej też. Linearny oraz sekwencyjny cha
rakter wypowiedzi pisemnych czyni z nich do
skonałe narzędzie w komunikowaniu treści dłu
gich, rozwiniętych; do tego szczególnie nadaje 
się forma książki, nawet tak naszpikowanej odno
śnikami, jak książka naukowa. Ale trudno roz
strzygać, czy tom zbiorowy też. Tymczasem for
maty czasopism naukowych oraz zawodowych, 
choć wywodzą się od książki właśnie, są to bo
wiem na ogół kodeksy - służą jednak głównie 
transmisji tekstów krótkich (tak jak tomy zbioro
we, wieloautorskie) albo bardzo krótkich. Użytecz
ność nie konkretyzuje się więc jednoznacznie.

Nie ma też jasnej wykładni przesłanek ekono
micznych. Są opinie, że koszt produkcji czaso
pism drukowanych jest wyższy, niż elektronicz
nych, lecz jest równie dużo sugestii odmiennych. 
Niewątpliwie, za sprawą offsetu, tańsza jest pro
dukcja wielkonakładowych czasopism drukowa
nych, ale ani periodyki naukowe, ani zawodowe, 
takimi nie są.

Słabością tekstów digitalnych - zwłaszcza z bi
bliotecznego punktu widzenia - jest ich ulotność, 
temporalność. To generuje trudności archiwiza
cyjne; sugestia, żeby te teksty dla archiwizacji 
skanować, jest rzadko realna, ze względu na 
znaczny koszt skanowania. Jednak w odniesie
niu do czasopism jest to ułomność nie zawsze 
fundamentalna, ponieważ teksty czasopiśmien
nicze, z natury, są również nietrwałe. Archiwiza-



cja jest w stosunku do nich inicjatywą zew
nętrzną, bo biblioteczną, a nie strukturalną.

Innąpowszechną niedoskonałością czasopism 
elektronicznych i w ogóle tekstów digitalnych, 
jest kiepska ochrona praw autorskich. Możliwo
ści reprodukcji poza kontrolą są znaczne i na ra
zie nie istnieje zabezpieczenie całkowite.

Lecz ta sama okoliczność bywa niekiedy zale
tą. Mianowicie łatwość reprodukcji usprawnia 
rozpowszechnianie, które dzięki temu jest szyb
kie i - przynajmniej w założeniu - nie zna barier 
czasowych ani przestrzennych: zasięg może być 
nieograniczony. I rzeczywiście, obieg niektórych 
bibliotekarskich, angielskojęzycznych czasopism 
digitalnych, bywa globalny.

W dodatku z czasopism digitalnych można spro
wadzać i czytać wybrane teksty, a nie redakcyjnie 
zespolone całości, swoboda i tryb odbioru są więc 
nieporównanie lepsze, niż w periodykach drukowa
nych. No i zdecydowanie łatwiej oraz produktywniej 
czasopisma digitalne poddająsię indeksacji.

W tekstach digitalnych szczególną rolę od
grywają linki, już to sugerowane przez nadaw
ców, bądź wybierane swobodnie przez czytelni
ków. Tworzą się w ten sposób (na razie: mogą 
tworzyć się) międzytekstowe bloki tematyczne 
połączone linkami, w efekcie niekiedy współ
autorskie - nawet jeżeli takich intencji nadaw
czych nie było. A to jest okoliczność bliska 
charakterowi czasopism, serwujących wszak od
rębne teksty w zbiorze, możliwe jednak do zblo
kowania w świadomości odbiorców.

Podobny charakter ma kompletowanie dzie
dzinowej wiedzy naukowej, indywidualnie sca
lanej z oddzielnych segmentów: refleksji, dowo
dów, badań i konkluzji. Nic więc dziwnego, że 
najszybciej digitalizuje się właśnie komunikacja 
naukowa, zwłaszcza ta jej część, która opiera się 
o czasopiśmiennictwo.

Ale generalnie, refleksja nad współfunkcjono- 
waniem komunikacji pisemnej oraz digitalnej da
leka jest od wyczerpania, rozstrzygnięć, komplet
ności, jednoznaczności, a nawet od jednolitości. 
Jeszcze trudniej odnieść się w tym zakresie do 
okoliczności polskich, bo rejestr doświadczeń jest 
relatywnie skromny. Nie wiadomo nawet, czy 35% 
dorosłych Polaków korzysta obecnie z Inter
netu, czy tylko 25% - a 35% stanowiąc!, którzy 
w ogóle potrafią obchodzić się z komputerem. 
W każdym razie nasza publiczność internetowa 
jest najprawdopodobniej o połowę mniejsza, niż 
publiczność czytelnicza, natomiast obie nie są 
wzajemnie skonfliktowane.

Jednak dla tych rozważań jest ważniejsze, że 
dla Internetu odwiedza polskie biblioteki nie wię
cej niż 11% użytkowników, a książki przez Inter
net kupuje około 1% Polaków. To znaczy, że ko
munikacja digitalna zdecydowanie ustępuje u nas 
miejsca komunikacji pisemnej, i w obiegu czaso
pism też tak jest zapewne.

Nie ma zaś powodu, żeby odbiorcze preferen
cje kształtowały się inaczej wśród bibliotekarzy. 
Dlatego nasze profesjonalne czasopisma, gdyby 
nawet zaczęły digitalizować się intensywniej, 
muszą nadal opierać się głównie na wersjach dru
kowanych. Być może lepiej przyjęłyby się digi
talne czasopisma naukowe z obszaru inb - ale to 
już jest zgadywanie.

Co dalej?
Trzeba zatem zastanowić się, jak rozwinie się 

ogólna praktyka czasopiśmiennicza i jakie mogą 
być tego następstwa dla zawodowych oraz na
ukowych czasopism z obszaru inb. Ryzykując 
następnie sugestie, co warto przedsięwziąć, co 
ewentualnie zmieniać, a czego nie.

Otóż nieco inaczej rysuje się przyszłość dla 
czasopism zawodowych, a inaczej dla czasopism 
naukowych z obszaru inb - przy czym jednych 
i drugich nie należy łączyć, scalać, ani mieszać 
treściowo: powinny funkcjonować równolegle, 
nie wchodząc sobie wzajemnie w drogę. Nato
miast nie byłoby źle, gdyby tematyka czasopism 
naukowych zbliżyła się bardziej do bieżącej rze
czywistości (nie chodzi o bliskość bezpośrednią), 
a same teksty stały się klarowniejsze.

O egzystencji periodyków zawodowych w tym 
obszarze rozstrzygną głównie względy ekono
miczne, powinny bowiem nie tylko utrzymać się 
samodzielnie, ale właścicielom (SBP, Sukurs) przy
nieść jeszcze zysk. Wobec tego forma musi od
powiadać potencjalnym czytelnikom - obecnie 
jest to głównie druk - a optymalna częstotliwość 
emisji jest właśnie miesięczna.

Jednak na przyszłość wróży się przetrwanie 
drukowanym czasopismom wielkonakładowym, 
przeznaczonym do szerokiego obiegu, a nie wą- 
skozakresowym. Wobec tego trzeba kontynu
ować lub wdrożyć edycje profesjonalnych cza
sopism bibliotekarskich w postaci digitalnej lecz 
alternatywnie: tytuł albo drukowany, albo digital- 
ny. Dwu wersyjne są drogie i zamiast uzupełniać 
się w zawodowej przestrzeni odbiorczej, wzajem
nie sobie przeszkadzają.

Dla czasopism digitalnych jest jeszcze dodat
kowy warunek - musi być dla nich mianowicie



uruchomiony drożny system opłat. Natomiast dla 
wszystkich czasopism profesjonalnych, niezależ
nie od postaci, bezdyskusyjnie konieczna jest 
elektroniczna, wspólna promocja, poprzez prezen
tację spisów treści na jednej stronie WWW - 
tyle, że przejrzysta, regularnie uzupełniana i ła
twa w korzystaniu. Aktualna takąnie jest.

Warto też zauważyć, że nie istnieje już żadna 
rezerwa przestrzeni odbiorczej na nowe czasopi
sma profesjonalne. Więcej: rejestr bibliotekar
skich periodyków zawodowych, już w Polsce 
funkcjonujących, wymaga uporządkowania po
przez swego rodzaju podmiotowe nachylenie, 
czyli specjalizację odbiorczą. Widzę to tak:

„Bibliotekarz” - nastawienie ogólnobiblioteczne
(alternatywa: na biblioteki publiczne i akade

mickie)
„Poradnik Bibliotekarza” - nastawienie na bi

blioteki publiczne
(alternatywa: na biblioteki publiczne, szkolne 

i pedagogiczne)
„Biuletyn EBIB” - nastawienie na biblioteki 

akademickie
„Biblioteka w Szkole” - nastawienie na biblio

teki szkolne i pedagogiczne
„Warsztaty Pedagogiczne” — nastawienie na 

biblioteki pedagogiczne.
Oczywiście, można kontynuować wymieszanie 

obszarów, ale to nie zapowiada niczego dobrego. 
Czytywanie przez każdego kilku czasopism, tylko 
fragmentami do niego adresowanych, jest mało 
prawdopodobne, a ewentualna sugestia „zdrowej” 
konkurencyjności to mit. W efekcie przestrzenie 
potencjalnego odbioru sąniewielkie.

Dla naszych naukowych czasopism natomiast, 
segmentacja przedmiotowa, tematyczna (informa- 
cyjno-bibłiotekoznawcza), która zresztąjest, wy- 
daje się rozwiązaniem lepszym. Za optymalną czę
stotliwość można uznać emisję kwartalną, ewen
tualnie półroczną (ale wtedy przerwa jest zbyt 
długa) - pod warunkiem dotrzymania termino
wości, bowiem opóźnienia mają katastrofalne 
skutki antypromocyjne. Zaś roczniki konkrety
zują się w świadomości odbiorczej raczej jako 
seryjne tomy wieloautorskie, aniżeli jako perio
dyki.

Z punktu widzenia pożytków intelektualnych, 
trzeba żeby czasopisma naukowe zachowały for
mę drukowaną. Z kolei walory indeksacyjne, od- 
niesieniowe (linki) i łatwość rozpowszechniania, 
przemawiająza formąelektroniczną, która w do
datku umożliwia sprowadzanie wybranych tek
stów, a nie całych kompletów czasopism. Stąd

wniosek, że akurat te czasopisma powinny być 
dwuwersyjne: drukowane i digitalne. Tak więc 
wersje elektroniczne warto zacząć wdrażać.

Prestiż digitalnych czasopism naukowych jest 
na razie niski, ale sprzyja mu oryginalna, druko
wana wersja tych samych tytułów, poprawa na
stąpi więc z czasem. Tak jak i szersze wprowadze
nie do tych czasopism odesłań linkowych oraz 
możliwości wyboru pojedynczych tekstów — co 
jest na razie śladowe.

Gorzej natomiast, że czasopisma dwuwersyj
ne są o wiele droższe i przy ograniczonym poten
cjale odbiorczym, trudno utrzymać je na zasadzie 
samofinansowania, żeby już nie wspomnieć o zy
sku. A są opinie, że w przyszłości małe oficyny 
wydawnicze nie mają szans na utrzymanie takiej 
oferty. Z kilku powodów pożądana jest zatem 
współedycja — już to z resortem nauki, bądź 
z uczelniami, które się na to zdecydują. I zgadzam 
się, że to nie brzmi naj lepiej. J ednak przede wszyst
kim o przyszłości czasopism, tak naukowych jak 
i profesjonalnych, zdecyduje chęć czytania i za- 
kupu/prenumeraty wśród potencjalnych odbior
ców. Aktualnie nikła, a nawet śladowa. I to jest 
okoliczność dramatyczna.

Prof, dr hab. Jacek Wojciechowski jest kierowni
kiem Katedry Bibliotekoznawstwa w Instytucie Infor
macji Naukowej i Bibliotekoznawstwa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

[*] Skrót wystąpienia na konferencji „Przyszłość bi
bliotek w Polsce”. Pełny tekst - z przypisami - ukaże 
się w tomie pokonferencyjnym.

Barbara Szczepańska

Dzieła osierocone.
Palące problemy, propozycje 
rozwiązań

Wraz z powstawaniem i rozwojem bibliotek 
cyfrowych coraz częściej w dyskursie bibliotecz
nym zaczął pojawiać się termin dzieła/utwory osie
rocone, dzieła/utwory sieroce (ang. orphan 
works). Podstawowa, najczęściej spotykana de
finicja terminu brzmi: dzieła osierocone to takie, 
które pozostają pod ochroną praw autorskich, 
ale dysponent bądź właściciel praw autorskich 
nie może być zidentyfikowany (ang. identified)



bądź odnaleziony (ang. located}, lub też nie moż
na się z nim skontaktować'. Tym samym nie moż
na uzyskać od niego zgody na takie wykorzysta
nie dzieła, które owej zgody wymaga (np. umie
szczenie dzieła w dostępnych poprzez Internet 
zbiorach biblioteki cyfrowej).

Nie jest to jedyna definicja dzieł osieroconych.
Dzieło osierocone to dzieło, którego obecny właś
ciciel jest nieznany (ang. unknown) bądź niemoż
liwy do wykrycia (odnalezienia) w procesie sta
rannego wyszukiwania (ang. untraceable by re
asonable enquiry). Ciekawą definicję dzieł osie
roconych stosuje się w Danii. Uznano, że dzieła 
osierocone to takie, dla których odnalezienie au
torów jest niemożliwe (ang. impossible) bądź nie
wykonalne (ang. impracticable). Wydawcy, 
w swoim stanowisku z października 2007 r., za 
dzieła osierocone uznali dzieła, których właści
ciele praw autorskich nie mogą być odnalezieni 
(ang. cannot be fund) nawet po wyszukiwaniu 
wykonanym z należytą starannością i w dobrej 
wierze (ang. diligent good faith search). Podsu
mowując, aby dzieło można było uznać za osiero
cone, musi ono spełniać jeden bądź kilka poniż
szych warunków: właściciel praw autorskich nie 
może być zidentyfikowany, odnaleziony; jest nie
znany, niemożliwy do wykrycia; nie może być od
naleziony bądź jego odnalezienie jest niewyko
nalne mimo starannego poszukiwania. Jak widać 
ramy definicji nie są ostre, a już najwięcej wątpli
wości budzi fragment dotyczący rzetelnego wy
szukiwania. Kwestia ta zostanie szczegółowo 
omówiona w dalszej części tekstu.

Problem, jaki mamy z dziełami osieroconymi, 
jest wynikiem kilku czynników: 
ł. Brak formalności związanych z rejestracjądzie-

ła na potrzeby ochrony praw autorskich. Zgod
nie z prawem międzynarodowym i polskim dzie
ło staje się chronione prawem autorskim już 
w momencie jego utrwalenia w jakiejkolwiek ma
terialnej postaci (oczywiście musi posiadać ce
chy oryginalności). Nie jest wymagana jaka
kolwiek rejestracja czy zgłoszenie utworu a za
tem nie istnieje żadna baza, w której można by 
szukać informacji o autorze dzieła.

2. Przedłużenie czasu trwania praw autorskich. VVy- 
dłużenie okresu ochrony do 70 łat skutkuje trudno
ściami z odnalezieniem właścicieli i dysponentów 
praw autorskich. Dzieła zamiast trafiać do domeny 
publicznej pozostająchronione prawem autorskim 
nawet po śmierci autora, a prawa do nich są często 
dziedziczone. Sytuacja ta nie sprzyja łatwemu loka
lizowaniu dysponentów praw autorskich.

3. Rosnące zasoby dzieł online. Powstanie i roz
wój bibliotek cyfrowych, ale także rozwój Inter
netu jako źródła dzieł przynosi dwojaki problem 
dla korzystania z dzieł. Z jednej strony niemoż
liwość odnalezienia właściciela praw autorskich 
powoduje, że część utworów nie trafia do zaso
bów cyfrowych. Z drugiej zaś strony Internet 
sam w sobie jest pełen dzieł, których właścicieli 
praw autorskich nie można zlokalizować, a za
tem ich utwory nie mogą być wykorzystane 
w sposób, który narusza monopol autorski^. 
Biblioteki, muzea, archiwa i inne instytucje kul

turalne wraz z interesariuszami reprezentującymi 
autorów rozpoczęły debatę nad sposobem do
tarcia do autorów dzieł osieroconych, a w dal
szej kolejności nad zapewnieniem dostępu do 
danych o autorach dzieł. Pierwszym pomysłem 
było prowadzenie starannego, wykonanego z na
kładem sił poszukiwania właścicieli praw autor
skich (ang. diligent search). Nadał jest ono for
sowane przez różne grupy, choć bibliotekarze 
uważają je za niezbyt funkcjonalne. Przede 
wszystkim trudno jest zdefiniować, co trzeba zro
bić, aby wyszukiwanie uznać za odpowiednio 
staranne? Ile czasu powinno zająć, jakie źródła 
powinny być przeszukiwane. Kiedy skończyć 
wyszukiwanie? Co prawda wydawcy sugerowali, 
że interesariusze powinni przygotować ogólnie 
dostępne wytyczne, które określą, czym jest wy
konane z nakładem starań poszukiwanie. Wytycz
ne powinny być elastyczne, dopasowane do róż
nych typów publikacji, a także regulacji i zwycza
jów panujących w poszczególnych krajach. Nato
miast podmioty dokonujące wyszukiwania zobo
wiązane byłyby do gromadzenia archiwów poszu
kiwań, a po wykorzystaniu dzieła osieroconego 
zmuszone byłyby do udowodnienia, że dokonały 
skrupulatnego poszukiwania jego autora.

Kolejne proponowane przez wydawców rozwią
zanie to tworzenie baz danych, rejestrów dzieł osie
roconych. Rozwiązanie to ma pewne wady: jest 
kosztowne, zwłaszcza zbieranie i administrowanie 
danymi. Musiałaby również powstać wiarygodna 
dla wszystkich stron instytucja, do której zadań 
należałoby prowadzenie takich rejestrów.

W stanowisku wydawców, w tym wydawców 
naukowych postulowano zobowiązanie się użyt
kowników dzieł osieroconych do informowania 
o autorstwie dzieła w sposób jasny i zadowalają
cy (ang. elear and adequate attribution).

W sytuacji, gdy dzieło osierocone zostanie 
wykorzystane bez zgody właściciela praw autor
skich, a on nagle się objawi, proponuje się, aby
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wprowadzić regulację, która pozwoli na wyna
grodzenie go w sposób właściwy i zadowalający. 
Należałoby przy tym wziąć pod uwagę interesy 
użytkownika, zwłaszcza w kontekście dalszego 
wykorzystywania dzieła. W przypadku niekomer
cyjnego wykorzystania przez instytucje kultural
ne, np. przez biblioteki, powinno być możliwe 
sprawne (szybkie) wycofanie dzieła z nitkowa
nia (ang. expeditious termination). Każdy, kto 
dokonał starannego poszukiwania właściciela 
praw autorskich, nie powinien być karany za 
wykorzystanie dzieła bez zgody autora.

Wielu wydawców naukowych proponuje 
opcję, zwaną bezpieczna przystań (ang. Safe Har
bour). Zezwalająoni na korzystanie z dzieł, które 
opublikowali. Rozwiązanie to nie zabezpiecza bi
bliotek, jeśli bowiem właścicielem praw autorskich 
do tekstu jest jego autor, to może on zwrócić się 
do biblioteki o wypłacenie należności licencyj
nych za wykorzystanie jego tekstu.

Wiele miejsca zagadnieniu dzieł osieroconych 
poświęciła podgrupa ekspertów ds. praw autorskich 
(Copyright Subgroup) powołana przez Wysoką 
Grupę Ekspertów ds. Bibliotek Cyfrowych (High 
Level Expert Group on Digital Libraries). Podgrupa 
jest w trakcie prac nad wytycznymi, ale w między
czasie opublikowała kilka raportów ze swoich prac. 
Proponują między innymi tworzenie baz danych 
dzieł osieroconych oraz centrów wydających licen
cje na korzystanie z dzieł. Jest to zaledwie część 
z postulowanych i możliwych rozwiązań. Zarówno 
bazy danych, jak i centra powinny spełniać okreś
lone warunki, w tym być niezależne, spełniać normy 
interoperacyjności i przejrzystości. Obecnie eksper
ci powołani przez podgrupę, pracują nad kryteria
mi, jakie powinno spełniać due diligence (wszech- 
stronna analiza) starannego wyszukiwania dla róż
nych typów dzieł (np. drukowanych, muzycznych, 
audiowizualnych, etc.)

Jednocześnie bibliotekarze uważają że digitali
zacja na masową skalę powinna odbywać się bez 
diligent search, które nie zawsze jest efektywne, 
o ile bowiem wyszukiwaniu autorów jednej mono
grafii można poświęcić wiele czasu, to odnalezienie 
wszystkich autorów przy masowej digitalizacji cza
sopism i dzienników jest praktycznie niemożliwe.

Biblioteki powinny być przygotowane na wy
płatę rekompensat w razie zwrócenia się do nich 
przez osoby, których prawa zostały wykorzysta
ne. Można też wypłacać należne kwoty na rzecz 
organizacji zbiorowego zarządzania prawami au
torskimi, ale ta opcja jest tylko dla krajów, w któ
rych istnieje instytucja licencji rozszerzonej (ang.

extended collective societies licence)^. Przede 
wszystkim należy wprowadzić rozwiązanie, które 
nie będzie zbyt kosztowne.

W Holandii, biblioteki przygotowujące się do 
digitalizacji, starają się jak najszerzej informować 
o swoim projekcie i zasobach, które zamierzajązdi- 
gitalizować. Autorom pozostawiająprawo do sko
rzystania z opcji wyjścia (ang. opt-out), czyli możli
wości wycofania ich dzieła z procesu digitalizacji.

W Kanadzie Copyright Board ma prawo udzie
lić licencji niewyłącznej dla dzieł chronionych 
prawem autorskim, których dysponenta nie moż
na zlokalizować. Każdy, kto występuje o przy
znanie licencji, musi wypełnić formularz, w któ
rym opisuje wszelkie działanią jakie podjął w celu 
odnalezienia dysponenta praw autorskich. Jeśli 
rada uzna, że podjęte zostały „odpowiednie wysił
ki” (ang. reasonable efforts), wówczas sama zde
cyduje o warunkach licencji, czyli czasie użytko
wania dzieła i wysokości opłat. Jeśli w ciągu pię
ciu lat dysponent praw autorskich nie zwróci się 
po odbiór opłat, są one przekazywane właściwej 
organizacji zbiorowego zarządzania prawami au
torskimi. Jednakże tego rodzaju rozwiązanie sto
suje się wyłącznie w sytuacji, kiedy dysponent 
praw autorskich jest znany, ale nie może być zlo
kalizowany. Nie stosuje się go do sytuacji, gdy 
dysponent praw autorskich jest nieznany.

W raporcie na temat dzieł osieroconych, który 
wydało amerykańskie biuro ds. praw autorskich, 
zaleca się aby przyszły wydawca dzieła osiero
conego przeprowadził odpowiednio staranne 
poszukiwanie dysponenta praw autorskich. Jeśli 
dzieło osierocone zostało ponownie opublikowa
ne, np. zdigitalizowane, a dysponent praw autor
skich zgłosił się po wynagrodzenie z tytułu wy
korzystania jego utworu, ma prawo do odpowiedniego 
wynagrodzenia, nie jest to jednak wynagrodze
nie za naruszenie jego praw autorskich.

Komisja Europejska w Rekomendacji o digi
talizacji i dostępności online dziel kultury i o za
chowaniu dziedzictwa cyfrowego'', wyraziła prze
konanie, że w przypadku dzieł osieroconych i dzi 
eł o wyczerpanych nakładach, powinno się za
chęcać do rozwoju modelu licencjonowania wy
pracowanego we współpracy z dysponentami 
praw autorskich. Dlatego też KE zaleca państwom 
członkowskim, aby poprzez udostępnianie spi
sów znanych dzieł osieroconych i dzieł znajdują
cych się w domenie publicznej, poprawiły wa
runki digitalizacji dzieł osieroconych.

Termin „dzieła osierocone” nie istnieje w pol
skiej ustawie o prawie autorskim i prawach po



krewnych’. Wydaj e się jednak, że również w Pol
sce problem utworów osieroconych zostanie 
dostrzeżony. Boiykająsię z nim już bibliotekarze, 
a jeśli Komisja Europejska przyj mie w tej sprawie 
jakiekolwiek rozwiązania na pewno będą one 
wprowadzone do polskiego prawa.

Barbara Szczepańska jest kierownikiem biblioteki i za
sobów informacyjnych kancelarii prawnej Lovells 
H. Seisler sp. kom. Artykuł jest publikowany jedno
cześnie w EBIB.

PRZYPISY:
' Taką definicję znajdziemy w IFLA/IPA Joint State

ment on Orphan Work.', (czerwiec 2007) www.ifla.org/ 
VI/4/adinin/ifla-ipaOrphan WorksJune2007.pdf.

2 Monopol autorski oznacza, że autor ma wyłączne pra
wo do dysponowania swoim dziełem na wszystkich 
polach eksploatacji i na wszystkie działania, które 
wychodzą poza zakres wyjątków i ograniczeń od praw 
autorskich, podmiot zamierzający dokonać takich dzia
łań musi uzyskać zgodę autora.

’ Rozszerzona licencja obejmuje swoją ochroną dyspo
nentów praw autorskich nie będących członkami or
ganizacji. Zabezpiecza ona prawo użytkowników do 
legalnego kopiowania bez obawy o roszczenia tych 
dysponentów, którzy nie są członkami organizacji. 
Ten typ licencji powstał pierwotnie w krajach skan
dynawskich, obecnie jest stosowany w niewielkiej licz
bie krajów.

* Zalecenia Komisji w sprawie digitalizacji i udostępnia
nia w Internecie dorobku kulturowego oraz w sprawie 
ochrony zasobów cyfrowych http://europa.eu.int/infor- 
mationsociety/activities/digitallibraries/dot/recommen
dation/ recommendation/pl.pdf.

’ S. Stanislawska-Kloc; Utwory „osierocone". W: J. Barta, 
R. Markiewicz: (red.) Zeszyty Naukowe Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Prace Instytutu Prawa Własności Inte
lektualnej. Prawo własności intelektualnej wczoraj, dziś 
i jutro. Kraków: Zakamycze, 2007, s. 453-476.

Bolesław Howorka

Jedna ustawa o bibliotekach, 
czy też kilka aktów 
normatywnych?

Nie ma wątpliwości co do tego, że akty norma
tywne regulujące sprawy bibliotek są potrzebne. 
Stawiane jest jednak pytanie, czy właściwym roz
wiązaniem, obecnie, jest uchwalenie jednego aktu 
normatywnego, czy też należałoby może opraco
wać kilka aktów, niekoniecznie rangi ustawy, od

noszących się do różnych rodzajów bibliotek, 
odmiennych przepisów regulujących zasady dzia
łania bibliotek publicznych (może wystarczą za
pisy w ustawie o organizowaniu i prowadzeniu 
działalności kulturalnej), bibliotek pedagogicz
nych i szkolnych (ważne dla tych bibliotek spra
wy może regulować ustawa o systemie oświaty), 
bibliotek naukowych (stosowne przepisy mogą 
się znaleźć m.in. w ustawach: o szkolnictwie wyż
szym, o jednostkach badawczo-rozwojowych, 
o Polskiej Akademii Nauk).

To, że przepisy kilku ustaw odnoszą się do 
działalności bibliotek i sytuacji zatrudnionych 
w tych bibliotekach pracowników, nie oznacza, 
moim zdaniem, że ustawa o bibliotekach nie jest 
potrzebna. Niezbędna jest ustawa mająca cha
rakter „aktu generalnego”, ustawa odnosząca się 
do „wspólnych problemów” bibliotek i bibliote
karzy, akt normatywny, który nie przekreślałby 
potrzeby stanowienia przepisów szczegółowych, 
ustaw, rozporządzeń bądź zarządzeń uszczegóło
wiających odpowiednie postanowienia, regulu
jących sprawy specyficzne dla bibliotek określo
nych rodzajów, typów, do zatrudnionych w nich 
bibliotekarzy. Zgodnie z zasadą: „Lex specialis 
derogal legi generali".

Jakie problemy musi regulować „lex genera- 
lis”, ustawa określająca ogólne zasady działania 
bibliotek (patrz: art. 1 obowiązującego aktu nor
matywnego)? O czym powinna stanowić ustawa 
o bibliotekach?
1. Nie może ona odwoływać się do określonego 

jej postanowieniami - jednego aktu normatyw
nego, jako do przepisów ją uzupełniających 
(jak to jest obecnie w art. 2), musi zawierać 
postanowienia wskazujące na możliwość za
mieszczenia odpowiednich regulacji w innych 
aktach normatywnych.

2. Musi definiować pojęcie biblioteki, określać 
jej podstawowe zadania, właściwie określając 
zadania bibliotek jako ośrodków informacji na
ukowej, właściwie uwzględniając problemy no
wych technik stosowanych w pracy tych za
kładów.

3. Musi stanowić o zasadach ochrony zbiorów 
bibliotecznych, wskazując na ich znaczenie 
jako dobra narodowego. Zdefiniowany musi 
być także „Narodowy Zasób Biblioteczny”.

4. Konieczne jest określenie, kto i na jakich zasa
dach może tworzyć biblioteki, a także jakie są 
obowiązki organizatorów bibliotek.

5. Niezbędne jest określenie zasad korzystania ze 
zbiorów biblioteki, wskazanie, jakie działania
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bibliotek£są bezpłatne oraz za jakie usługi mogą 
być pobierane opłaty, oczywiście, w wysoko
ści nieprzekraczającej kosztów poniesionych 
przez bibłiotekę, ustałonych rzetełnie. Ustawa 
musi zobowiązywać organizatora do zatwier
dzenia opracowanego przez kierownictwo bi- 
błioteki stosownego regułaminu, a jednocze
śnie uznania, że wszystkie usługi bezpłatne 
(uprawnienia czytełników zagwarantowane 
w tym regułaminie) muszą znałeźć swój wyraz 
w budżecie bibłioteki, w przyznanych jej środ
kach na działałność, te działania muszą być 
właściwie sfinansowane przez organizatora. 
Wydaje się, że dotychczasowe postanowienia 
(art. 9) właściwie regułowały te zadania orga
nizatora.

6. Bibłioteka stanowiąca samodziełnąjednostkę 
organizacyjną musi posiadać statut. Przepisy 
muszą okreśłać, kto nadaje statut oraz jakie za
gadnienia musi okreśłać. Bibłioteka wchodzą
ca w skład innej jednostki organizacyjnej musi 
działać na podstawie regułaminu organizacyj
nego, nadanego jej przez kierownika tej jed
nostki, stanowiącego ojej zadaniach oraz or
ganizacji.

7.0 zasadach funkcjonowania Bibłioteki Naro
dowej może stanowić omawiana ustawa, ałe, 
moim zdaniem, ten zakład zasługuje na odręb
ny akt normatywny - ustawę o Bibłiotece Na
rodowej.

8. Ustawa musi wymieniać typy bibłiotek, stano
wić o ich podstawowych zadaniach, a także 
odnosić się do przepisów szczegółowych re
gulujących zasady działania tych zakładów, 
m.in. do wymienionych na wstępie aktów nor
matywnych. Nałeży także rozważyć, kto powi
nien mieć prawo załiczania bibłiotek, niewy- 
mienionych w ustawie, do bibłiotek nauko
wych. Wątpłiwości budzą przepisy stanowiące 
o tym, że jest to uprawnienie ministra właści
wego ds. kułtuiy, w sytuacji, gdy jednym z na- 
czełnych organów państwa jest odrębny or
gan: minister właściwy ds. nauki.

9. Nałeży odpowiednimi przepisami rozwiązać 
sprawę ogółnokrajowej sieci bibłiotecznej. 
Swoje propozycje związane z tym zagadnieniem 
opisałem w odrębnym artykułe („Krajowa Rada 
Bibłioteczna-wczoraj, dzisiaj i... propozycje 
na jutro”) zamieszczonym w poprzednim nu
merze ,3ibłiotekarza”. Konieczne jest okreśłe- 
nie, kto i na jakich zasadach ma stanowić prze
pisy wykonawcze odnoszące się do bibłiotek 
podłegłych różnym organizatorom (np. prze

pisy o ewidencji materiałów bibłiotecznych, 
skontrach, o wymianie międzybibłiotecznej). 
Szczegółną uwagę trzeba poświęcić probłe-

mom zawodu oraz kwałifikacji bibłiotekarskich. 
Jak ważna jest to sprawa, mogą o tym świadczyć 
przepisy mówiące o zawodach. Sytuacja prawna 
każdego pracownika związana jest przede wszyst
kim z zakresem złoconych mu czynności, składa
jących się na wykonywany przez niego zawód. 
Obowiązujące przepisy (załącznik do rozporzą
dzenia Ministra Gospodarki i Pracy') mówią, że: 
„ Zawód zdefiniowany został jako zbiór zadań 
(zespół czynności) wyodrębnionych w wyniku 
społecznego podziału pracy, wykonywanych sta
łe łub z niewiełkimi zmianami przez poszczegół- 
ne osoby i wymagających odpowiednich kwałi
fikacji (wiedzy i umiejętności), zdobytych w wy
niku kształcenia łub praktyki. Wykonywanie 
zawodu stanowi źródło dochodów Według po
wołanego rozporządzenia zawód może dziełić się 
na specjałności. „ Specjałność jest wynikiem po
działu pracy w ramach zawodu, zawiera część 
czynności o podobnym charakterze (związa
nych z wykonywaną funkcją łub przedmiotem 
pracy), wymagających pogłębionej łub dodat
kowej wiedzy i umiejętności, zdobytych w wyni
ku dodatkowego szkołenia łub praktyki”. Po
wołane przepisy defmiujątakie pojęcia, jak „umie
jętność” i „kwalifikacje zawodowe”. „ Umiejętność 
okreśłono jako sprawdzoną możłiwość wyko
nania odpowiedniej kłosy zadań w ramach za
wodu (specjałności), natomiast przez kwałifi- 
kacje zawodowe rozumiane są układy wiedzy 
i umiejętności wymagane c^o reałizacji składo
wych zadań zawodowych ”.

Moje uwagi odnoszą się do wielkiej klasyfika
cji, uwzględniającej poziomy kwałifikacji. W pierw
szej grupie ujęto przedstawicieli władz publicz
nych, wyższych urzędników i kierowników - ta 
grupa nie stanowi przedmiotu zainteresowania 
autora referatu. Druga grupa to specjaliści. Gru
pa ta obejmuje zawody wymagające posiadania 
wysokiego poziomu wiedzy zawodowej, umiejęt
ności oraz doświadczenia w zakresie nauk tech
nicznych, przyrodniczych, społecznych, huma
nistycznych i pokrewnych. Główne zadania 
przedstawicieli tych zawodów to przede wszyst
kim wdrażanie do praktyki koncepcji i teorii na
ukowych łub artystycznych, powiększanie do
tychczasowego stanu wiedzy poprzez badania 
i twórczość oraz systematyczne nauczanie w tym 
zakresie. W tej grupie są wymienieni m.in. infor
matycy (213), a także archiwiści, bibłiotekoznaw-
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cy i specjaliści informacji naukowej (243), w tym 
(w bardziej szczegółowym układzie) biblioteko- 
znawcy (243201), specjaliści informacji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej (243202) oraz pozo
stali bibliotekoznawcy i specjaliści informacji 
naukowej (243290). Trzecia grupa to technicy i in
ny średni personel. Grupa ta obejmuje zawody 
wymagające wiedzy, umiejętności i doświadcze
nia - niezbędnych do wykonywania głównie prac 
technicznych i podobnych, związanych z bada
niem i stosowaniem naukowych oraz artystycz
nych koncepcji i metod działania. Wymienieni tu 
zostali pracownicy archiwów, bibliotek i informa
cji naukowej (348), w tym asystenci informacji 
naukowej (zawód szkolny; technik informacji na
ukowej) (348201), bibliotekarze (348202) oraz po
zostali pracownicy bibliotek i informacji nauko
wej (348290). Inne grupy nie stanowią przedmio
tu naszego zainteresowania.

Szczegółową charakterystykę zawodów; bi
bliotekarza (348202), bibliotekoznawcy (243201) 
oraz specjalisty informacji naukowej, technicz
nej i ekonomicznej (243202) zawiera Przewodnik 
po zawodach^. Więcej informacji na ten temat 
znajdą zainteresowane osoby w pracy Anny Pa
szek, do której odwołuję się w przypisie^.

Z przykrością muszę stwierdzić, że obowiązu
jące u nas przepisy o zawodach budzą wiele wąt
pliwości i muszą ulec zmianie (nie jest to problem 
ustawy o bibliotekach). Podstawowy problem, 
to ograniczenie możliwości podjęcia pracy w za
wodzie „bibliotekoznawcy” do osób, które ukoń
czyły bibliotekoznawcze studia wyższe, prowa
dzone przez uniwersytety i niektóre uczelnie peda
gogiczne. Nie ma tu miejsca dla tych osób, które, 
mając wykształcenie wyższe, ukończyły podyplo
mowe studia z zakresu bibliotekoznawstwa i in
formacji naukowej, nie ma także miejsca dla bi
bliotekarzy dyplomowanych (o tej grupie zawo
dowej w ogóle nic tam nie ma). Bibliotekarze, mimo 
że posiadają ukończone studia wyższe („ biblio
tekarskie lub z dziedzin specjalistycznych re
prezentowanych przez daną bibliotekę lub po
krewnych”), nie są specjalistami. Zaliczono ich 
do grupy trzeciej, do techników i innego średnie
go personelu (sic !), mimo posiadania przez nich 
wysokiego poziomu wiedzy zawodowej, wiedzy 
specjalistycznej. To, moim zdaniem, wielkie nie
porozumienie. I ta sprawa wymaga właściwego 
uregulowania w ustawie.

Ustawa musi zdefiniować pojęcie zawodu bi
bliotekarza. Trzeba zdecydować, czy o stanowi
skach i kwalifikacjach bibliotekarskich mająde-

cydować „odpowiedni właściwi ministrowie”. 
Osobiście uważam, że konieczne jest, by jeden 
akt normatywny określał, jakie są stanowiska bi
bliotekarzy (jestem za ujednoliceniem tych sta
nowisk, wiele problemów budzi fakt, że w biblio
tekach publicznych najwyższym stanowiskiem 
jest „st. kustosz”, a w szkole wyższej „kustosz”), 
jakich kwalifikacji należy domagać się od osób 
ubiegających się o odpowiednie stanowiska. 
Najlepiej te sprawy regulowały przepisy obowią
zujące przed 1976 r.

Trzeba się też poważnie zastanowić nad spra- 
wą„bibliotekarzy dyplomowanych”. Warto zwró
cić uwagę na to, że pojęcie „bibliotekarz dyplo
mowany” jest interpretowane w niektórych kra
jach UE jako odnoszące się do bibliotekarzy 
z kwalifikacjami „naszego” licencjata. Trzeba 
zmienić nazwę tej grupy bibliotekarzy, może usta
lić inną ścieżkę dochodzenia do tego tytułu.

*
To, oczywiście, nie są wszystkie sprawy, o któ

rych powinna stanowić nowa ustawa. Ten tekst, 
to tylko kolejny głos w dyskusji nad tym proble
mem, próba przedstawienia mojego stanowiska. 
Próba podjęta chyba we właściwym czasie, bo
wiem toczy się obecnie dyskusja na temat ustawy 
bibliotecznej. I bardzo proszę o dalsze głosy w tej 
dyskusji, niekoniecznie do publikacji, niekoniecz
nie kierowane do autora tych uwag, ale do zespo
łu ds. opracowania założeń i projektu ustawy o bi
bliotekach powołanego w ub.r. przez ZG SBP na 
adres ustawa@bg.pw.edu.pl lub bezpośrednio do 
Biura Zarządu Głównego SBP; Al. Niepodległości 
213,02-943 Warszawa, e-mail; biurozgsbp@wp.pl.

Bolesław Howorka jest emerytowanym dyrektorem 
Biblioteki Akademii Medycznej w Poznaniu i radcą 
prawnym.

PRZYPISY:
' Rozporządzenie Ministra Gospodarki i Pracy z dnia

8 grudnia 2004 r. w sprawie klasyfikacji zawodów i spe
cjalności dla potrzeb rynku pracy oraz zakresu jej 
stosowania. Dz. U. Nr 265, poz. 2644.

’ Patrz także na ten temat: Bolesław Howorka; Zawód 
bibliotekarza w świetle przepisów prawnych. W: Zawód 
bibliotekarza dziś i jutro. Materiały z ogólnopolskiej 
konferencji, Nałęczów 18-20 września 200J. Warszawa: 
Wydaw. SBP, 2003, s. 11-28.

’ Przewodnik po zawodach. Red. J. Kurjaniuk i in. 
Warszawa; Wydaw. Ministerstwa Pracy i Polityki So- 
cjalnej, 1998.

Informacja za: Anna Paszek: Bibliotekarz, bibliotekoznaw- 
ca, specjalista informacji naukowej — na marginesie 
klasyfikacji zawodów. Cz. I „Bibliotekarz” 2004 nr 6 
s. 8-11; Cz. II. „ Bibliotekarz” 2004 nr 7-8 s. 22-28.
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Renata Tawfik

Wizerunek bibliotekarza 
w środowisku lokalnym 
na przykładzie bibliotek 
w Gorzowie WIkp. Raport z badań

teki? (pytanie półotwarte, możliwość wielu od
powiedzi). Liczba odpowiedzi 974.

Odpowiedzi %
1. Czystość 58,88
2. Gustowne urządzenie 29,77
3. Zrozumiałe informacje 76,22
4. Obecność urządzeń medialnych 46,44
5. Inne 5,11

Celem gorzowskich badań było zaznajomienie 
się ze środowiskowym wizerunkiem sylwetki 
i pracy bibliotekarza w świetle oceny czytelników 
i wykorzystanie ich uwag w pracach podwyższa
jących jakość obsługi bibliotecznej.

Badania ankietowe (anonimowe) przeprowadzo
no w czerwcu 2006 r. na próbie 450 czytelników go
rzowskich bibliotek. W badaniach brały udział: Wo
jewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna i jej agen
dy - \^^pożyczalnia Główna, Biblioteka Zbiorów 
Naukowych, włączając Czytelnię Główną Książek, 
Filia osiedlowa nr 14 Oddział dla Dorosłych i dla 
Dzieci oraz Biblioteka Wyższej Szkoły Biznesu. 

Pytania

Ankieta zawierała 8 pytań, w tym trzy ostatnie 
dotyczyły danych respondenta (wiek, miejsce za
mieszkania, zatrudnienie). Pytania (zamknięte 
i półotwarte) dotyczyły wskazania preferencyj
nych cech bibliotekarza, biblioteki, obsługi. Ba
dani oceniali swoje biblioteki i wypowiadali się 
na temat osobistego korzystania z jej usług. Py
tania i rozkład procentowy odpowiedzi respon
dentów na poszczególne pytania przedstawiają 
poniższe zestawienia tabelaryczne.

1. Które z wymienionych poniżej cech uważa 
Pan (i) za konieczne w pracy bibliotekarza? (py
tanie zamknięte, możliwość wielu odpowiedzi). 
Liczba odpowiedzi 1450.

Odpowiedzi %
1. Sumienność 29,33
2. Kultura osobista 63,33
3. Wykształcenie 30,44
4. Wyciszenie 10,88
5. Wzbudzanie zaufania 29,77
6. Znajomość zbiorów 74,88
7. Służenie pomocą 68,22
8. Przekazywanie wiedzy 15,33

2. Które z wymienionych poniżej cech mogą 
mieć Pana (i) zdaniem wpływ na „klimat” biblio-

3. Jaka powinna być Pana(i) zdaniem obsługa 
w bibliotece? (pytanie półotwarte, możliwość 
wielu odpowiedzi). Liczba odpowiedzi 901.

Odpowiedzi %
1. Miła 79,11
2. Służbowa 2,66
3. Szybka 35,77
4. Fachowa 80,88
5. Inna 1,77

4. Jak ocenia Pan(i) obsługę w bibliotece? (py
tanie zamknięte, możliwość jednej odpowiedzi). 
Liczba odpowiedzi 450.

Odpowiedzi %
1. Bardzo dobrze 69,3.3
2. Dobrze 27,33
3. Nie mam zdania 2,88

4. Źle 0.22

5. Bardzo źle -

5. Czy korzysta Pan(i) z pomocy bibliotekarza? 
(pytanie zamknięte, możliwość wielu odpowiedzi). 
Liczba odpowiedzi 502.

Odpowiedzi %
1. Nie, radzę sobie sam 14,00
2. Tak, jeżeli o coś się spytam 56,22
3. Często bibliotekarz sam oferuje swą pomoc 28,66
4. Zawsze 12,66

6. Dane respondenta (pytanie półotwarte, moż
liwość wielu odpowiedzi) liczba odpowiedzi 452 
(brak 3 odp).

Badani wg zajęć %
1. Uczeń 20,22
2. Student 42,00
3. Pracownik umysłowy 23,33
4. Pracownik fizyczny 7,11
5. Inny 8,77
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7. Wiek respondenta (pytanie zamknięte, możli
wość jednej odpowiedzi) liczba odp. 448 (brak 2 odp.)

Badani wg wieku Liczba Wartość %
Dzieci 50 11.1
18-30 lat 243 54,0
30-50 lat 100 22,2
Powyżej 50 lat 57 12,7

8. Miejsce zamieszkania respondenta (pytanie 
zamknięte, możliwość jednej odpowiedzi) liczba 
odp. 445, (brak 5 odp.)

Miejsce zamieszkania %
1. Miasto 83,77
2. Wieś 15,11

Miejsce zamieszkania a wyrażane opinie

Prześledźmy teraz trzy najczęściej padające od
powiedzi na pytania ankiety u respondentów we
dług ich miejsca zamieszkania. Pozwalająone wy
łonić obraz biblioteki i jej personelu, postrzega
ny przez mieszkańców miasta i wsi.

Tabela I
Rozkład procentowy wyboru trzech najwyżej notowanych 
odpowiedzi w poszczególnych pytaniach, według miejsca 

zamieszkania respondentów
Pytania o cechy 1 opinie 

dotyczące
Odpowiedź Miasto Wici

Bibliotckaiza
znajomość zbiorów 75 71
służenie pomaca 69 68
kultura osobista 66 51

Biblioteki
zrozumiałe informacje 77 74
czystość 62 43
urządzenia medialne 71 59

Obsługi
fachowa 80 84
miła 80 75
szybka 35 44

Korzystania z pomocy 
bibliotckaiza

tak, gdy się spytam 55 66
bibliotekarz sam pomaga 29 25
radzę sobie sam 15 9

Oceny pracy biblioteki
b. dobra 71 63
dobra 27 31
nie mam zdania 3 3

Rozkład odpowiedzi mieszkańców miasta i wsi 
jest podobny we wszystkich pytaniach. Oznacza 
to, ze na postrzegalną sylwetkę bibliotekarza nie 
ma większego wpływu miejsce zamieszkania czy
telników gorzowskich bibliotek.

Najważniejszymi cechami w pracy biblioteka
rza są: znajomość zbiorów (ponad 70% badanych 
z obu grup), dalej służenie pomocą(ok. 70%) i kul
tura osobista, na którą wskazało 66% responden
tów z miasta i 51% ze wsi.

Czynnikami, które wpływają na atmosferę bi
blioteki sąw pierwszej kolejności zrozumiale opi-

sane regały, katalogi itp. (odpowiednio 77 i 74% 
w poszczególnych grupach). Dla badanych waż
ne sąw bibliotece urządzenia medialne (71 i 59%) 
oraz czystość, na którą wskazało 43% badanych 
ze wsi i 62% z miast.

Zdaniem badanych biblioteka powinna zapew
nić obsługę fachową miłą(75 i 80%), znacznie mniej 
osób wskazuje na obsługę szybką tj. 35% mie
szkańców miast i 44% wsi. Przeszło połowa (55% 
w przypadku miast, 66% wsi) badanych potwier
dza udzielanie pomocy przez bibliotekarza po wcze
śniejszym zapytaniu. Około 30% w obu grupach 
stwierdzą że często sam bibliotekarz oferuje swą 
pomoc. 15% mieszkających w mieście radzi sobie 
samą znacznie mniej mieszkających na wsi, tj. 9%.

W obu grupach większość czytelników ocenia 
biblioteki bardzo dobrze (71 i 63%), mniej niż poło
wa na poziomie dobrym (27 i 31 %). 3% osób ze wsi 
i tyle samo z miasta nie ma zdania co do oceny 
funkcjonowania placówek.

Wiek a wyrażane opinie

Badane osoby charakteryzuje zróżnicowanie wie
kowe (zob. odpowiedzi na pytanie 7), którego wpływ 
ujawnia się w odpowiedziach.

Tahela 2
Rozkład procentowy wyboru najwyżej notowanych odpowiedzi 

w poszczególnych pytaniach według wieku badanych
Pytania o cechy

1 opinie dotyczące
Odpowiedzi Dzied 18-30 30-50 >50

Bibliotekarza

znajomość zbiorów 54 77 77 81
kultura osobista 65 67
służenie pomocą 52 70 81 56
wykształcenie 51
wzbudzanie zaufania 40

Biblioteki
zrozumiałe informacje 58 77 79 81
gustowne urządzenie 34
czystość 60 57 64 54
urządzenia medialne 53 46 42

Obsługi
fachowa 62 82 87 82
miła 88 78 77 81
szybka 14 41 36 37

Korzystania z po- 
mocy bibliotekarza

tak. gdy się spytam 36 60 60 53
bibliotekarz sam pomaga 48 22 39 21
radzę sobie sam 14 15 10
zawsze korzystam z po
mocy

26

Oceny pracy 
bibliotek

b. dobra 80 62 80 75
dobra 18 36 15 21
nie mam zdania 2 2 5 4

Przeglądając rozkład odpowiedzi respondentów 
według ich wieku, widać duże podobieństwo wy
boru kolejności odpowiedzi we wszystkich grupach 
wiekowych. Badani podkreślają że w pracy biblio
tekarza liczy się jego znajomość zbiorów. Najwięk
szą uwagę przywiązują do tego osoby starsze —
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81 %, czytelnicy z przedziału od 18 do 50 roku życia 
- 77%, dzieci - 54%. 70% badanych w przedziale 
wiekowym 18-30 i 81 % osób do 50 roku życia, na 
drugim miejscu opowiedziało się za „służeniem 
pomocą”. U dzieci i osób starszych cechę tę wskaza
ła przeszło połowa badanych. Na kulturę oso- 
bistąbibliotekarza wskazało około 70% osób od 18 
do 50 roku życia. Dzieci cenią sobie „wzbudzanie 
zaufania” (40%), połowa osób starszych zwraca 
uwagę na wykształcenie personelu bibliotek.

Klimat biblioteki tworzą zdecydowanie „zrozu
miałe informacje”. Ponad połowa dzieci zwróciła na 
to uwagę. W większym stopniu (około 80%) pozo
stali. Również wysoko czytelnicy cenią sobie czy
stość w bibliotece. Na trzecim miejscu respondenci 
powyżej 18 roku życia potwierdzają konieczność 
wyposażenia bibliotek w urządzenia medialne, na
tomiast dzieci w to miejsce preferujągustowne urzą
dzenie. Wszyscy badani zwracająuwagę na facho
wą! miłą obsługę. Ponad 80% czytelników powyżej 
18 roku życia ceni sobie fachowość kadry biblio
tecznej. Wszystkie osoby wysoko cenią obsługę 
miłą. Mniej niż połowa badanych (18-50 rok życia) 
wskazuje na obsługę szybką. W przypadku dzieci 
14%. Badani czytelnicy uzyskująpomoc od biblio
tekarza, kiedy do niego się zwrócąz pytaniem. Po- 
twierdzająjednocześnie, że często sam pracownik 
biblioteki służy pomocą. Tylko 26% osób po 50. 
roku życia deklaruje, że zawsze korzysta z pomocy 
bibliotekarza. Z pomocy rezygnuje i radzi sobie sa
memu 14% dzieci, 15% osób młodych (do 30 roku 
życia) i tylko 10% osób z przedziału wiekowego 
30 do 50 lat.

Najwyżej (80%) swoje biblioteki oceniły dzieci 
i osoby z przedziału 30-50 lat. Na poziomie dobrym 
funkcjonowanie bibliotek oceniło 36% osób w prze
dziale wiekowym 18-30 lat, 21% osób starszych oraz 
18% czytelników najmłodszych i 15% osób od 30 do 
50 lat. 2% osób do 18 roku życia i nieco więcej 
(4 i 5%) pozostałych wstrzymało się od ocen.

Inne uwagi badanych

Czytelnicy biorący udział w badaniach mieli 
możliwość dodatkowego wypowiedzenia się 
w przypadku pytań półotwartych (pytanie 2 i 3 
możliwość nr 5). W pytaniu nr 2; inne cechy, któ
re tworzą ,3dimat” biblioteki, odpowiedziało 5,11% 
badanych, a zaledwie 1,77% respondentów po
lało inne cechy obsługi biblioteki, które powin
ny cechować jej personel. Wśród dodanych cech, 
które tworzą atmosferę w bibliotece znajdowały się 
takie wartości, jak: cisza i spokój, dogodny dostęp 
do półek. Szczególną uwagę zwracajątakie postu

laty osób starszych, jak; możliwość wypicia her
baty, obejrzenia sztuki malarskiej (portretów), 
skorzystania na miejscu z kserografu czy dru
giego aparatu telefonicznego. Jedna z osób zapropo
nowała możliwość słuchania w tle muzyki klasycznej.

W pytaniu nr 3, jako inne cechy obsługi biblio
tecznej, wymieniano: obsługa kulturalna, wyrozu
miała, konkretna, przyjemna, lubiąca swojąpracę. 
Jedna z osób starszych proponuje bibliotekę jako 
substytut domu rodzinnego.

Wnioski

Ogólnie czytelnicy gorzowskich bibliotek sąz nich 
zadowoleni (wysoki wskaźnik ocen bardzo dobrych - 
69,33%). Respondenci chcą aby ,4ch bibliotekarz” znał 
księgozbiór(74,88%),byłpomocnym(68,22%)i cecho
wała go kultura osobista (63,33%).

Bibliotekę winny wyróżniać w pierwszej kolej
ności: zrozumiałe informacje (76,22%), czystość 
(58,88%) i posiadanie urządzeń medialnych (46,44%). 
Obsługa biblioteczna powinna być fachowa (80,88%) 
i szybka (35,77%). Wtększość badanych (79%) chce 
być obsługiwanym przez miły personel.

Ponad połowa badanych (56,22%) korzysta z po
mocy bibliotekarza, gdy o niąpoprosi. W przypadku 
129 osób (28,66%) bibliotekarz sam proponuje swą 
pomoc, a 14% badanych samodzielnie korzysta 
z usług biblioteki.

Renata Tawfikjest pracownikiem Biblioteki niższej Szkoły 
Biznesu w Gorzowie Wlkp.

Joanna Okarma

Biblioteka a samodzielne 
poszukiwanie prawdy 
w zdobywaniu wiedzy

Próba zmierzenia się z tematem pracy w bibliotece 
rozumianej już nie w jej tradycyjnym wymiarze, jako 
miejsce do którego należy, ale jako przestrzeń pracy 
w bibliotece naukowej (także w jej perspektywicz
nym wymiarze) wymaga podejścia interdyscyplinar
nego. W niniejszym artykule przewodnim wątkiem 
będzie samodzielne dochodzenie do prawdy w po
szukiwaniu wiedzy.

Poszukiwanie prawdy bierze swój początek z ob
serwacji rzeczywistości, praw natury i refleksji nad 
nimi. Prowadzi ona do osiągnięcia szczęścia z po
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znania jej i do zadowolenia w życiu. To poszukiwa
nie prawdy, które ma czytelnika do tego celu przy
bliżać, dokonuje się m.in. przez lekturę źródłową 
pism różnych autorów: teoretyków i praktyków. 
Papież Jan Paweł II (1920-2005 r.jprzypornniał: „Czło
wiek dąĄf do pełni poznania, gdyż jest istotą, która 
z natury szuka prawdy i nie może bez niej 7yŁ'\Fi- 
des elRatio, 32). I jeszcze więcej: to prawo i niejako 
obowiązek, albowiem -jak powiedział papież pod
czas spotkania z rektorami z ponad 200 uczelni 
w UMK w Toruniu - „trzeba sobie ciągle na nowo 
przypominać, iż rozum jest darem Boga - w tym 
miejscu papież dodał - św. Tomasz powiedział: naj
większym darem Boga jest rozum - znakiem Boże
go podobieństwa, jakie każdy człowiek w sobie 
nosi”. W tym poszukiwaniu potrzeba zdrowego 
dystansu do własnych spostrzeżeń i odkryć. Nie 
brakowało go nawet wielkim uczonym. Mikołaj 
Kopernik zwracając się do papieża Pawła III pisał: 
„Nie jestem bowiem do tego stopnia zakochany we 
własnym dziele, żebym nie zważał na to, co o nim 
sądzić będą inni. I jakkolwiek wiem, że myśli uczo
nego są niezależne od sądu ogółu - ponieważ dą
żeniem uczonego, o ile tylko ludzkiemu rozumowi 
pozwala na to Bóg, jest szukanie we wszystkim praw
dy - mimo to jestem zdania, że poglądów zgoła róż
nych od uznanej prawości należy się wystrzegać”. 
Papież Jan Paweł U, zwracając się do zgromadzo
nych w toruńskiej auli rektorów i ludzi nauki powie
dział: „Do prawdy dochodzi się także dzięki innym, 
w dialogu z innymi i dla innych. Poszukiwanie praw
dy i dzielenie się nią z innymi jest ważną posługą 
społeczną do jakiej w szczególny sposób są we
zwani ludzie nauki”.

Bibliotekajest instytucją która samym swoim ist
nieniem skupia określone relacje społeczne i świad
czy o rozwoju kultury. „Jest ona bowiem skarbnicą 
piśmiennictwą przez które człowiek wyraża swój za
mysł twórczy, inteligencję, znajomość świata i ludzi, 
a także umiejętność panowania nad sobą osobiste
go poświęcenią solidarności i pracy dla rozwoju 
dobra wspólnego (por. Centesimus annus, 51). 
W systematycznie prowadzonym księgozbiorze do 
starych rękopisów i inkunabułów dodawane sąnowe 
książki i pisma. Wszystko to zaś razem jest wymow
nym znakiem jedności kolejnych pokoleń, które z róż
norodności czasów i kwestii tworzą wspólne patry- 
monium kultury i nauki. Bibliotekajest więc szcze
gólną świątynią twórczego ducha ludzkiego, który 
odzwierciedla owo Boże Tchnienie, jakie towarzy
szyło dziełu stworzenia świata i człowieka”'.

Jedynie odpowiednio gromadzoną przechowywa
na i udostępniana spuścizna twórczości, a w szcze

gólności pism autorytetów, prowadzi do wzrostu 
świadomości poszukujących prawdy kolejnych 
pokoleń. Mając na uwadze tak jasno określony cel 
poszukiwania prawdy, będącej sednem wychowa
nia i samowychowanią można powiedzieć, że zmie
rza ono do kształtowania dojrzałości osobowej.

Zastanówmy się,jakajest rola bibliotekarza w do
chodzeniu do prawdy i do czego się ona sprowa
dza? Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa. Nale
ży tu bowiem rozważyć dwa przypadki: poszukiwa
nie prawdy przez niego samego oraz dzielenie się 
poznanąprawdąi zdobytą wiedzą. W codziennych 
obowiązkach bibliotekarz ma za zadanie nie tyle 
umiejętnie obsłużyć system informatyczny, którym 
posługuje się w pracy, ale nade wszystko pomóc 
czytelnikowi dotrzeć do poszukiwanego źródła w sy
tuacji, gdy on o tę pomoc poprosi. Nie jest to zada
nie łatwe. Należy liczyć się z wiekiem i możliwościa
mi każdego, zarówno czytelnika, jak i bibliotekarzą 
indywidualnie.

Bibliotekarze - stanowiący potencjał biblioteki 
— nie chcąi nie mogą biernie przyglądać się zmia
nom i również sobie stawiająwymagania. Pracow
nicy biblioteki chcieliby, aby działy, w których pra
cują utrzymały swoje pewne i stabilne pozycje - 
zarówno w zakresie efektów pracy bieżącej, jak i na
ukowo-badawczej. Niezbędna jest dbałość o wy- 
sokąjakość wykonywanych usług i zadań, ale tak
że o dobrą i przyjazną atmosferę pracy, która jest 
ważnym elementem współpracy. Pracownicy silnie 
identyfikujący się ze swoim zakładem pracy odczu- 
wająpotrzebę bycia aktywnymi członkami zakładu. 
Często zależy im na odpowiednim zarządzaniu ze
społem pracowników, a nawet poczuwają się do 
współodpowiedzialności za ścieżki rozwoju i awan
su swoich koleżanek i kolegów. Praca łączy ludzi 
i na tym polega jej siła społeczna - siła budowania 
wspólnoty. W ostateczności we wspólnocie tej 
muszą się jakoś połączyć ci, którzy pracują i ci, któ
rzy dysponująśrodkami produkcji lub są ich posia
daczami. Zrodzona z potrzeb pracy łączność ludzi 
pozostaje konstruktywnym czynnikiem ładu spo
łecznego i nieodzownej dla tego solidarności (por. 
Laborem exercens, 20).

Praca staje się także podstawowąformąkomuni- 
kacji, a więc rodzenia się społeczności.,,Praca łączy 
ze sobą ludzi, w przeciwnym razie jest tylko pozo
rem pracy” - napisał J. Tischner. W pracy, jia pierw
szym miejscu pojawia się relacja dla kogoś. Praca 
jest pracą dla rodziny, dla narodu, dla tego, kto pro
si o pracę, nie służy więc w swej podstawowej in
tencji zaspokojeniu własnych potrzeb, lecz potrzeb 
bliskich ludzi. Nie jest więc już czynnościąegoislycz-
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ną lecz altruistyczną, staje się wyrazem miłości spo
łecznej . Praca wyłącznie dla siebie zatraca wymiar 
dialogiczny, stając się egoistycznym monologiem 
z samym sobą zamykającym człowieka na innych 
ludzi, albo też przeradza się w absolutyzację samej 
pracy dla pracy. Zamiast pracy dla kogoś - stwier
dził J. Tischner - może też pojawić się idea pracy 
przeciw komuś. Jej obecność tak często charakte
ryzuje kapitalistyczną etykę konkurencji, jak i mark
sizm, w którym kategoria pracy poddana zostaje 
kategorii walki klasowej”’. Na szczęście do biblio
teki każdy ma prawo wstępu i dostępu do jej zbio
rów, z pominięciem niezdrowej rywalizacji.

Biblioteka to nie tylko zasób zgromadzonych 
książek i różnych źródeł, to także wartość naddaną 
czasami niemierzalna i niepoliczalna, kosztów każ
dej pracy bibliotekarza i archiwisty poniesionych 
w toku przygotowania dokumentów do ich udo
stępniania i realizacji usług. To właśnie wartość nad- 
dana/dodana stanowi fundament bibliotekarstwa. 
„Nieodmiennie wartość dodana jest wytworem pra
cy i myśli ludzkiej. I zawsze stanowi rzeczywisty 
wkład podmiotu w wartość — nieważne: mierzalną 
czy niemierzalną- przypisaną finalnym wytworom 
(także rezultatom usług) ludzkiego działania. Dlate
go można jąkojarzyć z szeroko pojmowanądziałal- 
nościąbiblioteczną’”.

Do czynników generujących bezpośrednio war
tości naddane należą: wiedza i umiejętności biblio
tekarzy (ich walory intelektualne oraz ich kreatyw
ność i solidność realizacyjna). To one, w zestawie
niu z konkretnymi zasobami i warunkami obsługi, 
w odniesieniu do konkretnych usługobiorców, skła- 
dająsię na okoliczności, które nigdzie poza biblio
teką nie występują. Naddanie wartości zachodzi 
w toku różnych procesów bibliotecznych, nie tyl
ko usługowych. Są to procesy: wyboru, selekcji, 
gromadzenia, archiwizacji, opracowania i tworzenia 
kolekcji przygotowywanych treści dla odbiorców 
i stosownego organizowania, wartościowania za
sobów oraz informacji, konfiguracji i rekonfiguracji, 
a także przetwarzania, dopełniania i całego zaplecza 
informacyjnego: organizacji dostępu, udostępnia
nia, wykorzystywania i uzupełniania, a także pro
mocji różnorodnych treści. Bibliotekarz wypraco
wuje zasady selekcji, wyboru i rekomendacji - ra
cjonalizacji i obiektywizacji, redukując czynnik su
biektywny na tyle, na ile się da. Naddanie następu
je również w wyniku co najmniej poprawnej realiza
cji zadań, zwłaszcza (choć nie tylko) usługowych; 
im zaś lepsza jest ich realizacja, tym większe jest 
naddanie. Nie zapomnijmy jeszcze o wspomnianych 
już procesach przysposobienia komunikacyjnego

publiczności oraz aranżowaniu przestrzeni publicz
nej dla umożliwienia kontaktów lokalnych i spo
łecznych mających na celu przyrost społecznych 
wartości świadomościowych.

Nie bez znaczenia pozostaje także fakt, że obec
nie wyraźnie dostrzega się udział bibliotek akade
mickich i naukowych w kształtowaniu społeczeń
stwa infonnacyjnego. To dopiero początki, ale ja
kieś wnioski można już wyciągnąć. Pierwszą rze
czywiście rozległą formą tej obecności, stała się re- 
mediacją cicyli przeniesienie tekstów pisemnych 
z nośnika papierowego do sieci elektronicznej (cza
sami CD-ROM), więc i na monitor, bez żadnych prze
kształceń. Sam fakt obecności literatury w Interne
cie wcale nie oznaczą że jej sytuacja została tam już 
ostatecznie ukształtowana. W procesie bibliotecz
nej mediacji zaczęła rozpowszechniać się o wiele 
bardziej otwarta forma komunikacji (od)literackiej, 
kreowana specjalnie w elektronicznym systemie 
komunikowania. Litemet oparty na konwencji inter
aktywnej, realizuje się przy nieodzownej aktywno
ści odbiorców, którym pozostawia duży margines 
interpretacyjnej swobody. W rezultacie jest to ko
lekcja mieszaną hybrydalna (gateway library), wie- 
losemiotyczna; składająca się z zasobów własnych 
oraz dostępnych gdzie indziej, tak z wykupionych 
oraz bezpłatnych materiałów elektronicznych. Oka
zuje się, że sama znajomość techniki elektronicznej 
nie wystarcza i nawet studenci nie radząsobie z ko
rzystaniem z zasobów sieciowych. Trzeba więc uc^ć 
ich jak posługiwać się produktywnie tymi zasoba
mi dla własnych potrzeb, jak wyszukiwać pożądane 
treści, a nawet - jak łączyć nowe wiadomości z tymi, 
które już są w czyimś posiadaniu. A to jest z kolei 
powinność bibliotek akademickich. W tym miejscu 
nie można pominąć faktu, że Polska (od 2006 r.) 
uczestniczy w projektach: Cyfrowa Biblioteka Na
rodowa POLON A i Biblioteka Europejska. Bibliote
karz nadaje zautomatyzowanym procesom komuni
kacyjnym dodatkowy - ludzki wymiar.

Postęp techniki nie osiągnął jeszcze zenitu, ale już 
dziś wiadomo, że w ciągu najbliższych kilku lat bę
dzie można dotrzeć do każdego tekstu nie odwiedza
jąc biblioteki. Można się także spodziewać, że wszyst
kie znaczące czasopisma naukowe i e-książki będą 
dostępne online. Mało prawdopodobne jest, że ca
łość twórczości-produkcji piśmienniczej będzie kie
dykolwiek zdigitalizowana w całości. Za to dziś, na 
konkretne zamówienie każdy artykuł może być ska
nowany i dostarczony w formie cyfrowej. Choć wy
nalazki techniczne nas stale zaskakują - pozostają 
zagadki - nieznana jest trwałość materiałów prze
chowywanych w postaci elektronicznej. Dla wielu
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prywatnych użytkowników koszty wyszukiwania 
w bazach danych, czy to abstraktowych, czy peł- 
notekstowych, przeładowanie tekstu, sprowadza
nie tekstów na żądanie - nadal pozostajązbyt wy
sokie i wolą, by ponosiły je biblioteki czy konsorcja 
bibliotek.

Mimo niezwykłego rozwoju środków sprzecz
nej komunikacji, mimo tej samej masowej kultury 
we wszystkich częściach świata, mimo konstrukcji 
sztucznych, międzynarodowych języków i ciągłe
go kurczenia się odległości między kontynentami, 
mamy do czynienia z głębokim kryzysem między
ludzkiej komunikacji. Bariery narastające między 
ludźmi powodująwzrastanie dotkliwej samotności 
w tłumie tak, że trudno mówić o jakiejś prawdziwej 
społeczności ludzkiej. Kryzys idei porozumienia 
człowieka z człowiekiem dotyka dziś zarówno mniej
sze społeczności, jak wielkie organizmy społeczne, 
takie jak naród czy społeczność międzynarodowa. 
Dlatego problem porozumienia człowieka z człowie
kiem stanowi, zdaniem Tischnera, jeden z najbar
dziej doniosłych współczesnych problemów filo- 
zoficzno-społecznych.

Pojawia się pytanie: jakie są źródła tego kryzysu 
w czasach, gdy cały postęp wiedzy i techniki zdaje 
się służyć ułatwianiu wzajemnej komunikacji mię
dzy ludźmi różnych kultur i narodów tworzących 
globalną wioskę! Podejmowane przez krakowskie
go filozofa próby poszukiwania odpowiedzi doty
czą nie tyle całej społeczności ludzkiej, ile bliższego 
nam europejskiego kręgu kulturowego i przypomi
nają husserłowskie diagnozy kryzysu człowieka 
europejskiego. Jak bowiem stwierdza Tischner, 
duchowy kryzys porozumienia nie jest kryzysem 
polskim, francuskim czy niemieckim, lecz właśnie 
kryzysem człowieka europejskiego. Podobnie jak 
u Husserla, w diagnozie Tischnera przyczyny tego 
kryzysu wiążąsię z fałszywym racjonalizmem, przy 
czym krakowski filozof fałszywość tę łączy głównie 
ze skażeniem racjonalizmu utylitaryzmem, wywo
dzącym się z Oświecenia. Pojęcie użyteczności ma 
na sobie odciśnięte znamię ograniczenia czasowe
go. Razem z dążeniem do używania coraz to no
wych rzeczy, idzie przekonanie, że nie trzeba się 
troszczyć o to, co zostało zużyte. Obok używania 
rzeczy pojawia się także używanie ludzi. Z kategorii 
użyteczności wynika też, że zużyte przedmioty i zu
żytych ludzi można odsunąć na bok. Utylitaryzm 
prowadzi ponadto do powstania społeczeństwa 
konsumpcyjnego, w którym rynki zapełniają się 
przedmiotami przeznaczonymi do użycia i zużycia. 
Te same potrzeby zaspokaja się w nim na tysięczne 
sposoby i za pomocąprzedmiotów, których żywot

jest możliwie krótki, by zaraz nowymi przedmiotami 
pobudzać faktyczne i urojone potrzeby. W tym celu 
rozwija się do ogromnych rozmiarów propaganda, 
reklama, zmieniająca się moda. Prawdziwa mowa i ko- 
munikacja zastąpione zostają bełkotem anonimo
wych nadawców, kierowanych do anonimowych 
odbiorców, traktowanych nie jak uczestnicy dialo
gu, ale jak potencjalni użytkownicy oferowanych 
przedmiotów, sami będący także przedmiotami uży
cia. Ludzie-osoby zostają zredukowani do funkcji 
i ról społecznych'*. W świecie takim wszystko jest 
czasowe i podporządkowane hasłu: „Żyjmy więc 
i używajmy - póki czas! Gdy maszyna świata się 
rozsypie, gdy pęknąpajęcze sieci wzajemnego uży
wania i zużywania, pójdziemy wszyscy na jeden 
wielki śmietnik” - stwierdza autor Filozofii drama
tu. U fundamentów tego świata brakuje trwałych, 
nie podlegających niszczącej sile czasu, wartości. 
Dlatego nie udaje się zbudować społeczności ludz
kiej opartej na wspólnocie kultury i wartości, choć
by na taką miarę, jaką była niegdyś chrześcijańska 
Europa.

Droga do przezwyciężania podziałów i powsta
nia prawdziwych więzi społecznych tworzących 
autentyczną społeczność ludzkości wiedzie przede 
wszystkim przez realizację dwóch wartości: prawdy 
i solidarności. Tylko na prawdzie wyrasta prawdzi
wa solidarność między ludźmi. Istotne znaczenie 
mają także religia, będąca podstawowąmiędzyludz- 
ką więzią, i praca, pojmowana jako oparty na praw
dzie i solidarności dialog ludzi ze sobą. Pracy, a ściś
lej kulturze pracy przypisuje Tischner największą 
dziś moc wiązania ludzi ze sobą. ,4<.ultura pracy rodzi 
się tam, gdzie prawda, jako podstawowa wartość kul
tury, staje się też podstawową wartościąpracy. (...)Po- 
stęp w dziedzinie kultury pracy jest właściwym po
stępem ludzkości. Kultura pracy jest też podstawo
wą formą współczesnego braterstwa pracy”.

Warto sobie zadać kolejne pytania: Czy bibliote
ka zostanie i dlaczego powinna zostać?, JJiblioteka 
zawsze była, jest i zapewne nadal będzie instytucją, 
która rozpowszechnia intelektualny dorobek ludz
kiej myśli, przekształcony w formy nadające się do 
komunikowania”. Biblioteka jest i pozostanie miej
scem, w którym podkreślać się będzie znaczenie 
książki we współczesnym świecie i która będzie peł
nić rolę centrum informacyjnego na miarę wieku in
formacji. Warto do biblioteki przychodzić, ponie
waż mogą zdarzyć się rzeczy, których czytelnik nie 
będzie mógł lub chciał bez niej zrobić, i takie, które 
biblioteka będzie chciała zrobić dla niego. Bibliote
ka pozostanie, w jej tradycyjnym i perspektywicz
nym wymiarze, skarbnicą, w której wszyscy korzy
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stający z jej bogatych zasobów nauki i kultuiy znąj- 
dąukierunkowanie i spełnienie szlachetnej pasji od
krywania prawdy, wiedzy i mądrości, które pozostają 
wartościami uniwersalnymi i ponadczasowymi.

Joanna Okarma jest pracownikiem Biblioteki Naro
dowej.
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Anna Szeląg

E-learning na usługach 
bibliotek pedagogicznych?

Dziś, aby zaistnieć w świadomości nowocze
snego użytkownika, trzeba być niewątpliwie bi
blioteką skomputeryzowaną i posiadać systema
tycznie aktualizowaną witrynę internetową, umoż
liwiającą dostęp do elektronicznej bazy katalo
gowej.

Po automatyzacji procesów bibliotecznych wiel
ką rewolucję w bibliotekach ma szansę rozniecić 
zyskujący coraz większą popularność e-leaming. 
Polegający na uczeniu się z wykorzystaniem no
woczesnych narzędzi dostępu do informacji, jest 
on niewątpliwie kolejnym wielkim wyzwaniem dla 
bibliotek, szczególnie pedagogicznych. Sądzę, że 
jest też ogromnąszansąnie tylko na wzmocnienie 
roli bibliotek pedagogicznych w systemie eduka
cji, ale może też na wykazanie zasadności dalsze
go ich funkcjonowania na rynku usług bibliotecz
nych. Wykorzystywane w e-leamingu nowocze
sne technologie stwarzają bowiem nowe perspek
tywy dla instytucji oświatowych, które chcąbyć 
konkurencyjne w tworzącym się obecnie społe
czeństwie wiedzy. Jak powszechnie wiadomo, u je

go podstaw leżąm.in.: szybki dostęp do informa
cji, umiejętność jej wyszukiwania i przetwarzania 
oraz ustawiczne doskonalenie i kształcenie. A któż 
jeśli nie nauczyciele bibliotekarze są lepiej przy
gotowani do „uczenia o informacji”?

W jaki zatem sposób e-leaming mogłyby wy
korzystać biblioteki pedagogiczne?

Oczywiście, jako pierwsze nasuwa się przy
sposobienie biblioteczne, a zatem przygotowa
nie obecnego i potencjalnego klienta (zwłaszcza 
studenta, ale też ucznia szkoły ponadgimnazjal- 
nej) do korzystania z biblioteki pedagogicznej. 
Przede wszystkim chodzi o wykształcenie umie
jętności korzystania z elektronicznej bazy katalo
gowej, ale też o zapoznanie ze specyfiką zbiorów 
i działalności biblioteki pedagogicznej, dotych
czas kojarzonej tylko i wyłącznie z nauczyciela
mi. Elektroniczne przysposobienie biblioteczne 
zwiększa prawdopodobieństwo udziału w nim 
czytelników. Pamiętać bowiem należy, że biblio
teki pedagogiczne to nie biblioteki uczelniane, 
które koniecznością uzyskania przez studenta 
wpisu do indeksu mogą zmobilizować swoich 
użytkowników do udziału w czymś, co naprawdę 
im się przyda. O tym jak ważna jest umiejętność 
korzystania z warsztatu informacyjno-wyszuki- 
wawczego bibliotek, większość studiujących 
i uczących się przekonuje się dopiero stając przed 
koniecznością napisania pracy zaliczeniowej lub 
przygotowania się do egzaminu. Aby dotrzeć do 
młodego pokolenia potencjalnych czytelników, 
biblioteka pedagogiczna musi posłużyć się za
tem czymś dla nich atrakcyjnym, naturalnym. 
A co dla „e-pokolenia” jest naturalne? Oczywi
ście to co ma formę elektroniczną (multimedial
ną) i dostępne jest w sieci.

E-leaming to również doskonały sposób na 
realizację doskonalenia zawodowego nauczycie
li bibliotekarzy. W przeglądarce Google dla za
pytania „zalety e-learningu” na liście wyników 
wyświetlonych zostaje 14 800 pozycji. Nie spo
sób oczywiście zajrzeć w każdąz nich, ale nawet 
wybiórcza analiza stron pozwala zauważyć, że 
ośrodki szkoleniowe proponujące szkolenia opar
te na e-leamingu „kuszą” firmy komercyjne taki
mi jego zaletami, jak:
• oszczędność czasu i pieniędzy,
• uniknięcie dezorganizacji pracy,
• wystandaryzowane, wysokiej jakości materia

ły edukacyjne,
• nowoczesny sposób nauczania,
• zachowanie wydajności pracy poprzez unika

nie zastępstw.
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z tych samych powodów e-lcarningiem po
winny zainteresować się też biblioteki pedago
giczne. Dlaczego? No cóż, ich złożona struktura 
organizacyjna, często znaczne odległości placó
wek terenowych od bibliotek głównych, dwuzmia- 
nowy czas pracy, praca w soboty, kiepska kon
dycja finansowa, niska obsada kadrowa, to chy
ba wystarczająca ilość powodów, dla których 
włodarze bibliotek pedagogicznych, planując 
doskonalenie zawodowe nauczycieli biblioteka
rzy w swoich placówkach, powinni bardzo po
ważnie rozważać możliwość realizacji go przy uży
ciu e-learningu. Oczywiście zastosowanie go 
w bibliotekach zależne jest nie tylko od otwarto
ści na nową formę kształcenia kierujących nimi 
dyrektorów, ale przede wszystkim od dostępnej 
oferty szkoleniowej, która wraz ze wzrostem po
pularności tej formy uczenia się będzie niewąt
pliwie w szybkim tempie się rozszerzała.

E-leaming to również doskonałe narzędzie 
do kształcenia umiejętności wyszukiwania 
i przetwarzania informacji u aktualnych i po
tencjalnych użytkowników biblioteki. Aby funk
cjonować w warunkach społeczeństwa wiedzy, 
trzeba umieć „posługiwać się informacją”. Trze
ba zatem nabyć umiejętności jej wyszukiwania, 
przetwarzania, interpretowania i analizowania, 
które stają się szczególnie istotne, a ich posiada
nie szczególnie cenne w perspektywie korzysta
nia z ogromnych zasobów Internetu. Konieczne 
jest więc nie tylko wykształcenie w użytkowni
kach umiejętności korzystania z elektronicznej 
bazy katalogowej danej biblioteki, ale też z in
nych dostępnych obecnie źródeł informacji. Istot
ne jest wykształcenie w nich umiejętności dobo
ru źródła informacji do potrzeb informacyjnych, 
a następnie dokonania oceny znalezionej infor
macji. E-leaming doskonale się nadaje do realiza
cji tego niezwykle trudnego zadania. Pozwala 
dotrzeć do szerszego grona użytkowników i daje 
uczestnikowi szkolenia możliwość swobodnego 
wyboru miejsca, tempa i czasu uczenia się, co 
jest niezwykle ważne w przypadku osób pracują
cych. Oczywiście od kreatywności i profesjonali

zmu bibliotekarza, zwłaszcza w tworzeniu materia
łów szkoleniowych, zależeć będzie, czy użytkowni
cy zechcąw takim szkoleniu wziąć udział. Powodze
nie w e-leamingu zależy wszak głównie od silnej 
motywacji uczącego się, jego pozytywnego nasta
wienia do nauki oraz wiary w siebie i swój sukces.

Wskazane powyżej przykłady zastosowania e-le
amingu w pracy bibliotek pedagogicznych to jeszcze 
nie wszystko. Sądzę, że jeśli poważnie myśli 
się o wyrównywaniu szans w dostępie do edu
kacji, to nie sposób nie myśleć o wykorzysta
niu do tego celu e-leamingu, na razie przynaj
mniej wobec osób dorosłych. Problem polega 
jednak na tym, że osoba, która chce uczestniczyć 
w tego rodzaju kursie musi przede wszystkim po
siadać komputer i podłączenie do Internetu. 
I choć może trudno będzie niektórym w to uwie
rzyć, to w XXI w. wiele osób wciąż nie ma łatwe
go dostępu do tych zdobyczy techniki. O ile 
w miastach posiadanie takiego zestawu w gospo
darstwach domowych jest już powszechne, otyłe 
na wsi wciąż jest to problem. 1 tu otwiera się przed 
bibliotekami pedagogicznymi szansa na aktywne za
angażowanie się nie tylko w rozwój e-leamingu, ale 
też w „wyrównywanie szans w dostępie do eduka
cji”, m.in. poprzez funkcjonujące w nich Internetowe 
Centra Informacji Multimedialnej (ICIM). Wiem, 
wiem! ICIM to zaledwie 4 zestawy komputerowe, 
więc o jakim zaangażowaniu może być tu mowa? 
Otóż może! Nie chodzi przecież o to, by biblioteki 
stały się powszechnymi pracowniami kompute
rowymi. Chodzi o to, żeby uświadamiać ludziom, 
że nie warto rezygnować z czegoś, czego się je
szcze nie zaczęło poprzez szukanie przeszkód i ar
tykułowanie braku możliwości. Biblioteka peda
gogiczna powinna zatem systematycznie przy
pominać swojemu środowisku o istnieniu ICIM, 
wprowadzić zasadę pierwszeństwa w dostępie do 
jego komputerów uczestnikom kursów e-leamin- 
gowych, a poza tym, a może przede wszystkim, 
promować tę formę kształcenia.

Anna Szeląg Jest pracownikiem Warmińsko-Mazur
skiej Biblioteki Pedagogicznej.

neAwucTwi

O Już w sprzedaży!
Cykliczne wydawnictwo Sekcji Muzycznej SBP 

pt. „BIBLIOTEKA MUZYCZNA 2000-2006’

Zawiera najciekawsze referaty wygłoszone podczas czterech konferencji środowiska bibliotekarzy muzycznych 
w Katowicach (2001), Warszawie (2002), Gnieźnie (2003) i Ciążeniu (2006). Ważną i bardzo użyteczną 
częścią książki jest bibliografia bibliotekarstwa muzycznego za lata 2000-2006 opracowana przez A. Spóza. 
To jest niezbędna książka dla bibliotekarzy muzycznych, myzokologów i historyków kultury.
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Formy kontroli i aktualizacji 
zbiorów w Bibliotece Głównej 
i OINT Politechniki Wrocławskiej 

Wstęp

Biblioteka Politechniki Wrocławskiej została powo
łana do tycia 1 marca 1946 r. Ugruntowanie działalności 
biblioteki nastąpiło w 1952 r. W Statucie Politechniki 
znalazł się wtedy zasadnicty zapis dotyczący bibliote
ki, którą uznano za instytucję ogólnouczelnianą, powo
łaną do udziału w realizacji procesu naukowo-dydak
tycznego. Wpływ na lokalizację, gromadzenie i udo
stępnianie zbiorów miała nowa struktura organizacyjna 
uczelni obowiązująca od 1968 r. Nastąpiła wtedy cen
tralizacja zarządzania działalnością biblioteczną uczelni 
(jeden budżet na zakup zbiorów, centralne gromadzenie 
i opracowanie całego księgozbioru). Do tworzonych 
wówczas instytutów skierowano księgozbiory biblio
tek katedralnych, zakładowych, wydziałowych, a tak
że znaczną część czasopism zagranicznych udostęp
nianych do tej pory w Bibliotece Głównej.

Biblioteka swój profil zawdzięcza rozwijanym 
zwłaszcza od początku lat 70. XX w. takim sferom 
działań, jak usługi informacyjne, prowadzenie badań 
naukowych i dydaktyki w zakresie systemów infor
macyjnych, wreszcie projektowanie i wdrażanie sys
temów komputerowych. Uruchomiono wtedy kom
puterowy system selektywnej dystrybucji informa
cji oraz system dokumentowania prac naukowych pra
cowników Politechniki Wrocławskiej. Zapoczątko
wano automatyczne katalogowanie książek. W latach 
90. wdrożono Komputerowy Zintegrowany System 
Biblioteczny APIN, który obsługiwał niemal wszyst
kie agendy biblioteczne. Od 2002 r. w Bibliotece działa 
system biblioteczny ALEPH.

Powstanie i działalność Sekcji Kontroli i Aktualizacji 
Zbiorów na Politechnice Wrocławskiej

Początki selekcji zbiorów na Politechnice Wrocław
skiej sięgają lat 70. XX w. Brak miejsca i szybko 
starzejąca się literatura techniczna wymogły koniecz
ność usuwania zbędnych książek. Centralne groma
dzenie zbiorów powodowało, że cały księgozbiór był 
(i jest) własnością Biblioteki Głównej oddaną w de
pozyt bibliotekom wydziałowym, instytutowym czy 
studyjnym. Dyrektor Biblioteki Głównej powoły
wał wówczas doraźnie komisje, które przeprowadza
ły selekcje i kasacje niepotrzebnej literatury. Komisje 
sporządzały protokoły, które były bardzo obszerne 
- każdy obejmował więcej niż 1000 pozycji.

W połowic lat 80. podjęto decyzję o usystematy
zowaniu spraw selekcji i inwentaryzacji zbiorów. 
Dyrektor Biblioteki Głównej powołał z dniem 1 lute
go 1985 r. w Oddziale Magazynów i Konserwacji 
Zbiorów czteroosobową Sekcję Kontroli i Aktualiza
cji Zbiorów (SKiAZ), którą nieprzerwanie od 1 mar
ca 1985 r. kieruje mgr Bogna Krysztofik.

Do podstawowych zadań Sekcji należy:
a) skontrum zbiorów Biblioteki Głównej (księgo

zbioru głównego, księgozbioru podręcznikowego, 
księgozbioru czasopism i księgozbioru Biblioteki 
Beletrystycznej),

b) stałe uczestniczenie w skontrum przeprowa
dzanym w bibliotekach sieci,

c) przeprowadzanie aktualizacji zbiorów Biblio
teki Głównej, tj. wyłączanie zbędnych lub zniszczo
nych książek, kasowanie wyłączonych książek, opra
cowywanie odpowiednich wykazów oraz organizo
wanie „giełd” wycofanych zbiorów.

Dnia 4 kwietnia 2005 r. SKiAZ została wyłączona 
z Oddziału Magazynów i Konserwacji Zbiorów i pod
porządkowana bezpośrednio zastępcy dyrektora Bi
blioteki Głównej. Obecnie Sekcja Kontroli realizuje 
swoje zadania w Bibliotece Głównej oraz w 20 bi
bliotekach sieci biblioteczno-informacyjnej Politech
niki Wrocławskiej (9 bibliotek wydziałowych, 6 bi
bliotek instytutowych, 2 biblioteki studiów), jednak
że z pominięciem 3 bibliotek Zamiejscowych Ośrod
ków Dydaktycznych w Wałbrzychu, Jeleniej Górze 
i Legnicy (tu sprawuje jedynie nadzór merytoryczny).

Od wielu lat wykonywany jest centralny zakup 
literatury naukowej przez Bibliotekę Główną dla 
wszystkich bibliotek sieci biblioteczno-informacyj
nej z wyjątkiem bibliotek zamiejscowych ośrodków 
dydaktycznych. Książki pozostające w Bibliotece 
Głównej przy nadaniu sygnatury otrzymują też wy
różnik literowy (L - lektoryjna, D - drugi egzem
plarz, W - wicloegzemplarzówka), co odróżnia je od 
książek w depozycie bibliotek sieci, które tego wy
różnika nie posiadają.

Poniżej przedstawiono, jak na przełomie lat 1985- 
2007 kształtowało się selekcjonowanie i inwentary- 
zowanie zbiorów. Celowo dokonano podziału na dwa 
dziesięciolecia, aby lepiej zobrazować różnice. Pod 
koniec lat 90. następowała reorganizacja sieci biblio
teczno-informacyjnej. Biblioteki ulegały przekształ
ceniom, łączeniu bądź likwidacji. Zjawisko selekcji 
nasiliło się w bibliotekach sieci w związku ze zmiana
mi, jakie zachodziły w strukturze sieci biblioteczno-in
formacyjnej uczelni. Biblioteki instytutowe łączono 
w wydziałowe, niektóre ulegały likwidacji. W latach 
1985-1995 utworzono 2 biblioteki wydziałowe, na
tomiast w latach 1996-2007 - 7 bibliotek wydziało-
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wych. Liczba bibliotek wydziałowych od roku aka
demickiego 2000/2001 wzrosła f 6 do 9, a bibliotek 
instytutowych zmalała z 18 do 6 . Celem tego proce
su było tworzenie dużych bibliotek dziedzinowo-dy- 
daktycznych. Posiadanie biblioteki przez wydział jest 
istotne w procedurze akredytacji ministerialnych.

Tab. 1
Ilościowe przedstawienie protokołów selekcyjno-kasa- 
cyjno-skontrowych w latach 1985-2007 z podziałem 

na Bibliotekę Główną (BG) i sieć

Lata
SaMu^ Kauąe ubytków Stontrum

Razem
Bbłiolaka
Główna

Siać
BlbiMaka
Główna

SM
BUłotaka
Główna

SM

Suma lat 
1985-1995

6 42 6 41 5 51 151

Suma lal 
1998-2007 214 271 32 68 20 37 682

W latach 1985-1995 sporządzono 151 protoko
łów: w tym 47 protokołów selekcji i kasacji księgo
zbioru, 47 protokołów kasacji ubytków książek oraz 
56 protokołów skontrowych. Z tabeli wynika, że 
większość prac selekcyjno-skontrowych skupiła się 
na bibliotekach wydziałowych, instytutowych, stu
diów i katedr, których w latach 80. było ponad 30. 
Natomiast w latach 1996-2007 sporządzono 662 pro
tokoły. Biorąc pod uwagę rodzaj protokołu, najwię
cej było selekcji i kasacji księgozbioru - 485 protoko
łów.

Łączenie bibliotek wiązało się z dużymi nakłada
mi pracy, jakąmusieli wykonać pracownicy reorgani
zowanych bibliotek. Kierownicy jednostek organiza
cyjnych, którym podlegają biblioteki, zgodnie z Za
rządzeniem Wewnętrznym nr 20/96 Rektora Politech
niki Wrocławskiej, zwracają się do Dyrektora Biblio
teki Głównej o powołanie komisji selekcyjnych. 
W skład takiej komisji, oprócz pracownika SKiAZ, 
wchodzą ponadto pracownicy bibliotek, w których 
następuje selekcja oraz pracownicy naukowi, którzy 
jako konsultanci opiniują zasadność wycofania ksią
żek.

Wykazy książek przeznaczonych do selekcji są 
„wykładane” w Oddziale Sieci Biblioteczno-Informa- 
cyjnej i przeglądane przez pracowników wszystkich 
bibliotek sieci. Jeśli książki znajdują zainteresowa
nie, są wyłączane z selekcji i przekazywane do zain
teresowanej biblioteki.

Na podstawie przekonsultowanych protokołów 
selekcji, popartych opiniami ekspertów, selekcję swo
ich zbiorów w danej dziedzinie przeprowadza Bi
blioteka Główna, uwzględniając uwagi konsultantów.

Od początku 2006 r. wykazy selekcyjne książek 
przegląda kierownik Oddziału Gromadzenia Druków 
Zwartych, który na tej podstawie podejmuje decyzję 
o zakupie tytułów nowszych i liczbie woluminów 
oraz zaopatrzeniu w podstawową literaturę bibliotek 
sieci. Korzystając z „licznika” częstotliwości wy

korzystania książek w czytelni, koryguje trafność 
i słuszność decyzji o selekcji poszczególnych tytu
łów. Ten rodzaj selekcji, zwany też prescickcją umoż
liwia właściwe zakupy książek i prawidłowe wydat
kowanie pieniędzy.

Pozycje wyselekcjonowane z księgozbiorów prze
kształcanych bibliotek przekazywane są na giełdy 
książek. W latach 1996-2007 zorganizowano 12 ta
kich giełd. Cieszyły się one dużym powodzeniem 
u studentów i pracowników Politechniki Wrocław
skiej.

Czasopisma selekcjonowane umieszcza się na wi
trynie internetowej biblioteki w celu przekazania do 
innych zainteresowanych instytucji.

Selekcja zbiorów przynosi wymierne korzyści 
zarówno ekonomiczne, jak i praktyczne, wśród któ
rych wyróżnić można; ograniczenie wydatków na 
oprawę i konserwację zbiorów, zmniejszenie kosztów 
magazynowania w bibliotece dokumentów rzadko wy
pożyczanych lub niewykorzystywanych w ogóle, po
lepszenie warunków dla organizacji zbiorów poprzez 
uzyskanie miejsca, łatwiejszy dostęp do publikacji 
rzadko używanych, porządkowanie księgozbioru, 
kwalifikowanie zniszczonych, ale potrzebnych pozy
cji do konserwacji czy digitalizacji, wskazywanie ubyt
ków koniecznych do uzupełnienia, ułatwienie retro- 
konwersji opisów bibliograficznych z tradycyjnego 
katalogu bibliotecznego .

Warto dodać, że działający w bibliotece system 
ALEPH jest wciąż „udoskonalany”, również przez 
kierownika SKiAZ na potrzeby kontroli księgozbio
ru, czego rezultatem są raporty .

W okresie od marca do lipca 2005 r. pracownicy 
sekcji zeskanowali katalog kartkowy zbiorów biblio
tecznych do roku 1978. Łącznie zdigitalizowano za
wartość 235 skrzynek katalogowych, co dało 217 068 
zeskanowanych kart katalogowych. Pracę wykonano 
przy użyciu skanera wypożyczonego z Biblioteki 
Głównej Politechniki Warszawskiej. 10 stycznia 2007 r. 
umieszczono katalog na serwerze bibliotecznym. Pełni 
on rolę informacyjną (bez możliwości zamawiania 
komputerowego zbiorów).

Obecnie sekcja pracuje w składzie pięcioosobo
wym. Z dniem 15 września 2003 r. rozwiązana zo
stała Sekcja Katalogowa. Jej zadania przejęły; SKiAZ 
oraz Oddział Informacji Naukowej. SKiAZ przejęła 
prowadzenie rejestru ubytków i tworzenia protoko
łów indywidualnych zagubień książek oraz aktuali
zowanie katalogów i inwentarzy na postawie proto
kołów wpływających do sekcji; natomiast Oddział 
Informacji Naukowej - pomoc w korzystaniu z kata
logów.

W tabeli 2 ukazano jak ilościowo przedstawiają 
się indywidualne protokoły zagubień książek. Omó
wiono jedynie lata 2004-2007, kiedy indywidualny
mi protokołami zagubień książek zajęła się już Sekcja 
Kontroli i Aktualizacji Zbiorów. Wcześniej było to 
w gestii Sekcji Informacji Katalogowej.
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Tab. 2
Liczbowe przedstawienie książek odkupionych/zapła- 

conych za zagubione

Rok

Roić

kliąM

zagubkMiych

lUć

kiiążik

zapiMonydi

lloić

kilątok

odtaJpionyck

ogćtom

Odkupiono

identyczM

wydanie

OAupiona

Inne

wydanie

Odkupione

inne

tyUy

2004 733 126 868 97 103 666

lOkaeet

2CD

2005 688 144 757 87 74 596

2006 673 146 745 87 71 587

14 CD

Ukaiet

ln^kree

2007* 467 87 530 59 66 405

10 CD

12tabL

adyiUettó

1 mapa

IM

Rum 2561 SOS 2900 330 314 2256

26 CD

24 kaset

12tabl.

2dyatdetld

Imapa

1«4>l

Iwykree

• Stan na 31.07.2007 r.

W latach 2004-2007 (do 31.07.2007 r.) zagubiono 
2561 książek. Za 505 książek czytelnicy zapłacili 
gotówką, natomiast za 2056 książek odkupiono aż 
2900 pozycji, 26CD, 24 kaset, 12 tablic, 2 dyskietki, 
1 mapa, 1 suplement, 1 wykres. Najwięcej książek 
zagubiono w 2004 r. - 733. Rok 2007 był również 
korzystny. Dzięki regulaminowi udostępniania zbio
rów Biblioteka Politechniki Wrocławskiej wzbogaca 
się o wartościowe pozycje (można odkupić identycz
ny egzemplarz lub nowsze wydanie). Wszystko kon
sultowane i uzgadniane jest z bibliotekarzami sieci 
lub pracownikami Oddziału Udostępniania Zbiorów. 
Protokoły „spływające” z bibliotek wydziałowych, 
instytutowych, studiów są dodatkowo zatwierdzane 
przez kierownika Oddziału Sieci Bibliotecznej.

Wnioski

SKiAZ Biblioteki Głównej Politechniki Wrocławskiej 
jest jedną z najdłużej działających komórek kontrolno- 
selckcyjno-skontrowych wśród bibliotek politechnicz
nych w Polsce. Starszą jest tylko Sekcja Bibliotek Za
kładowych i Selekcji Księgozbioru Biblioteki Głównej 
Politechniki Krakowskiej, która powstała w 1983 r.

SKiAZ na Politechnice Wrocławskiej posiada 
wszelkie narzędzia wspomagające zarządzanie zbio
rami bibliotecznymi. To tu drukuje się inwentarze 
zbiorów czy wykazy książek przeznaczonych do 
selekcji, które pozwalają przygotować i przeprowa
dzić inwentaryzację oraz skrócić czas selekcji.

Dzięki Sekej i księgozbiór jest stale aktualny - usuwa
ne są publikacje zdezaktualizowane, zniszczone, zdekom
pletowane, zbędne, nicczytane. Jednocześnie pamięta się 
o zabezpieczeniu piśmiennictwa retrospektywnego przez 
zachowanie jednego archiwalnego egzemplarza każdego 
tytułu zgromadzonego w bibliotece.

Dostosowanie programu ALEPH pozwala na zmia
nę lokalizacji książek pomiędzy bibliotekami sieci.

Specjalny raport zerowego wykorzystania ksią
żek pozwala badać częstotliwość korzystania ze zbio
rów, dzięki czemu można zmieniać lokalizację ksią
żek między czytelniąa magazynem Biblioteki Głów
nej. Można też typować tytuły do odkupienia przez 
czytelników w zamian za zagubione.

W planach Sekcji jest również zakupienie czytni
ków kreskowych, które ułatwiłyby i przyspieszyły 
prace skontrowe.

Wszystkie prace wykonywane przez SKiAZ, 
w tym skrupulatnie przygotowywane raporty, wy
kazy i protokoły mają niekwestionowany wpływ na 
prawidłowe i skuteczne zarządzanie zbiorami w Bi
bliotece Politechniki Wrocławskiej.

Marek Dubiński 
Biblioteka Główna

Politechniki Wrocławskiej

PRZYPISY:
‘ B. Krysztofik, A. Uniejewska, 1. Rzońca: Narzędzia 

wspomagające zarządzanie zbiorami. W: Gromadze
nie zbiorów - sztuka wyboru. U Seminarium. Wro
claw, 23-24 czerwca 2005. Wrocław: SBP Komisja 
Wydaw. Elektronicznych: Red. Elektron. Bibl. 2005, 
(EBIB Elektroniczna Biblioteka, Materiały Konfe
rencyjne, s. l[on-linel [dostęp 3 listopada 2006]. Do
stępne w World Wide Web: http://ebib.oss.wroc.pl/mat- 
konf/grom2/ukr.php.

’ Tamże, s. 2.
’ Tamże.

SPROSTOWANIE
Do recenzji książki p. Jacka Ladoruckiego Pozostawałem w kręgu książki. Rozmowy z profesorem Januszem 
Duninem („Bibliotekarz” 2008, nr 3, s. 31-32) wkradły się z mojej winy następujące błędy: nieprawidłowy zapis 
nazwiska Autora książki Winno być Ladorucki nie Ladorudzki; nazwisko Tadeusza Chruścielewskiego (tuk 
w tekście książki) należy zmienić na Chróścielewski. Za pomyłki przepraszam Autora książki i Czytelników 
„Bibliotekarza”. Andrzej Kempa
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Sprawozdania i relacje

Sprawozdanie z IV konferencji 
EBIB nt „Internet w bibliotekach. 
Open Access”

w dniach 7-8 grudnia w Bibliotece Głównej Uni
wersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu odbyła 
się IV konferencja EBIB nt. „Internet w bibliotekach. 
Open Access”, zorganizowana przez Komisję Wy
dawnictw Elektronicznych SBP, redakcję Elektronicz
nej Biblioteki oraz Bibliotekę Główną UMK w Toru
niu. Celem konferencji było przedstawienie historii 
i teraźniejszości ruchu Open Access (OA), szczegól
nie w Europie, a przede wszystkim jego założeń, 
prac programowych, praktycznych modeli organiza
cyjnych dla repozytoriów i czasopism otwartych oraz 
ich technologicznego zaplecza. Konferencja miała 
przekonać bibliotekarzy i wydawców, że ruch OA 
może zbudować nowy model komunikacji naukowej, 
w którym jest miejsce zarówno dla graczy publicz
nych, jak i komercyjnych, i to w taki sposób, by 
skorzystał na tym każdy obywatel.

Dzień pierwszy obrad poświęcony był repozyto
riom otwartym. Referat wprowadzający wygłosił 
David Prosper. Przedstawił historię ruchu OA, jego 
stan obecny, działania organizacji i instytucji w tym 
zakresie oraz zagadnienia praktyczne związane z mo
delem OA.

W dyskusji poruszono kwestię Projektu Open 
Choice proponowanego przez kilku wydawców jako 
alternatywny do Open Access. Open Choice daje au
torom możliwość wyboru, czy uwolnią swój arty
kuł, poprzez opłacenie jego publikacji, czy przeniosą 
prawa autorskie na wydawcę i pozostaną w trady
cyjnym modelu.

Referat Jorgena Ericssona dotyczył repozytorium 
w Lund, jego założeń, budowy i zawartości. Autor 
omówił jego najważniejsze cele; informacja o pracach 
naukowych uczelni i propagowanie jej w świccie, 
dostęp dla studentów i pracowników do produkcji 
naukowej ich własnej uczelni, a także dostęp do tej 
wiedzy dla wszystkich zainteresowanych. Projekt był 
reklamowany i nadal na wiele sposobów jest promo
wany w ramach instytucji. Wydziały chcą mieć roz
poznawaną i widoczną markę, konieczne jest takie 
„skrojenie” serwisu, które zapewni im rozpoznawal
ność i możliwość wyróżnienia. Jako przykład podał 
Wydział Medyczny, który angażuje się w reklamo
wanie swoich najważniejszych publikacji w postaci 
„artykułu miesiąca”. Nie zmienia to faktu, że około 
77 tys. wejść do repozytorium odbywa się za po
średnictwem Google, a tylko około 1,5 tys. ze strony 
WWW biblioteki. Przesyłanie materiałów do repozy

torium nie jest obowiązkowe, a każda próba uczynie
nia go obowiązkowym spotyka się z protestami władz 
uczelni. Z tego powodu różnica między liczbą opi
sów bibliograficznych a liczbą pełnych tekstów dy
sertacji jest znacząca. Ericsson poinformował także, że 
przy tworzeniu nowego oprogramowania dla repo
zytorium w Lund, kierowano się wytycznymi doty
czącymi wyboru oprogramowania służącego tworze
niu repozytoriów (A Guide to Institutional Repository 
Software v 5.0), ale stworzono nowe oprogramowa
nie, ponieważ uznano, że takie rozwiązanie będzie 
ekonomiczniejsze niż dopasowywanie do potrzeb 
istniejącego produktu.

Wystąpienie Antonelli Dcl Robio dotyczyło sto
sunkowo nowego, ale już znanego projektu E-LIS, 
otwartego repozytorium wiedzy z zakresu bibliote
karstwa i informacji naukowej. E-LIS jest repozyto
rium międzynarodowym (zasoby z 42 krajów), w któ
rym gromadzone są wszelkiego rodzaju dokumenty, 
w tym artykuły, referaty, wyniki badań naukowych 
z zakresu bibliotekarstwa i informacji naukowej. Na
pełnianie bazy odbywa się w trybie autoarchiwizacji. 
Każdy z autorów ma prawo to zrobić, powinien jednak 
sprawdzić prawa autorskie do swojego tekstu. Na dziś 
zasoby E-LIS szacuje się na około 7000 tekstów.

Dr Cezary Mazurek z Poznańskiego Centrum Sie- 
ciowo-Superkomputerowego przedstawił nowy ser
wis: Federacja bibliotek cyfrowych w sieci PIONIER. 
Jego głównym celem jest ułatwienie korzystania z za
sobów cyfrowych dostępnych w sieci PIONIER 
i zwiększenie ich widoczności na świecie. Serwis ten 
obecnie daje swoim użytkownikom możliwość sko
rzystania z trzech usług:

- wyszukiwania rozproszonego w dostępnych 
publikacjach,

- wyszukiwania rozproszonego w planach digita
lizacji,

- tworzenia i rozpoznawania trwałych referencji 
do obiektów cyfrowych opartych o ich unikalne iden
tyfikatory OAI.

Projekt DIR (Domena Internetowych Repozyto
riów Wiedzy) przedstawił, w imieniu prof. Niezgód- 
ki, Alek Tarkowski. Projekt DIR jest odpowiedzią na 
szybkie przemiany w kulturze, nauce i technologii. 
Jest to projekt repozytorium narodowego, a co cieka
we, również prestiżowego wydawnictwa naukowe
go. Dziś dystrybucja drukiem jest traktowana nadal 
jako bardziej prestiżowa i wiarygodna. Platforma DIR 
ma być jednolita, zawierać materiały dostępne w spo
sób otwarty, jak i materiały komercyjne. Będą to zbio
ry Biblioteki Wirtualnej Nauki, elektroniczne wersje 
czasopism polskich, digitalizacja wybranych zaso
bów oraz utwory osierocone. DIR ma być częścią
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projektu DRIVER, europejskiej „federacji” bibliotek 
cyfrowych.

Przykładem pierwszego prawdziwego repozyto
rium instytucjonalnego w Polsce jest repozytorium 
tworzone przez bibliotekę naukową Instytutu Me
dycyny Pracy w Łodzi Biblioteki Politechniki Łódz
kiej. Jest ono częścią większego repozytorium ECNIS 
(Environmental Cancer Risk, Nutrition and Individu
al Susceptibility} międzynarodowej sieci doskonało
ści. Pierwsze prace nad projektem rozpoczęły się 
wiosną 2007 r. i trzeba je uznać za zupełnie pionier
skie na polskim rynku, dotychczas bowiem nie po
wstało żadne klasyczne repozytorium instytucjonal
ne (nie biblioteka cyfrowa), a tym bardziej repozyto
rium dziedzinowe. W referacie przedstawione zostały 
działania związane z budową repozytorium w zakre
sie wyboru oprogramowania, wymogów sprzęto
wych, architektury bazy oraz zasad deponowania 
dokumentów.

Drugi dzień konferencji poświęcony był czasopi
smom naukowym oraz zagadnieniom prawnym zwią
zanym z Open Access. Referat wprowadzający wy
głosiła Barbara Urbańczyk z Biblioteki Głównej 
i OINT Politechniki Wrocławskiej. Przedstawiła de
finicję pojęcia „open access” w odniesieniu do czaso
pism naukowych oraz genezę tej inicjatywy, modele 
finansowania i udostępniania czasopism Open Ac
cess, a także politykę wydawców w tym zakresie. 
Zaprezentowała najważniejsze światowe serwisy i za
sady korzystania z nich. Podjęła również próbę scha
rakteryzowania krajowego tynku czasopism publi
kowanych zgodnie z modelem OA. Za bariery roz
woju ruchu OA w Polsce uznała niską świadomość 
wielu podmiotów, w tym naukowców i decydentów 
oraz fakt, że inicjatywy OA to inicjatywy oddolne, 
a nie prowadzone na szczeblu narodowym.

Lars Bjomshauge, dyrektor biblioteki Uniwersy
tetu w Lund, przedstawił serwis Directory of Open 
Access Journals (DOAJ), kładąc szczególny nacisk 
na jego wykorzystanie zarówno przez biblioteki 
w procesie wprowadzania czasopism otwartych do 
swoich usług, jak i przez samych użytkowników do 
wyszukiwania artykułów w czasopismach otwartych 
oraz przez autorów poszukujących możliwości pub
likowania swoich prac. Zaprezentował również usłu
gę Journal Info, najnowszy serwis Uniwersytetu 
Lund, równocześnie kierując konkretne rady do au
torów, którzy chcą publikować swoje prace nauko
we w czasopismach otwartych.

Przedstawiciel sponsora. Piotr Gołkiewicz z wy
dawnictwa ELSEVIER, przedstawił punkt widzenia 
wydawnictwa na ruch OA. Nowoczesne metody roz
powszechniania informacji naukowej to nazwa, którą 
preferuje Elsevier na ruch OA. Publikowanie artyku
łów kosztuje i ktoś musi za to zapłacić. Może to być 
autor, wydawca bądź czytelnik. Najlepiej byłoby, 
gdyby opłaty pochodziły od instytucji rządowych, 
ale to na razie nie jest możliwe. Elsevier stara się, aby 
platforma, na której udostępnia swoje zasoby była

najbardziej efektywna. Z ich statystyk wynika, że 
wykorzystanie serwisów rośnie. Dostępność, jakość, 
zachowanie bazy, wydajność i efektywność koszto
wa - to najważniejsze oczekiwania naukowców w sto
sunku do informacji naukowej i baz danych. Elsevier 
testuje trzy rodzaje nowych dostępów: opcja autor 
płaci (70% autorów nie chce płacić za publikacje), 
sponsorowana dystrybucja oraz hybrydowe czaso
pisma. Żadne z badanych rozwiązań nie jest przyjęte 
jako właściwe.

Punkt widzenia wydawcy na czasopisma OP 
przedstawił również dr Maciej Banach z wydawnic
twa Termedia, publikującego czasopisma o tematyce 
medycznej. Skupił się na rozwiązaniu stosowanym 
przez wielu wydawców, zwanym Pay for Preview 
(autor płaci za opublikowanie artykułu w czasopi
śmie). Autor przedstawił wady i zalety tej metody, 
ale udzielenie odpowiedzi na pytanie, która forma 
jest lepsza, nie jest łatwe.

Aspekty prawne udostępniania czasopism oraz 
tworzenia repozytoriów OA przedstawiła Barbara 
Szczepańska. Skupiła się na zasadach licencjonowa
nia dostępu do treści oraz pomysłach na obejście ist
niejących zasad prawnych, czyli stosowanie licencji 
Creative Commons, które szczegółowo przedstawił 
w swoim wystąpieniu A. Tarkowski. Osobne miejsce 
B. Szczepańska poświęciła analizie czasopism OA, 
czyli warunkom udostępniania, a także modelowi re
lacji autor-wydawca.

Prezentacja Alka Tarkowskiego i Justyny Hofmokl 
o Creative Commons poprzedzona została krótkim 
filmem na temat historii prawa autorskiego i powo
dów, dla których powstały licencje CC.

Z dużym zainteresowaniem spotkała się prezen
tacja Cengiz Aydin z Ministerstwa Kultury i Tury
styki Turcji, w której przedstawione zostały doświad
czenia Turcji we wprowadzaniu licencji OA. Wiele 
wiodących uniwersytetów, instytucji i stowarzyszeń 
już posiada bądź wprowadza ogólnodostępne archi
wa, starając się jednocześnie zwiększyć świadomość 
środowisk oraz uwrażliwić je na zagadnienie OA. 
W celu promocji idei powołano specjalną Komisję Do
radczą ds. Otwartego Dostępu (ANKOS) i równole
gle komisję roboczą. Instytucje te zyskały wsparcie 
rządu Turcji. Czołowe tureckie uniwersytety tworzą 
repozytoria, w których umieszczane są prace magi
sterskie i doktorskie studentów. Warto podkreślić, że 
aż 94% elektronicznych czasopism naukowych pub
likowanych w Turcji to czasopisma OA.

Konferencji towarzyszyły IV warsztaty PCSS 
„Biblioteki Cyfrowe”, warsztaty na temat stosowa
nia licencji CC oraz prezentacje projektów KINIA 
i Wolne Lektury a także bogaty program kulturalny 
i towarzyski.

Podczas konferencji udało się przedstawić prak
tyczne modele organizacyjne dla repozytoriów i cza
sopism otwartych. Wiele uwagi poświęcono zagad
nieniom technicznym, zwłaszcza zapleczu technolo
gicznemu repozytoriów. Jednym z najważniejszych
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wniosków jest przekonanie, że OA może zbudować 
nowy model komunikacji naukowej, w którym jest 
miejsce i dla podmiotów komercyjnych, i dla publicz
nych. Ważne też, że wiele czasu przeznaczono na dys
kusję i wymianę poglądów nie tylko między prelegen
tami, ale także między uczestnikami konferencji.

Zainteresowanych materiałami z konferencji za
praszamy na stronę http://www.ebib.info/publikacje/ 
matkonf/matl8/. Materiały są również udostępnione 
w repozytorium E-Lis.

Barbara Szczepańska

Nasi korespondenci informują

Otwieramy nową rubrykę, bowiem istnieje potrzeba 
sygnalizowania i dokumentowania wielu ciekawych ini
cjatyw, działań i zdarzeń, które są przejawem inwencji 
i dokonań bibliotekarzy i które mogą inspirować in
nych do działań podobnych. Na uwadze mamy potrze
bę przekazywania szerszego zakresu informacji o takich 
faktach — w krótkich formach przekazu ze względu na 
brak miejsca w naszym miesięczniku — a więc bogatsze
go obrazu działalności bibliotek i bibliotekarzy. Liczy
my, ie zachęci to więcej nowych osób do sięgania po 
pióro i dzielenia się doświadczeniami i dokonaniami.

Publikować tu będziemy krótkie doniesienia z bi
bliotek (podpisane nazwiskami autorów doniesień lub 
nazwami bibliotek), którym ostateczną formę będzie 
nadawać nasza Redakcja. Czekamy na każdą interesu
jącą informację - nawet kilkuzdaniową. Zapewne nie
które z nich będą mogły zostać przedstawione w formie 
artykułu, ale napisanego już na zamówienie Redakcji. 
Będziemy też wdzięczni za ilustrujące te informacje fo
tografie.

Rozpoczynamy informacją z MBP w Jaśle. Sami je
steśmy ciekawi odzewu na naszą inicjatywę.

Współpraca MBP w Jaśle 
i Uniwersytetu Trzeciego Wieku

Komputerem i Internetem interesują się nie tylko 
ludzie młodzi, ale również starsi. W dniach 14-17 
stycznia br. MBP w Jaśle zorganizowała warsztaty 
z obsługi komputera i poruszania się w Internecie dla 
studentów Uniwersytetu Trzeciego Wieku. W spot
kaniu uczestniczyło 9 osób. Uczestnicy warsztatów 
poznali podstawowe zasady korzystania z kompu
tera i edytora tekstu. Każda z osób pracowała na 
„swoim” stanowisku komputerowym. Po krótkiej 
prezentacji uczestnicy oswajali się z klawiaturą 
i myszką, poznali sposoby tworzenia plików i folde
rów, operacje na oknach w systemie Windows. Przed
stawiono podstawowe informacje o sposobach do
stępu i komunikacji komputerów w Internecie oraz 
o przeglądarkach internetowych i sposobach wyszu
kiwania informacji. Na zakończenie wszyscy zało
żyli sobie konta e-mail, wysyłali i odbierali pocztę.

poznawali możliwości jakie daje komunikowanie się 
przez Internet. „Wszyscy wykazali duże zaintereso
wanie tym medium, aktywność uczestników poka
zała, że w ciągu 8 godz. można się dużo nauczyć, 
a obsługa komputera nie jest aż tak skomplikowana” 
mówi Tomasz Rutana - informatyk MBP prowadzą
cy zajęcia. Komputer i Internet okazały się bardzo 
atrakcyjnym narzędziem także dla seniora. - Nabyte 
umiejętności przydadzą nam się w dalszym zdoby
waniu wiadomości i ułatwią korzystanie z kompute
ra w życiu codziennym - mówi Stanisława Wiśniow
ska uczestniczka kursu. - Sieć internetowa to nie 
tylko kopalnia informacji. W zależności od potrzeb 
może być szkołą czy sklepem, jak również miejscem 
gdzie zawiera się nowe znajomości. Dzięki nowocze
snym komunikatorom pozwala na kontakt z rodziną 
czy znajomymi rozsianymi po całym świecie, można 
dzięki niemu sprawdzić stan konta w bibliotece czy 
rachunku w banku, zrobić przelew czy zapłacić ra
chunki - dodaje Tomasz Rutana i pomagająca mu 
w prowadzeniu kursu Katarzyna Musiał. - W związ
ku z ciągle zbyt małą dostępnością kursów kompute
rowych, zwłaszcza tych bezpłatnych, przeznaczo
nych specjalnie dla seniorów, biblioteka już w lutym 
organizuje po raz kolejny bezpłatne warsztaty, które 
pomogą seniorom w opanowaniu komputera i Inter
netu - mówi Małgorzata Piekarska dyrektor MBP.

MBP w Jaśle
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Przegląd publikacji

Bibliologia / praca zbiorowa pod red. Dariusza Kuźminy; Stowarzyszenie Bi
bliotekarzy Polskich. Warszawa: 2007 (Nauka, Dydaktyka, Praktyka; 100)

Jubileuszowy, setny tom znanej serii „Nauka- 
Dydaktyka-Praktyka” nosi tytuł Bibliologia. Nie
przypadkowo opatrzono okrągłym numerem tę wła
śnie pozycję. Bibliologia, dobrze umocowana w no
menklaturze polskiej nauki, może w naturalny spo
sób odgrywać rolę metodologicznej podstawy i teo
retycznej „ramy” dla różnych dyscyplin zajmujących 
się książką, czy też szerzej rzecz ujmując - kulturą 
druku. Stąd też wyjątkowy status publikacji.

W tomie, zredagowanym przez Dariusza Kużminę, 
znajdujemy ponad trzydzieści referatów, stanowią
cych dorobek konferencji „Bibliologia a warsztat nauk 
humanistycznych i społecznych”, zorganizowanej 
przez Instytut Informacji Naukowej i Studiów Bi- 
bliologicznych Uniwersytetu Warszawskiego. Doro
bek bardzo zróżnicowany, zarówno treściowo jak 
i formalnie. Stąd trudno o przejrzystość układu treści. 
Redaktorowi udało się jednak skomponować tom 
w miarę logicznie, wychodząc od „programowego” 
tekstu Krzysztofa Migonia, poprzez rozważania me
todologiczne przechodząc do całej palety różnych 
przedsięwzięć badawczych opatrzonych wspólnym 
szyldem „Bibliologia”.

Zróżnicowanie tekstów bardzo utrudnia systema
tyczną ocenę publikacji. Należałoby właściwie po
krótce scharakteryzować każdy z trzydziestu sied
miu artykułów. Tematyka oscyluje wokół dwóch bie
gunów - od teoretyczno-metodologicznych poszu
kiwań do praktycznego warsztatu badaczy-bibliolo- 
gów. Prócz tematycznego zróżnicowania mamy też 
do czynienia z różnym poziomem rozważań. Zda
rzają się teksty akademickie, schematyczne, ale nie 
brakuje też ujęć ciekawych. Niestety, niektóre do bi- 
bliologii nawiązują głównie w tytule. Wśród artyku
łów warsztatowych najciekawsze są próby rzutowa
nia konkretnych doświadczeń na szerszy kontekst 
metodologiczny. Z kolei część autorów poprzestaje 
na suchych relacjach z rutynowych czynności ba
dawczych.

Spoglądając na teksty wypełniające tom jako na 
pewną całość nie sposób uciec od pytań o kondycję 
bibliologii w XXI w. Postulowana heterogeniczność 
dyscypliny i jej potencjalne bogactwo metodologicz
ne nie znajdują odzwierciedlenia w publikowanych 
tekstach. Dominującą metodologią (ponad 60% arty
kułów) są typowe dla warsztatu każdego historyka 
analizy źródeł, zaś metody statystyczne stosowane 
są nader oszczędnie, sprowadzając się najczęściej do

ilościowych zestawień produkcji piśmienniczej wy
selekcjonowanej według przyjętych kryteriów. Do 
rzadkości należą rozważania wkraczające na teren 
medioznastwa czy teorii komunikacji. Zastosowania 
metodologii takich nauk, jak np. psychologia, peda
gogika czy matematyka, raczej trudno się doszukać, 
choć jak pisze Krzysztof Migoń są one teoretycznie 
możliwe. Programowa multidyscyplinamość biblio
logii odsuwa pytania o metodologiczne status quo 
dyscypliny, ale w rzeczywistości może okazać się 
eleganckąnazwądla metodologicznego eklektyzmu.

Dzisiejsza bibliologia niewiele się różni od biblio
logii sprzed trzydziestu lat. Uznając wartość klasycz
nego warsztatu naukowego, trudno nie zauważyć, że 
antycypacyjna rola nauki w przypadku bibliologii 
jest słabo zauważalna. Refleksja na temat zasadni
czych przemian w produkcji książki, nie pozostają
cych bez wpływu na jej funkcje, to rzadko spotyka
ny temat prac bibliologicznych, zaś próby aproksy
macji na przyszłość wydają się zupełnie wykraczać 
poza zainteresowania współczesnych bibliologów.

Brak zupełnie odniesień do fundamentalnych za
gadnień współczesności, takich jak globalizacja czy 
kultura konwergencji. Te braki nie są przypadkowe, 
gdyż bibliologia, immanentnie związana z jednym 
artefaktem kultury - książką (najogólniej nawet poję
tą), nie jest w stanie obronić na szerszym gruncie 
autonomiczności systemu książki. Większość bada
czy, zamiast skonfrontować się z tym dylematem, 
woli pozostać przy uspokajającej tezie o niezni- 
szczalności Galaktyki Gutenberga, dlatego niektóre 
prace sprawiają wrażenie zawieszonych w czasie - 
mogłyby powstać dziś lub dziesiątki lat temu, a za
sadnicze tezy nie uległyby zmianie.

Biorąc do ręki solidny tom o tytule Bibliologia 
czytelnik może oczekiwać systematycznego wykła
du metodologicznego lub co najmniej pełnej analizy 
stanu badań, które wskazywałyby, na jakim etapie 
jest bibliologia w roku 2008. Zamiast tego otrzymu
jemy „reporterskie zdjęcie” bibliologii takiej, jaka jest. 
Ze wszystkimi odnogami, niespójnościami i niespeł
nionymi postulatami. Jako przedsięwzięcie wydaw
nicze, należy Bibliologię ocenić pozytywnie. Nieza
leżnie od tego, czy jest się entuzjastą tej dyscypliny, 
czy nie, by dyskutować należy tę książkę przeczy
tać. Polecam.

Aleksander Radwański
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z żałobnej karty

Jadwiga Czarnecka 
(27.09.1914- 9.01.2008)

Dnia 9 stycznia br. zmarła w Warszawie mgr Jadwiga 
Czarnecka, starszy kustosz dyplomowany, wielce 
zasłużona postać powojennego bibliotekarstwa pol
skiego.

Jadwiga Czarnecka urodziła się 27 września 1914 r. 
w Łodzi. Po ukończeniu szkoły powszechnej w 1929 r. 
rozpoczęła naukę w prywatnym seminarium nauczy
cielskim Katolickiego Związku Polek w Warszawie, 
uzyskując w roku 1934 dyplom uprawniający do na
uczania w publicznych i prywatnych szkołach po
wszechnych. Jak wspominała później, praca z dzieć
mi nie była jej powołaniem, więc w tym samym roku 
rozpoczęła naukę w prywatnej Jednorocznej Koedu
kacyjnej Szkole Bibliotekarskiej, prowadzonej przez 
Bibliotekę Publiczną m.st. Warszawy i ukończyła ją 
w 1935 r. Szkoła ta i jej środowisko zadecydowało 
odrodzę zawodowej Pani Jadwigi. W lipcu 1935 r. 
rozpoczęła pracę w Poradni Bibliotecznej Warszaw
skiego Koła Związku Bibliotekarzy Polskich (kiero
wanej przez Wandę Dąbrowską) w charakterze sekre
tarza wydawnictw bibliograficznych i bibliotekarki. 
Poradnia Biblioteczna była w okresie przedwojennym 
jedynym ośrodkiem metodycznym i bibliograficznym 
dla bibliotek publicznych. Działała do wybuchu woj
ny, a następnie została przekształcona za zgodą ZBP, 
w dochodową Wypożyczalnię książek, zwaną „Za
kątkiem”. Wypożyczalnia ta stała się również ośrod
kiem życia konspiracyjnego, miejscem spotkań dzia
łaczy oświatowych i społecznych, a także czytelnią 
nielegalnej prasy. Pani Jadwiga w tym okresie ukoń
czyła kurs z zakresu księgarstwa prowadzony przez 
Związek Księgarzy Polskich.

Po zakończeniu wojny, przez rok kierowała Bi
blioteką Centralną Zarządu Głównego Związku Na
uczycielstwa Polskiego. W latach 1946-1949 prowa
dziła sekretariat redakcji „Przewodnika Literackiego 
i Naukowego”, którego wydawania podjęła się Wan
da Dąbrowska. Następnie przez krótki okres praco
wała w Centralnej Radzie Związków Zawodowych, 
gdzie kierowała referatem doboru i zakupu książek 
dla bibliotek związkowych.

Od 1950 r. przez 12 lat Pani Jadwiga Czarnecka 
pracowała w centralnej administracji państwowej, 
zajmując się bibliotekami, najpierw w Ministerstwie 
Oświaty (Naczelna Dyrekcja Bibliotek), potem w Mi
nisterstwie Kultury i Sztuki (Centralny Zarząd Bi
bliotek), pełniąc funkcje od wizytatora do naczelnika 
wydziału. Podczas pracy w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki ukończyła studia bibliotekoznawcze na Uni
wersytecie Warszawskim.

Od września 1962 do maja 1969 r. pracowała w Bi
bliotece Publicznej m.st. Warszawy jako kierownik 
Działu Instrukcyjno-Metodycznego, a następnie jako 
instruktor do spraw warsztatu pracy w bibliotekach. 
Od maja 1969 do grudnia 1993 r. związana była z In
stytutem Książki i Czytelnictwa Biblioteki Narodo
wej, po przejściu na emeryturę w 1979 r. pracowała 
na części etatu.

W pracy zawodowej Pani Jadwigi, zwraca uwagę 
wielkie doświadczenie administracyjne i organizacyjne 
z jednej strony, z drugiej doświadczenie metodycz
ne. Doświadczeniem tym z niewątpliwymi sukcesa
mi dzieliła się Pani Jadwiga, wykładając na licznych 
kursach i seminariach organizowanych przez Mini
sterstwo Kultury i Sztuki, Centrum Ustawicznego 
Kształcenia Bibliotekarzy, Państwowy Ośrodek 
Kształcenia Bibliotecznego w Jarocinie, wojewódz
kie biblioteki publiczne. Jako specjalista wysokiej 
klasy była dla władz ministerialnych ekspertem, 
wykorzystywanym do opracowywania i opiniowa
nia zarządzeń, instrukcji, regulaminów dotyczących 
bibliotekarskich zagadnień organizacyjnych i war
sztatowych.

W roku 1952 ukazał się napisany przez Panią Ja
dwigę, wspólnie z Edwardem Assburym podręcznik 
Jak prowadzić bibliotekę fachową w zakładzie pro
dukcyjnym. Był to drugi, po podręczniku Józefa Gry- 
cza Bibliotekarstwo praktyczne w zarysie, poradnik 
dla bibliotekarzy w latach powojennych. Ukazywał 
się jeszcze w latach sześćdziesiątych i siedemdzie
siątych poprawiany i uzupełniany pod tytułem Bi
blioteka fachowa i Praca biblioteki fachowej (dołą
czył jako współautor Tadeusz Bruszewski).

Główny kierunek zainteresowań Pani Jadwigi 
Czarneckiej realizowany w Bibliotece Publicznej
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m.st. Warszawy, a szczególnie w Instytucie Książki 
i Czytelnictwa, to katalogi rzeczowe. To właśnie jej 
zawdzięczamy podjęcie prac nad uporządkowaniem 
katalogów systematycznych według UKD w pol
skich bibliotekach publicznych. Służyły temu opra
cowane schematy katalogów: Katalog rzeczowy 
w średnich bibliotekach publicznych (1977 i 1978, 
współaut. Teresa Turowska), B^kaz działów katalo
gu rzeczowego dla małych bibliotek publicznych (1979, 
1984, 1991) oraz wzorcowe karty rozdzielcze do 
katalogów. Pracom tym towarzyszył opracowany 
wspólnie z Henrykiem Sawoniakiem skrypt pt. Kla
syfikacja i katalog rzeczowy wydany w 1975 i 1976 r. 
Współpraca z Henrykiem Sawoniakiem zaowocowa
ła włączeniem się Pani Jadwigi do opracowania tablic 
UKD: Uniwersalna Klasyfikacja Dziesiętna FID 546. 
Wydanie skrócone dla potrzeb bieżącej bibliografii 
narodowej i bibliotek publicznych z 1978 r. i kolejne 
wydanie (FłD 667) z 1988 r.

W 1975 r. ukazała się praca pt. Organizacja księ
gozbiorów w wypożyczalniach z wolnym dostępem do 
pólek (współaut. Ewa Szałajska), będąca wynikiem 
badań ankietowych zorganizowanych przez Jadwigę 
Czarnecką.

Ostatnie lata pracy zawodowej Pani Czarnecka 
poświęciła coraz bardziej upowszechniającemu się 
katalogowi przedmiotowemu. Poradnik pt. Katalog 
przedmiotowy na podstawie opisów z Przewodnika 
Bibliograficznego, ukazał się w 1997 r., a jego drugie 
wydanie w 2000 r.

Pani Jadwiga była niewątpliwym autorytetem w dzie
dzinie bibliotekarstwa, a szczególnie opracowania 
rzeczowego. Praca była jej życiową pasją, bardzo dłu
go, mimo problemów ze zdrowiem, starała się być 
aktywna zawodowo. Nie odmawiała pomocy, udzie
lała rad, zgodziła się skonsultować przygotowane 
przez Bibliotekę Narodową tablice UKD Uniwer
salna Klasyfikacja Dziesiętna UDC-P022. nadanie 
skrócone dla bieżącej bibliografii narodowej i biblio
tek publicznych (1997 r.).

Była aktywnym członkiem Związku Biblioteka
rzy Polskich, Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich, 
pełniąc ważne funkcje. W 1959 r. oraz w latach 1961- 
1962 była redaktorem „Bibliotekarza”.

Posiadała liczne odznaczenia: Złoty Krzyz Zasłu
gi, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, 
Honorową Odznakę Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich, Nagrodę łłł stopnia im. Heleny Radlińskiej 
oraz Godność Honorowego Członka Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy Polskich.

Miałam szczęście i zaszczyt pracować z Panią Ja
dwigą przez wiele lat i zdobywać praktykę zawodo
wą u jej boku. Bardzo chętnie dzieliła się swoją wie
dzą, nie tylko bibliotekarską, zachęcała do podejmo
wania trudnych zadań. Była osobą bardzo pracowitą

i wymagającą w stosunku do siebie i swoich współ
pracowników. Życzliwie interesowała się młodymi 
pracownikami i ich problemami. Starała się śledzić 
życie polityczne i kulturalne, z radością kibicowała 
„Solidarności” i przemianom lat dziewięćdziesiątym. 
W czasie wolnym, gdy zdrowie na to pozwalało, lu
biła chodzić do kina i gorąco dyskutować o obejrza
nych filmach.

Pozostanie w życzliwej pamięci tych wszystkich, 
z którymi dzieliła się swoją zawodową wiedzą i do
świadczeniem.

Teresa Turowska

Bronisława Burek

3 lutego 2008 roku zmarła kierownicźka Biblioteki 
Wyższej Szkoły Administracji i Ekonomii w Byto
miu - Bronisława Burek.

Od początku ismienia Sekcji Bibliotek Niepaństwo
wych Szkół Wyższych SBP czynnie uczestniczyła 
w jej pracach i organizowanych konferencjach. Była 
pomysłodawczynią założenia Sekcji Bibliotek Szkół 
Wyższych przy Zarządzie Okręgu SBP w Katowi
cach, czynnie działała również w jej Zarządzie.

Od podstaw stworzyła i prowadziła jako dyrektor 
Bibliotekę Wyższej Szkoły Ekonomii i Administracji 
w Bytomiu.

Zarażała nas swą radością życia, uśmiechem i po
godą ducha.

Będzie nam jej bardzo brakować.

Anna Obrzut
Sekcja Bibliotek Szkół Wyższych przy Zarządzie 

Okręgu SBP w Katowicach
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Pyłki

Jan Jakub zawinił
„Biblią zakochanych” nazywano w XVIII w. sen

tymentalną powieść Jana Jakuba Rousseau Julia, 
Nowa Heloiza, listy dwojga kochanków, mieszkań
ców małego miasteczka u stóp Alp, opowiadającą 
o nieszczęśliwej miłości ubogiego nauczyciela do ary
stokratycznej uczennicy Julii. Nierówność stanu na
kazuje im, wbrew wzajemnym uczuciom i tęsknotą, 
zwalczanie zakazanej miłości i unikanie siebie. Egzal
towane czytelniczki romansu roniły łzy nad losem 
nieszczęsnych kochanków. Ale nawet autor Nowej 
Heloizy nie mógł przewidzieć, jaki skutek przyniosła 
lektura jego powieści gdzieś w odległej Polsce, o czym 
opowiedział Antoni Andrzejewski w książce Ramoty 
starego Deiiuka o Wołyniu (1914);

„Jesień w naszych stronach zwykle najpiękniej
szą jest porą, często bardzo ciepłą. Jednego takiego 
w październiku wieczora, kasztelanowa wróciwszy 
z przejażdżki konnej z wojewodzicem, uczuła się 
niezdrową, a opuściwszy wcześnie kompanię, udała 
się do swego pokoju i matkę moją ze sobą wezwała.

- Kochana pani Detiukowa! - rzeknie pomiesza
na, ściskając matkę moją za rękę - spuść drzwi na 
klucz, bo mam ci powierzyć ważne odkrycie, nie 
wiem nawet, jak ci to powiedzieć!

- Czy mego stanu nie zauważyłaś?
- JWPani ma dość ciała.
- Tak, ale ta otyłość czymże jest? Nieszczęśliwa, 

znowu będę matką! - i jeszcze mocniej płakać zaczęła.
Osłupiała na to wyznanie p. Detiukowa, nie śmia

ła oczu podnieść, ledwie oddychać śmiała.
- Przeraża cię moje wyznanie? Może i pogardzasz 

mną, wszak prawda?
Matka płakała.
- O, widzę współczucie we łzach twoich! Tak, 

twoje poczciwe serce lituje się nieszczęsnej. Słuchaj 
więc dalej. Ojcem tej biednej istoty jest wojewodzie, 
którego kocham, uwielbiam! Miłości mojej zwalczyć 
nie umiem, ani chcę nawet. Ach! On potrafił do serca 
mego przemówić, opanować je i od wszystkiego oder
wać. Czytaliśmy razem Nową Heloizę Russa! Jęk 
przerwał mowę kasztelanowej, pochyliła głowę na 
piersi i jeszcze rzewniej płakać zaczęła".

Nazistowskie indeksy polskich 
ksiąg zakazanych

Dowiadujemy się o nich z okrytego już patyną 
czasu opracowania Bronisławy Wajszczukowej 
(1904-1985): n^^olonej książce polskiej cześć (Lub
lin 1945). Autorka była z zawodu nauczycielką, po II 
wojnie światowej organizatorką bibliotek w Lubel

skiem, kierowniczką Referatu Bibliotek w Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego. Odnalazła ona i zasy
gnalizowała istnienie czterech list książek zakazanych. 
Pierwsza z nich, zatytułowana Liste des deutschfein- 
dlichen, schddlichen und unerwunschten polnischen 
Schrifttums Nr l, opublikowana przez Propaganda 
Abteilung w Krakowie 30 IV 1940 r. liczyła 47 stron 
i obejmowała nazwiska 338 autorów, z których dzieła 
siedmiu skazano na całkowitą zagładę. Zakazem roz
powszechniania hitlerowcy objęli 430 dzieł, 20 cza
sopism oraz publikacji sześciu instytucji i związków: 
Instytutu Badań Spraw Narodowościowych, Insty
tutu Bałtyckiego, Instytutu Śląskiego, Instytutu 
Współpracy z Zagranicą, Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
i Instytutu Zachodniego.

31 X1940 r. pojawiła się kolejna lista, licząca 124 
strony druku, rejestrowała 799 autorów, wśród nich 
39 całkowicie zakazanych, 1249 tytułów książek, 
103 czasopisma, dziewięć kalendarzy oraz wykaz 32 
instytucji, których wydawnictwa zostały całkowicie 
zakazane.

31 II 1942 r. władze okupacyjne opublikowały 
listę nr 3, liczącą 231 stron druku, z uwagą na okład
ce, że listy nr 1 i 2 zostały w niej powtórzone. 31 XII 
1943 T. okupanci wydali jeszcze listę nr 4, zatytuło
waną Erganzung zur Listę Nr 3, w której zarejestro
wali 478 nazwisk autorów (w tym całkowicie zabro
nionych 12), 604 dzieła oraz 37 dzieł bezimiennych.

Łącznie, według obliczeń autorki, naziści wyłączyli 
z obiegu czytelniczego 3224 dzieła, bez książek pisa
rzy, których cała działalność twórcza została skazana 
na zagładę.

Nie udało mi się ustalić, w jakim stopniu hitle
rowskie indeksy ksiąg zakazanych, zostały zbadane 
i jakie na podstawie badań ustalono wyniki. Ot, tak 
sobie przypominam problem, któiy należałoby zba
dać.

Biblioteka Napoleona
Napoleon I chciał raz przejrzeć w swej bibliotece 

jedno dzieło, które stało na wysokiej półce, a nie mo
gąc go dostać, przystawił sobie krzesło.

- Pozwól, Najjaśniejszy Panie - odezwał się chu
dy generał Duroc - niech mam szczęście podać tę książ
kę, jestem bowiem większy od Waszej Cesarskiej 
Mości.

- Dłuższym, chcesz raczej powiedzieć.

„Rozrywki Umysłowe” 1841, s. 127

Andrzej Kempa

30



Przepisy prawne

Zasady finansowania programów 
lub priorytetów w dziedzinie 
kultury i ochrony dziedzictwa 
narodowego

w ostatnich latach wydane zostały regulacje praw
ne dotyczące finansowania instytucji kultury, 
a w tym bibliotek publicznych z budżetu Minister
stwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Niektóre 
z nich były już kilkakrotnie nowelizowane. Są to:

- rozporządzenie Ministra Kultury z dnia I wrześ
nia 2005 r. w sprawie zakresu zadań objętych mece
natem państwa, szczegółowego trybu składania wnio
sków o udziełenie dotacji oraz trybu przekazywania 
i rozłiczania udziełonych dotacji',

- rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 19 
kwietnia 2005 r. w sprawie zakresu zadań objętych 
mecenatem państwa wykonywanych przez samorzą
dowe instytucjefiłmowe i instytucje kultury oraz udzie
lania dotacji na te zadania^

- rozporządzeniem Ministra Kultury z dnia 6 
czerwca 2005 r. w sprawie udzielania dotacji celowej 
na prace konserwatorskie, restauratorskie i roboty 
budowlane przy zabytku wpisanym do rejestru zabyt
ków^,

- rozporządzenie Ministra Kultury z dnia 28 
stycznia 2005 r. w sprawie szczegółowych warun
ków uzyskiwania dofinansowania realizacji zadań 
z zakresu kultury, trybu składania wniosków oraz 
przekazywania środków z Funduszu Promocji Kul
tur^.

Na podstawie wymienionych aktów prawnych 
Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego wydal 
decyzję Nr 37 z dnia 31 grudnia 2007 r. w sprawie 
finansowania programów lub priorytetów w dzie
dzinie kultury i ochrony dziedzictwa narodowego'. 
Decyzja ta weszła w życie z dniem podpisania. Przed 
złożeniem wniosku na dofinansowanie z budżetu re
sortu kultury, warto zapoznać się z treścią wymie
nionej decyzji, która ustala sposób finansowania pro
gramów lub priorytetów do tych programów. Przy- 
pomnijmy, że na 2008 r. Minister Kultury i Dzie
dzictwa Narodowego ogłosił 12 programów, wśród 
których z największym zainteresowaniem bibliotek 
publicznych spotyka się program „Promocja czytel
nictwa”, a w szczególności zawarty w nim Priory
tet 1. Rozwój księgozbiorów bibliotek.

Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego ogła
sza w dzienniku ogólnokrajowym oraz na stronie in
ternetowej ministerstwa informacje o programach 
objętych finansowaniem ze środków budżetu pań

stwa oraz z funduszy celowych. Szczegółowy opis 
każdego programu lub priorytetu udostępniony jest 
na stronie internetowej ministerstwa.

Opis programu zawiera w szczególności:
1) cele,
2) nazwę instytucji zarządzającej,
3) rodzaje zadań objętych finansowaniem,
4) prognozowana, w danym roku kalendarzowym, 

wielkość środków przeznaczonych na realizację pro
gramu lub priorytetu,

5) uprawnionych wnioskodawców,
6) kryteria oceny wniosku,
7) tryb naboru i wyboru wniosków,
8) warunki rozliczenia dotacji,
9) zobowiązania wnioskodawcy,

10) wzór wniosku, wraz z wykazem wymaganych 
załączników.

Instytucja zarządzająca - a jest nią komórka orga
nizacyjna ministerstwa lub instytucja kultury podle
gła ministrowi, wymieniona w opisach programów 
i priorytetów - przedkłada ministrowi i Departamen
towi Ekonomicznemu, na kolejny rok kalendarzowy, 
propozycję wysokości środków finansowych wraz 
z jej uzasadnieniem dla każdego programu, z podzia
łem na priorytety, w trybie przewidzianym dla two
rzenia projektu budżetu państwa, a także propozycje 
budżetu innych programów, których wdrożenie w da
nym roku uzależnione jest od decyzji ministra.

Departament Ekonomiczny informuje instytucje 
zarządzające o zatwierdzonych przez ministra wy
sokościach środków przeznaczonych ńa realizację 
programów i priorytetów.

Wnioski o dofinansowanie zadań wnioskodawcy 
składają w instytucjach zarządzających w terminach 
do dnia: 31 stycznia i 31 maja roku, w którym dotacja 
ma być udzielona. Minister może ogłosić dodatkowy 
nabór wniosków, m.in. w przypadku pojawienia się 
środków z niewykorzystanych dotacji lub innych 
źródeł.

Instytucje zarządzające wykonują następujące 
czynności:

1) rejestrują wnioski;
2) przeprowadzają procedurę oceny formalnej i ra

chunkowej, w tym w zakresie pomocy publicznej 
zarejestrowanych wniosków według kryteriów wy
mienionych w opisie programów;

3) udzielają wnioskodawcom wszelkich informacji 
dotyczących aktualnego stanu rozpatrywania wnio
sku;

4) przygotowują wnioski do ich rozpatrzenia me
rytorycznego przez zespoły sterujące,

5) wnioski zawierające błędy formalne nie podlegają 
ocenie merytorycznej. Za błąd formalny uznaje się:
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a. brak pieczęci instytucji i podpisów osób upoważ
nionych pod wnioskiem,

b. nieopieczętowanie i niepodpisanie załączników za 
zgodność z oryginałem przynajmniej przez jedną 
osobę upoważnioną,

c. brak któregokolwiek załącznika obowiązkowego lub 
wymaganego w danym programie/priorytecie,

d. błędy rachunkowe w kosztorysie,
e. nieprawidłowe wypełnienie lub niewypełnienie ja

kiegokolwiek wymaganego pola w formularzu,
f. skierowanie tego samego wniosku przez tego sa

mego wnioskodawcę do więcej niż jednego progra- 
mu/priorytetu,

g. skierowanie wniosku do niewłaściwej instytucji 
zarządzającej,

h. ponowne złożenie do rozpatrzenia wniosku raz 
już opiniowanego przez zespół sterujący i wobec 
którego podjęta została już decyzja ministra. Nie 
dotyczy to wniosków odrzuconych ze względów 
formalnych.
6) udzielają beneficjentowi odpowiedzi o wyni

kach konkursu w następujących terminach:
a. nie później niż w terminie 2 miesięcy od daty za

kończenia naboru wniosków przekazują benefi
cjentom informację o przyznaniu dotacji (po osta
tecznym zaakceptowaniu jej przez ministra), in
formując jednocześnie, że dotacja zostanie udzie
lona pod warunkiem, iż beneficjent rozliczył udzie
lone mu dotychczas przez ministra dotacje,

b. nie później niż w terminie 2 miesięcy od daty za
kończenia naboru wniosków informują wniosko
dawców o negatywnym rozpatrzeniu wniosku, in
formując jednocześnie, że wniosek został rozpa
trzony przez zespół sterujący i nie otrzymał od
powiedniej liczby punktów, wymaganej do otrzy
mania dotacji. Odsyłają wnioski nie później niż 
4 miesiące od daty zakończenia naboru,

c. nie później niż w terminie 2 miesięcy od daty za
kończenia naboru wniosków informują wniosko
dawców o odrzuceniu wniosku ze względów for
malnych, informując jednocześnie o stwierdzonych 
uchybieniach. Odsyłają wnioski nie później niż 
4 miesiące od daty zakończenia naboru,

d. nie później niż w terminie 2 miesięcy od daty za
kończenia naboru wniosków publikująna stronach 
internetowych ministerstwa oraz instytucji zarzą
dzających wykazy wniosków o dotację rozpatrzo
nych pozytywnie, negatywnie oraz odrzuconych 
z przyczyn formalnych.
Oceny merytorycznej wniosków złożonych do 

poszczególnych programów lub priorytetów, doko
nują zespoły sterujące właściwe do spraw programu 
lub priorytetu. Przez zespół sterujący - rozumie się 
skład osobowy utworzony do oceny merytorycznej 
wniosków złożonych do poszczególnych programów 
i priorytetów. W skład zespołu sterującego minister 
może powoływać przedstawicieli środowisk twór
czych, samorządów, instytucji kultury i organizacji 
pozarządowych. Przewodniczącym zespołu sterują-

ccgo w ministerstwie jest dyrektor lub wskazany 
przez ministra zastępca dyrektora bądź inny pra
cownik departamentu zarządzającego. Przewodniczą
cym zespołu sterującego w instytucji kultury jest dy
rektor tej instytucji lub wyznaczony przez niego za
stępca dyrektora, bądź inny pracownik.

Wnioski spełniające wymogi formalne i rachunko
we, oceniane są przez zespoły sterujące po upływie 
terminu naboru w czasie umożliwiającym ich termi
nowe rozpatrzenie i podjęcie decyzji przez ministra.

Zespoły sterujące sporządzają listy preferencji 
wniosków wg kryteriów wyboru określonych odręb
nie dla każdego programu lub priorytetu oraz okre
ślają proponowaną kwotę dotacji. Lista preferencji 
wniosków musi być edytowana z centralnej bazy 
danych programów. Dyrektor instytucji zarządzają
cej programem lub priorytetem przedkłada ministro
wi do decyzji listę preferencji wniosków z propono
waną wielkością dotacji. Decyzja ministra w sprawie 
przyznania dotacji jest ostateczna i nie przysługuje 
od niej odwołanie. Dla wstępnie zaakceptowanych 
przez ministra zadań do realizacji. Departament Eko
nomiczny określa źródła ich finansowania oraz przed
kłada ministrowi do zatwierdzenia ostateczną listę 
zadań. Komórki organizacyjne ministerstwa po otrzy
maniu informacji o zatwierdzonych do realizacji wnio
skach, przekazują te wnioski Departamentowi Eko
nomicznemu do dalszego postępowania, a w przy
padku gdy przyznana kwota dotacji jest niższa od 
wnioskowanej zwracająsię do beneficjenta o aktuali
zację danych we wniosku. Departament Ekonomicz
ny, jeżeli jest to konieczne, zwraca się do beneficjen
tów o uszczegółowienie przeznaczenia dotacji. Prze
wodniczący zespołów sterujących na kosztorysach 
zawartych we wnioskach stwierdzają, że odzwier
ciedlają one cel, na który jest przyznana dotacja.

W przypadku, gdy środki na dany rok wykorzy
stane zostaną w pierwszym terminie, nabór wnio
sków na kolejny termin zostaje zamknięty. Decyzję 
o zamknięciu naboru podejmuje minister na wniosek 
dyrektora instytucji zarządzającej. Przyznane środki 
finansowe przekazywane są wnioskodawcy na pod
stawie wniosków finansowych. Wnioski finansowe 
sporządza Departament Ekonomiczny, a w sprawach 
mu właściwych - Departament Ochrony Zabytków 
lub instytucja zarządzająca.

Przyznane środki finansowe przekazuje:
1) Departament Ekonomiczny, w przypadku do

tacji budżetowych,
2) Biuro Dyrektora Generalnego, w przypadku 

dofmansowań z Funduszu Promocji Kultury.
Obsługę finansową! księgową prowadzą odpowied

nio Departament Ekonomiczny dla dotacji budżeto
wych, Biuro Dyrektora Generalnego dla środków 
z Funduszu Promocji Kultury.

Państwowe instytucje kultury i państwowe insty
tucje filmowe, dla których organizatorem jest mini
ster właściwy do spraw kultury i dziedzictwa naro
dowego, otrzymujące środki budżetowe poprzez
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zwiększenie dotacji podmiotowej lub celowej na wy
datki majątkowe, na realizację zadań zgłoszonych 
w trybie programów rozliczają realizację zadań 
w sprawozdaniu przekazywanym do departamentu 
nadzorującego daną instytucję zgodnie z zarządze
niem Ministra Kultury z 6 lipca 2004 r. w sprawie 
trybu przeprowadzania okresowych ocen całości go
spodarki finansowej jednostek podległych łub nad
zorowanych przez ministra właściwego do spraw kul
tury i dziedzictwa narodowego.

Państwowe instytucje kultury, dła których organiza
torem jest minister, które uzyskały zgodę ministra na 
udzielanie dofinansowania, w tym wydatków inwesty
cyjnych, podmiotom prowadzącym działalność w dzie
dzinie kultury i ochrony dziedzictwa narodowego:
a. prowadzą nabór wniosków,
b. dokonują ich oceny,
c. przygotowują listy preferencji,
d. zawierają umowy i rozliczają ich wykonanie w try

bie wprowadzonym niniejszą decyzją.
Instytucje kultury otrzymują środki budżetowe

zgodnie z planem dofinansowań dla podmiotów pro
wadzących działalność kulturalną, a następnie doko
nują wypłat na rzecz beneficjenta. Z działalności 
w tym zakresie składająsprawozdanie jak dla dotacji 
podmiotowej.

Lucjan Biliński

PRZYPISY:
' Dz. U. Nr. 177, poz. 1474 z póżn. zm.
’ Dz. U. Nr. 74, poz. 646 z póżn. zm.
’ Dz. U. Nr 112, poz. 940 z póżn. zm.
* Dz. U. Nr. 24, poz. 200 z póżn. zm.
’ Dz. Urz. MKiDN Nr 6, poz. 88.

Pytania dotyczące rejestru 
instytucji kultury

Prawdopodobnie zależność przyjęcia wniosków 
na dotacje z resortu kultury od wpisania do rejestru 
instytucji kultury zainteresowanej dotacją biblioteki, 
spowodowały skierowanie do mnie pytań, na temat 
istoty tego rejestru i sposobu jego prowadzenia. Z cha
rakteru formułowania wątpliwości na ten temat wno
szę, że pochodzą one od osób stosunkowo krótko 
pracujących w bibliotece i mało obeznanych z niuan
sami organizacyjno-prawnymi. Cenię ich bardzo za 
dociekliwość i chęć wspomagania bibliotek środkami 
z resortu kultur. Wpisanie biblioteki do rejestru in
stytucji kultury - to czynność będąca obowiązkiem 
jej organizatora, jednak udział w tej procedurze bez
pośrednio zainteresowanej biblioteki, domu kultury 
czy muzeum jest konieczny. Zgodnie z art. 14 usta
wy z dnia 25 października 1991 r. o organizowaniu 
i oprowadzeniu działalności kulturalnej' instytucja

kultury może rozpocząć działalność z chwilą wpisu 
do rejestru prowadzonego przez organizatora. Wpisa
nie biblioteki do rejestru instytucji kultury to nie tyl
ko obowiązek, ale także przywilej. Dotyczyć to może 
tylko tych bibliotek, które są samodzielnymi jednost
kami organizacyjnymi i mająosobowość prawną. Zgod
nie z art. 11 ust. 1 ustawy z dnia 27 czerwca 1997 r. 
o bibliotekach'', biblioteka stanowiąca samodzielnąjed- 
nostkę organizacyjną działa na podstawie aktu o utwo
rzeniu biblioteki oraz statutu nadanego przez organi
zatora. Wiemy jednocześnie, że jest wiele bibliotek 
publicznych, które tym wymogom nie odpowiadają 
i nie są samodzielnymi jednostkami organizacyjnymi 
i jako takie nie mogą być wpisane do rejestru instytucji 
kultury. Taka sytuacja odnosi się do tych placówek 
bibliotecznych, które wchodzą w skład innych jedno
stek organizacyjnych. Stąd ze strony przedstawicieli 
tych bibliotek powstaje zaniepokojenie, czy są one 
pozbawione możliwości ubiegania się o dotacje.

Zdarzają się takie sytuacje, że powstają nieuza
sadnione komplikacje przy rejestrowaniu połączo
nych placówek, np. ośrodek kultury+biblioteka pub
liczna. Taki przypadek miałem okazję opisać w „wy
jaśnieniach prawnych” w 2007 r’. Wyjaśniając tę kwe
stię, podkreśliłem, że „nie prowadzi się centralnych 
rejestrów instytucji kultury”, a taka była wówczas 
sugestia autorki korespondencji, natomiast rejestr 
prowadzi bezpośredni organizator placówek kultu
ry, ten sam, który je finansuje. Możemy się o tym 
przekonać oglądając np. na stronach Internetu rejestr 
instytucji kultury, których organizatorem jest woje
wództwo małopolskie. Z bibliotek publicznych jest 
tu uwzględniona tylko Wojewódzka Biblioteka Pu- 
liczna w Krakowie, a nie biblioteki publiczne całego 
województwa małopolskiego*.

Z tego wypływa wniosek, że sprawdzenia, czy 
dana biblioteka znajduje się w rejestrze instytucji 
kultury, można dokonać u jej organizatora. Dodać 
należy, że nie tylko można, ale obowiązkowo trzeba, 
ponieważ potrzebne dane do rejestru z biegiem czasu 
dezaktualizują się i należy je weryfikować. W prze
ciwnym razie możemy mieć kłopoty z kontrolą Re
gionalnej Izby Obrachunkowej. Taki przykład znaj
dujemy w Internecie, wskazujący na to, że w wyniku 
kontroli Regionalnej Izby Obrachunkowej gminy 
Wieprz formułowano stwierdzenie, że nieaktualizo- 
wanie wpisów do rejestru instytucji kultury stosownie 
do przeprowadzonych zmian w tych jednostkach, co 
stanowi niedopełnienie wymogów wynikających z prze
pisu §2 pkt. 2 rozporządzenia Ministra Kultury i Sztuki 
z dnia 17 lutego 1992 w sprawie sposobu prowadze
nia rejestru instytucji kultury^.

W rejestrze instytucji kultury powinna być nie tyl
ko biblioteka publiczna, która jest samodzielną jed
nostką organizacyjną, ale także informacja, że np. 
w skład gminnego ośrodka kultury wchodzi także bi
blioteka publiczna (np. włączona przed 2001 r. do 
struktury GOK)‘. Jeśli rejestr instytucji kultury jest 
prowadzony prawidłowo, to nie ma obaw, że wnio-
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sek biblioteki o dofinansowanie może być odrzuco
ny. Z ustaleń dotyczących uzyskania środków z re
alizacji programu „Promocja czytelnictwa” wynika, 
że uprawnionymi do składania wniosków w sprawie 
środków na zakup nowości wydawniczych są biblio
teki publiczne, zorganizowane w formie instytucji 
kultury (wpisane do rejestru instytucji kultury) lub 
stanowiące część innej instytucji kultury (wpisa
nej do rejestru instytucji kultury).

Zachęcając do sprawdzenia rejestru instytucji 
kultury i sprawdzenia, czy niektóre dane o bibliotece 
nie uległy dezaktualizacji, przedstawiam w skrócie 
przepisy prawne dotyczące prowadzenia owego re
jestru. Są one zawarte w rozporządzeniu Ministra 
Kultury i Sztuki z dnia 17 lutego 1992 r. w sprawie 
sposobu prowadzenia rejestru instytucji kultury^.

Rejestr składa się z czterech działów;
1) działu pierwszego - Oznaczenie instytucji kul

tury, do którego wpisuje się w odrębnych rubrykach;
a) numer kolejny wpisu,
b) pełną i skróconą nazwę instytucji kultury oraz 

oznaczenie jej siedziby,
c) przedmiot działalności instytucji kultury,
d) oznaczenie organizatora i aktu o utworzeniu insty

tucji kultury,
e) cyfrowy identyfikator instytucji kultury nadany 

w systemie informacji statystycznej oraz uwagi;
2) działu drugiego - Organizacja instytucji kultu

ry, do którego wpisuje się w odrębnych rubrykach;
a) numer kolejny wpisu,
b) wzmianka o złożeniu do rejestru statutu instytucji 

kultury,
c) imię i nazwisko dyrektora instytucji kultury oraz 

imiona i nazwiska jego zastępców,
d) imiona i nazwiska pełnomocników instytucji kultury 

uprawnionych do dokonywania czynności prawnych 
w imieniu instytucji oraz zakres ich upoważnień,

e) nazwy oraz określenie siedziby zakładów i innych 
wyodrębnionych jednostek organizacyjnych insty
tucji kultury, które sporządzają bilans, i ich cyfro
we identyfikatory nadane w systemie informacji 
statystycznej,

f) uwagi;
3) działu trzeciego - Mienie instytucji kultury, do 

którego wpisuje się w odrębnych rubrykach;
a) numer kolejny wpisu,
b) wyposażenie materiałowo-techniczne i środki fi

nansowe instytucji kultury,
c) wzmiankę o złożeniu do rejestru bilansu instytucji 

kultury za ostatni rok,
d) wzmiankę o obciążeniu środków trwałych instytu

cji kultury ograniczonymi prawami rzeczowymi,
e) uwagi;

4) działu czwartego - Połączenie, podział i likwi
dacja instytucji kultury, do którego wpisuje się w od
rębnych rubrykach;
a) numer kolejny wpisu,
b) wzmianki dotyczące połączenia, podziału lub li

kwidacji instytucji kultury.

c) imię i nazwisko likwidatora,
d) uwagi.

Nieaktualizowany przez dłuższy czas rejestr in
stytucji kultury powodować może komplikacje nie 
tylko natury prawnej, ale także finansowej. Stąd po
twierdzają się zainteresowania tą kwestią regional
nych izb obrachunkowych. Podkreślić przy tym na
leży, że rejestr instytucji kultury jest jawny i można 
w każdej chwili sprawdzać jego aktualność. Zachę
cam do tego w pierwszej kolejności autorów skiero
wanych do mnie pytań na ten temat.

Lucjan Biliński

PRZYPISY;
' Dz. U. z 2001 r. Nr 13, poz. 123, tekst jednolity.
’ Dz. U. Nr 85, poz. 539 z późn. zm.
’ Zob. Lucjan Biliński — Odmowa rejestracji połączo

nych instytucji kultury. „Bibliotekarz** 2007 nr 3, s. 31-
32.

* Zob.; http;//www.wrotamalopolski.pl/root_BIP/BlP_w_Ma- 
lopolsce/root

’ Zob.; http;//www.bip.krakow.rio.gov.pl/?a=1641.
*" Jak wiadomo po nowelizacji ustawy o bibliotekach

w 2001 r. istnieje zakaz łączenia bibliotek publicz
nych z innymi jednostkami.

’ Dz. U. Nr 20, poz. 80.

Podwyższenie wynagrodzeń 
dla nauczycieli

Na podstawie ustawy z dnia 6 grudnia 2007 r. 
o zmianie ustawy - Karta Nauczyciela (Dz. U. 
Nr 247, poz. 1821) wprowadzona została następują
ca podwyżka wynagrodzenia dla nauczycieli;
1. Średnie wynagrodzenie nauczyciela stażysty sta

nowi co najmniej 82% kwoty bazowej, określanej 
dla nauczycieli corocznie w ustawie budżetowej.

2. Podwyższenie wynagrodzeń dla nauczycieli na
stępuje nie później niż w ciągu 3 miesięcy po ogło
szeniu ustawy budżetowej, z wyrównaniem od dnia 
1 stycznia danego roku.

3. Dla nauczycieli dokonuje się corocznie odpisu na za
kładowy fundusz świadczeń socjalnych w wysoko
ści ustalanej jako iloczyn planowanej, przeciętnej 
w danym roku kalendarzowym, liczby nauczycieli 
zatrudnionych w pełnym i niepełnym wymiarze za
jęć (po przeliczeniu na pełny wymiar zajęć) skory
gowanej w końcu roku do faktycznej przeciętnej licz
by zatrudnionych nauczycieli (po przeliczeniu na 
pełny wymiar zajęć) i 110% kwoty bazowej.

4. W roku 2008 kwota bazowa dla nauczycieli wyno
si 2.074,15 zł.
Podane wyżej zmiany wynagrodzeń nauczycieli z pew

nością zainteresowały pracowników bibliotek szkolnych 
oraz pedagogicznych, zatrudnionych na stanowiskach na- 
uczycieli-bibliotekarzy.

Lucjan Biliński
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AKTUALIA I

Na uroczystości Dnia Bibliotekarza pojawił się w bibliotece VIP oraz inni zaproszeni goście.
- Dzień dobry. Jak wam się powodzi - zażartował VIP.
- Znakomicie - zażartowały bibliotekarki.
Usiadł za prezydialnym stołem, podziękował za herbatę, a po kilku minutach wstał. Osoba przemawia

jąca grzecznie umilkła.
- Niestety, muszę już iść. Sprawy poważne czekają. Nie mogę marnować czasu - oświadczył rzeczowo 

VIP.
- My też nie. Niech pan idzie - oświadczyły rzeczowo bibliotekarki.
W przerwie obrad do Szefowej biblioteki zgłosiła się Dziennikarka.
- Jaki jest główny sens tego, co tutaj robicie?
- Ludzka radość. Niech pani sobie przypomni swoje przeczytane książki.
- Obydwie? - zmartwiła się Dziennikarka. - To nie będzie łatwe.
W tydzień później nadeszła do biblioteki wiadomość o niespodziewanej podwyżce. Czynszu.

AKTUALIA II

Mimo miernych szans na nową ustawę o bibliotekach, trzeba nad nią pracować, bo inaczej szanse będą 
żadne. Ale wśród nowych koncepcji pojawiły się i szokujące; mianowicie sugestie wycofania zakazu 
łączenia bibliotek.

Od razu dopowiem, że nie da się zakazać połączenia ewentualnie dwóch publicznych filii w miastach, 
ani bibliotek instytutowych w wydziałowe w tej samej uczelni; to ostatnie to nawet trzeba zrobić koniecz
nie. Ale o tym w ustawie nie ma co pisać.

Musi natomiast istnieć zakaz łączenia RÓŻNYCH bibliotek oraz bibliotek z innymi instytucjami, bo 
inaczej szlag trafi całe to nasze bibliotekarstwo. Nie tylko nasze: już to zauważyli Amerykanie u siebie, 
kiedy próbowali podłączek, a teraz klną bibliotekarze rosyjscy, bo im władze próbują wcisnąć taki kit. My 
też mieliśmy takie praktyki i szkody są niepowetowane. Przez szereg lat zmagaliśmy się z tym, aż udało 
się wylansować zakaz prawny - w kilka osób. Pomagali wtedy; Teresa Świerczewska i Jan Budkiewicz, 
a także Jan Wołosz i Elżbieta Stefańczyk, ale już nikt więcej. Prawie całe środowisko zawodowe miało to 
głęboko w d...

No i teraz wraca nowe! Wśród propozycji do nowej ustawy - być może niechcący sygnowanych też 
przez SBP - lansuje się pomysł, żeby żadnego zakazu łączenia nie było, a serwują to osoby, którym żadne 
łączenie nie grozi. No jasne! W tym naszym zawodzie nikt ci nie dokopie tak skutecznie, jak swój.

Coś sobie wyjaśnijmy. SBP to jest organizacja, która ma reprezentować swoich członków, a wśród nich 
najliczniejsi są bibliotekarze bibliotek publicznych, akurat dramatycznie zagrożeni takimi podłączkami, 
czyli mówiąc po ludzku: likwidacją bibliotek. Więc to ma być reprezentowanie?

Apeluję do wszystkich, którzy mają z SBP coś wspólnego. Nie pozwólcie Państwo, żeby osoby 
występujące z Waszej (podobno) poręki, działały na Waszą szkodę i robiły Was w konia. Macie prawo 
żądać, żeby tak nie było.

AKTUALIAMI

Poseł Józef Rojek - były Prezydent Tamowa i ojciec mojej magistrantki (sprzed 10 laty) - zabrał w Sejmie 
głos na temat konieczności zmiany i unowocześnienia ustawy o bibliotekach. To ważny sygnał. Wystąpienie 
było rozumne, lapidarne i merytorycznie bez zarzutu. Agnieszka była bardzo dobrą studentką.

Jacek t^ojciechotvski
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w kilku słowach

■ Zmiana kierownika Instytutu Książki i Czy
telnictwa Biblioteki Narodowej

w związku z przejściem na emeryturę prof. Oskara 
Czarnika, dotychczasowego kierownika IKiCz, na tej 
funkcji zastąpiła go dr Katarzyna Wolff, dotychczaso
wy kierownik Zakładu Badań Czytelnictwa w IKiCz, au
torka wielu badań czytelnictwa powszechnego.

■ Nagrody „Magazynu Literackiego” za 
Książki Roku 2007 oraz Wydawcy Roku 2007

30 stycznia br. w BN odbyła się uroczystość, w trak
cie której statuetkami Książki Roku 2007 wyróżniono: 
łf" kręgu arcydzieł. Zbiory sztuki w Polsce, Wydawnic
two Arkady; Jarosław Iwaszkiewicz: Dzienniki 1911- 
1955, Spółdzielnia Wydawnicza Czytelnik; fVielki pod
różniczy atlas świata. Wydawnictwo Langenscheidt Pol
ska; John Updike: Terrorysta, Wydawnictwo Rebis; Wła
dysław Bartoszewski: Dziennik z internowania. Wydaw
nictwo Świat Książki.

Wydawnictwu Szkolnemu i Pedagogicznemu wręczo
no nagrodę Wydawcy Roku 2007.

■ Pierwszy numer Biuletynu UKD - online
Pracownia Uniwersalnej Klasyfikacji Dziesiętnej Bi

blioteki Narodowej prezentuje pierwszy numer Biuletynu 
Uniwersalnej Klasyfikacji Dziesiętnej w zakładce Dla bi- 
bliotekarzy/UKD. Biuletyn jest dwumiesięcznikiem, wy
dawanym tylko w wersji elektronicznej. W zakładce publi
kowane są aktualności dotyczące UKD.

Źródło: ze strony BN.

■ Inauguracja Europejskiej Biblioteki Cy
frowej Europeana

w obecności ponad 200 uczestników z 40 krajów 
Europy zaprezentowano 31 stycznia - I lutego, pod
czas konferencji w siedzibie Deutsche Nationalbiblio- 
thek we Frankfurcie nad Menem makietę Europej
skiej Biblioteki Cyfrowej Europeana. Już wkrótce 
przedstawiona na konferencji wersja demonstracyjna 
biblioteki Europeana będzie dostępna w Internecie pod 
adresem www.europeana.eu, a inauguracja pełnej wersji 
portalu jest przewidziana w listopadzie 2008 r. Obecnie 
na stronie można zobaczyć krótki film prezentujący 
ideę Europeany.

Źródło: ze strony BN.

■ 3M W paryskich bibliotekach
w Paryżu, do 42 bibliotek, wybrano rozwiązania 3M 

oparte na technologii identyfikacji za pomocą fal ra
diowych (RFID), przeznaczone do zwiększania efek
tywności obiegu zbiorów bibliotecznych oraz do zabez
pieczania ich przed kradzieżą. System RFID pozwala 
czytelnikom na samoobsługę przy wypożyczaniach 
i zwrotach. Technologia RFID stosuje fale radiowe do 
odczytywania informacji zapisanych na mikroproceso
rach pamięci, umieszczonych w cienkich etykietach 
przyklejonych do materiałów bibliotecznych - bez ko
nieczności przystawienia czytnika bezpośrednio do ety
kiety. Rozwiązania 3M Library Systems są dostępne

w Polsce. Skorzystało z nich już ponad 80 bibliotek. 
Niektóre z nich wdrożyły technologię RFID 
(www.3m.pl).

■ Konkurs poetycki „O Laur Jabłoni *2008”
M-GBP w Grójcu ogłosiła kolejną XXVIII edycję 

Ogólnokrajowego Konkursu Poetyckiego „O Laur Ja
błoni’ 2008”. Zestaw 3 wierszy w 3 egzemplarzach 
niepublikowanych utworów o dowolnej tematyce (co 
najmniej I związany z Ziemią Grójecką), opatrzonych 
godłem (dane autora w osobnej zaklejonej kopercie) 
należy przesłać do 30 maja br. na adres M-GBP, ul. Pił
sudskiego 3, 05-600 Grójec, z dopiskiem „O Laur Jablo- 
ni‘2OO8”.

■ Zaprosili nas
BN na wręczenie nagród z.a Książki Miesiąca i Książ

ki Roku 2007 (30.01.08) • BP w Dzielnicy Śródm. 
m.st. W-wy na otwarcie wystawy „Żółtko i Eierweiss” 
(14.02.08), spotkanie z autorem i pokaz filmu „Micha
ła Bukojemskiego listy z interny” (19.02.08), z o. Jac
kiem Salijem OP (21.02.08) • IINiB UJ na br. czter
nastą międzynarodową konferencję „Biblioteka: klucz 
do sukcesu użytkowników” w dn. 2-3 czerwca br w Kra
kowie • Książnica Cieszyńska na spotkanie br. „Za
olzie. Polskie i czeskie losy” (25.01.08), wystawę „Ro
binson Crusoe i siedmiu krasnoludków. Dawna literatura 
dziecięca i młodzieżowa” (1.02.08) • WBP w Lubli
nie na wieczór autorski Katarzyny Szeloeh (14.02.08), 
wystawę fotograficzną „Rosyjskie i polskie skarby na 
liście UNESCO (26.02.08).

■ Zapraszamy do lektury
„Zagadnienia informacji Naukowej” nr 2/2007
Numer otwiera ambitna próba podsumowania 50 lat

bogatej serii „Z badań nad Czytelnictwem” Instytutu 
Książki i Czytelnictwa BN pióra R. Aleksandrowicz. Na
stępne teksty poświęcone są głównie zagadnieniom sys
temu informacji slawistycznej. Bibliotekarzy zaintere
sują zapewne kryteria oceny elektronicznych źródeł in
formacji decydujące o ich zakupie, które prezentują I. 
Sójkowska i F. Podgórski. Ponadto recenzje i omówie
nia oraz bogata kronika.

„Biuletyn EBIB” nr 1/2008(92)
„W najnowszym numerze Biuletynu EBIB bibliote

karze próbują zmierzyć się z nowinkami. Starają się 
nazwać to, na co wpadają w sieci (SecondLife), w czym 
uczestniczą (błogi), co ich ciekawi (Library 2.0), co 
badają (przemiana mediów) i co starają się zrozumieć 
(rewolucja w kulturze). Bardzo to dla mnie pocieszają
ce, że mamy w naszym środowisku całkiem niemałą 
grupę ludzi, którzy potrafią przybliżyć zaskakujący świat 
nowej kultury i pokazać te elementy, które mogą mieć 
wpływ na nasz zawód, na biblioteki czy ich użytkowni
ków” - pisze Bożena Bednarek-Michalska, redaktor 
naczelna EBIB. Numer zatytułowany jest „Kultura kon
wergencji - idzie nowe”. Bardzo ciekawy.

„Poradnik Bibliotekarza” nr 2/2008
Po numer 2 warto sięgną chociażby ze względu na 

ważny oraz interesujący tekst H. Hollendra Kto przej-
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mie biblioteki w Nowej Europie, w którym autor stawia 
wiele nowych, istotnych pytań i w świetle których nasze 
bibliotekarstwo prezentuje się coraz gorzej, coraz bar
dziej tradycyjnie. Warto przeczytać zaproszenie do dys
kusji J. Stępniak o nowej ustawie bibliotecznej, zaś zain
teresowanych opisem reguł pragmatycznych UKD arty

kuł na len temat J. Hys. W numerze znajdujemy także 
bogate materiały o pracy bibliotek w różnych regionach 
kraju, materiały melodyczne, porady prawne oraz stały 
dodatek „Świat Książki Dziecięcej”, który otwiera ob
szerny i cenny artykuł A. M. Krajewskiej o literaturze 
dziecięcej i młodzieżowej po 1990 r.

WVafl'T’ICTWO ___
WYDAWNICTWO

VI-/ STOWARZYSZENIA BIBLIOTEKARZY POLSKICH POLECA
ciekawe i pożyteczne książki dla bibliotekarzy pracujących z dziećmi i młodzieżą;

WVDĄW7*lCTW0

1. M. Drzewiecki — Biblioteka i informacja w środowisku współczesnej szkoły
Profesor to znany specjalista bibliotekarstwa szkolnego, uczony i dydaktyk. Książka, którą oferujemy 

jest podstawową lekturą dla wszystkich nauczycieli i bibliotekarzy.
Str. 236. Cena 36 zł

2. J. Andrzejewska — Edukacja czytelnicza i medialna: Tablice dydaktyczne dla szkól 
ponadpodstawowych
Autorka znana i ceniona w środowisku bibliotekarzy. Publikacja jest solidnym kompendium wiedzy z za

kresu edukacji czytelniczej i medialnej. W porównaniu z dotychczasowymi publikacjami jest to nowatorskie 
ujęcie tematu. Edukacja czytelnicza i medialna jest ważnym elementem przygotowania uczniów do ustawicz
nego kształcenia - zgodnie z zaleceniem Komisji Europejskiej.

Zawartość: broszura + płyta CD.
Str. S2. Cena 21 zł

3. Święta, święta... wybór konspektów — pr. zbiór, pod red. Doroty Grabowskiej
w tym obszernym tomie znajdziecie Państwo konspekty na niemal wszystkie okazje w ciągu roku: Dzień 

Babci i Dziadka, Walentynki, Dzień Kobiet, Pierwszy Dzień Wiosny, Dzień Matki, Dzień Dziecka, Dzień 
Sportu, Rocznica Konstytucji 3 maja. Rocznica Hymnu Narodowego, Koniec roku szkolnego. Inauguracja 
roku szkolnego. Pasowanie na czytelnika. Dzień Edukacji Narodowej, Święto Niepodległości, Wigilia, Boże 
Narodzenie. Jesteśmy przekonani, że materiały zawarte w tej książce będą dobrze służyły tym wszystkim, 
którzy chcą uatrakcyjniać formy pracy swojej biblioteki.

Str. 214. Cena 29 zł

4. C. Markowiak-Luty, M. A. Luty - Poetki Polskie. Scenariusze wystaw
Książka ta jest nieocenioną pomocą dla bibliotekarzy i polonistów.
Str. 128. Cena 24 zł

5. M. Pietrzak - Rola teatru w edukacyjnej pracy bibliotekarza i nauczyciela
Książka uczy rozumienia teatru i jego roli w edukacji artystycznej. Znajdziemy w tekście także praktycz

ne wskazówki inscenizacyjne i organizacyjne przydatne do pracy z dziećmi i młodzieżą.
Str. 160. Cena 23 zł

Wkrótce: C. Lcwandowicz-Nosal — Biblioteka dla dzieci wczoraj i dziś. Poradnik
Książka zawiera aktualną wiedzę o bibliotekach dla dzieci w Polsce i na świecie oraz zawiera część 

poradnikową i przepisy prawne regulujące pracę tych bibliotek. Najnowsza i jedyna publikacja na ten temat.

Każdą książkę naszego Wydawnictwa możesz kupić i zamówić 
w Dziale Promocji i Kolportażu SBP:

02-086 Warszawa, Al. Niepodległości 213, telefonicznie; (0-22) 825-50-24, 
faksem: (0-22) 825-53-49, e-mail: sprzedaz_sbp(gwp.pl

Zajrzyj także na naszą stronę internetową gdzie są informacje o najnowszych wydawnictwach SBP:
www.cbibjnfo
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Nowe pismo poświęcone współczesnej literaturze 
polskiej i obcej - kwartalnik literacki „Wyspa"
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- teksty krytyczne
- rozmowy z uznanymi autorami

- promujemy autorów interesujących, a nie do końca docenionych - 
na nich czeka dział„nowe nazwiska"
- teksty prozatorskie i poetyckie 

- recenzje nowości wydawniczych
-„Cypel"- dodatek poświęcony kulturze alternatywnej 

adresowany głównie do„młodych zbuntowanych"
- piszą dla nas zarówno doświadczeni krytycy, jak i debiutanci, 

wkraczający dopiero do świata literatury i poezji

www.kwartalnik-wyspa.pl
Pierwszy numer już w sprzedaży!

Roczna prenumerata tylko 40 zł! Cena 1 egz. - 9,99 zł!

Wydawca: Biblioteka Analiz Sp. z o.o., ul. Mazowiecka 2/4 pok. 116,00-048 Warszawa, tel./faks (022) 827 93 50, e-mail: marketing@rynek-ksiazki.pl
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WARUNKI PRENUMERATY 
„BIBLIOTEKARZA”

„RUCH”S.A

Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. Cena prenumeraty 
krajowej na I kwartał 2008 r. wynosi 33,00 zł, a cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za 
granicę jest o 100% wyższa od krajowej.

1. Prenumerata krajowa:
• Przedpłaty na prenumeratę przyjmująjednostki kolportażowe „RUCH” S.A właściwe 

dla miejsca zamieszkania. Termin przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i za
graniczną do 5 każdego miesiąca poprzedzającego okres rozpoczęcia prenumeraty.

2. Prenumerata zagraniczna:
• Wpłaty przyjmuje jednostka „RUCI I” S.A Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na kon

to: PEKAO S.A IV O/ Warszawa 68124010531111000004430494 lub kasa Oddziału.
• Informacji o warunkach prenumeraty udziela ww. Oddział - 01 -248 Warszawa, ul. Jana 

Kazimierza 31/33. Tel: (prefiks) (0-22) 53-28-731, 53-28-816, 53-28-819, 53-28-820,
• infolinia 0-800-1200-29, w Internecie htlp://www.ruch.pol.pl
• Adres do korespondencji: „RUCH” S.A O.K.D.P., ul. Jana Kazimierza 31/33,01-248 

Warszawa

POCZTA POLSKA

1. Przyjmowanie przedpłat od prenumeratorów, we wszystkich urzędach pocztowych 
w całym kraju w terminach:

a. do 25 listopada - na prenumeratę realizowaną od 1 stycznia następnego roku,
b. do 25 lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia bieżącego roku,
c. do 25 maja - na prenumeratę realizowaną od 1 lipca bieżącego roku,
d. do 25 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od 1 października bieżącego roku.

2. Urzędy pocztowe właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora 
przyjmują przedpłaty odpowiednio:

a. do 30 listopada - na prenumeratę realizowaną do stycznia następnego roku,
b. do końca lutego - na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia bieżącego roku,
c. do 31 maja - na prenumeratę realizowaną od 1 lipca bieżącego roku,
d. do 31 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od 1 października bieżącego roku.

• Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane przez listonoszy i doręczycieli (od osób 
niepełnosprawnych w miastach) od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek 
gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony.

• Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kwartalne.
• Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat, bez obo

wiązku wypełniania blankietów wpłat.
• Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenumeratora 

lub jego siedziby bez pobrania dodatkowych opłat.

STOWARZYSZENIE BIBLIOTEKARZY POLSKICH

Prenumeratę można również zrealizować w Dziale Promocji i Sprzedaży Biura ZG 
SBP, Al. Niepodległości 213, 02-086 Warszawa, tcl. (0-22) 825-50-24, fax: (022) 
825-53-49, e-mail: sprzedaz_sbp(§wp.pl

htlp://www.ruch.pol.pl


Cena zł 11,00 (w tym VAT 0%)

DO WSZYSTKICH TYCH,
KTÓRZY SIĘ KSZTAŁCĄ LUB DOSKONALĄ

Życzymy Wam sukcesów w nauce

Pamiętajcie o tym, że WYDAWNICTWO SBP jest dla Was. Publikujemy 
większość literatury Wam potrzebnej. Autorami tych książek są sprawdzeni prak
tycy, dydaktycy i naukowcy. Co roku wydajemy kilkanaście pozycji książkowych. 
Z każdym rokiem nasza oferta jest bogatsza.

Polecamy nasze czasopisma
Znajdziecie w nich wszystko co aktualne i najważniejsze w bibliotekarstwie 

i informacji naukowej.

BIBLIOTEKARZ Indeks 352624. Miesięcznik o charakterze fachowym i naukowym. 
Ukazuje się od 1929 r. Czasopismo wydawane przez SBP oraz Bibliotekę Publiczną m.st. War
szawy.

PORADNIK BIBLIOTEKARZA Indeks 369594. Miesięcznik instrukcyjno-metodyczny. 
Ukazuje się od 1949 r. Czasopismo wydawane przez SBP.

ZAGADNIENIA INFORMACJI NAUKOWEJ Od 1993 r. czasopismo wydawane przez 
Instytut Informacji Naukowej i Studiów Bibliologicznych Uniwersytetu Warszawskiego oraz SBP, 
jako półrocznik.

PRZEGLĄD BIBLIOTECZNY Czasopismo naukowe ukazujące się od 1927 r. niezbędne 
dla całego środowiska bibliotekarskiego. Od 2004 r. wydawane wyłącznie przez SBP. Kwartalnik.

EBIB. Elektroniczna BIBlioteka i Biuletyn EBIB Wychodzi w formie elektronicznej 
od 1999 r. Działa w strukturze SBP od 2001 r.
Adresy: http://www.ebib.info; ebib.redakcja@oss.wroc.pl

r KAŻDĄ KSIĄŻKĘ I CZASOPISMO NASZEGO WYDAWNICTWA
możesz zamówić:

Pisemnie; Dział Promocji i Kolportażu
02-086 Warszawa, Al. Niepodległości 213

Telefonicznie: (022) 825 50 24. 608 28 26; Faks: (022) 825 53 49
e-mail: sprzedaz_sbp@wp.pl

Oferujemy Państwu także sprzedaż odręczną w dwóch punktach: w Wydawnictwie SBP War
szawa. ul. Konopczyńskiego 5/7 oraz w Dziale Promocji i Kolportażu Al. Niepodległości 213. 
Staramy się zważywszy na status materialny środowiska bibliotekarskiego utrzymywać ceny 
na poziomie niskim i średnim, a część pozycji wydajemy na zasadzie non profit.

KUPUJCIE U NAS!
BEZ NASZYCH KSIĄŻEK ŚWIAT BIBLIOTEKARSKI BYŁBY UBOŻSZY

Projekt graficzny: Katarzyna Stanny. tel ; 0 602 39 16 75. e-mail: zinamonik@wp.pl
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